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Komisja prawnicza Sejmu 
za zniesieniem sadów przysięgłych

Warszawa 3- 3. Sin. Na dzisiejszym posiedzeniu 
sejmowej komisji prawniczej (rozpatrywano 
tządowy projekt ustawy o zniesieniu sądów przy 
sięgłych. Referent poseł Szczepański ośw; ad- 
czyi się za zniesieniem sądów przysięgłych> po­
wołując 6ię z jednej strony na opin'ę uczonych 
zagranicznych i polskich przeciwko tej insty- 
tncji a ponadto uważa on, żc obecna rzeczywi­
stość polska wymaga, by sądownictwo sprawo­
wane było wyłącznie przez sędziów państwo­
wych. Instytucja sądów przysięgłych jest Pol­
sce obca i narzucona została przez okupanta 
austriackiego. W dyskusji posłowie Morawski, 
Kakrocki, Sap:eha wszyscy z Małopolski, poseł 
Sommersteiii wystąpili przeciwko rządowemu 
projektowi, domagając się czynnika ludowego 
w wymiarze sprawiedliwości. Powołują się oni 
na doświadczenia dziesiątków lat- Jeżeli są 
pewne niedowągnięi ia. to nie należy kasować 
instytucji, lecz ją ulepszyć przez usunięcie e- 
wentnalnyeh wad i lepszy dobór sędziów1 przy 
łięglych-

M inister sprawitdliwości Grabowska w obi- 
•zernyn. przemówieniu postawił rzecz na gran­
cie zasadniczym- Instytucje sądów przysię­
głych były obroną przed przemocą władzy, i 
nie mogą być tolerowane we własnym państwie 
Sąd przysięgłych jest instrumentem polityki, 
nie jest fachowym, nie jest niezawisłym, kieru­
je się uczuciowOacią, często łamie prawo> wpro 
wadza czynnik loterii do wymiaru sprawiedli­
wości jest sędzią z przypadku. Dzisiejsza dy­
skusja ujawnia zdaniem ministra przyzwycza­
jenia dzielnicowe a przecież dążymy do unifi ■ 
kacji.

Obecna konstytucja kwietniowa nie wprowa­
dzając poslauowień dawnej konstytucji w spra­
wie obligatoryjnych sądów przysięgłych dała 
wskazówkę, że należy sady przysięgłych znieść. 
P. m inister m. m. wskazuje na lo, że właści­
wie mniejszości narodowe obawiają się udzia­
łu czynnika ludowego w wymiarze sprawiedli­
wości. P jnuiister oświadczył kategorycznie, 
że nie zgodzi s;ę na żadne formy udziału czyn­
nika ludowego w wymiarze sprawiedliwości.

Polemikę z wywodami p. mmistra w obszer­
nym przemówieniu przeprowadził głównie po­
nęt Sommeretein, wskazując na to, że cytowa­
nie profesorów prawa nie rworzy argumentu, 
fco nie wiadomo, kto miał przewagę w litera­
turze, a przeciwko konstytucji kwietniowej o- 
świadczyła się większość profesorów prawa. 
Prawo nie jest dzielnicowe. Sądy przysięgłych
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istnieją tylko w Malopołsce jedynie dlatego, że 
nie wprowadzono w życie przepisów konstytu. 
cji marcowej. Sądy przysięgłych istnieją w ca­
łej Europie z wyjątkiem Jugosławii i Bułgarii, 
a nawet w Niemczech i Włoszech czynnik lu­
dowy we formie sądów ławniczych bierze u- 
dział w wymiarze sprawiedliwości. Instytucja 
sądów przysięgłych wprowadzona została swo- 
jego czasu nie z punktu widzenia fachowości 
wymiaru sprawiedliwości, a lt z p unik tu widze­
nia dopuszczenia- czynnika ludowego jako gwa­
rancji wymiaru sprawideHwości i poczucia 
prawnego całego społeczeństwa, m. in. w dzie- 
dziide przestępstw politycznych, prasowych, a 
także najcięższych przestępstw kryminalnych. 
Sądy przysięgłych istnieją nie tylko w pań-

etwach, które czasowo straciły cwoją niezawi­
słość, nie tylko w państwach o mieszanej strak- 
turze etnicznej, ale we wszystkich państwach i 
społeczeństwach zostały wprowadzone jako pa- 
ladium wolności.

Przed głosowaniem poseł Cmoekiewicz po­
stawi! wniosek o odroczenie tej oprawy, gdyż 
uważa ją za zbyt ciężką i poważną, by posłow e 
mogli spokojnie w swoim sumieniu na jednym 
posiedzeniu ją rozstrzygnąć. Wniosek ten nie 
uzyskał większości a w glosowaniu nad zasadą 
i kasowania sądów przysięgłych, za skasowa­
niem oświadczyło się 10  posłów i marszałek 
Podoski, a przeciwko 9 posłów w pierwszym 
rzędzie, wszyscy posłowie z Małopolski. Posło 
wie Zakrocki i Sommerstein zgłosili wniosek 
mniejszości o odrzucenie projektu ustawy o 
rn ‘e?ietUin sądów przysięgłych.

M orze krwi w
(Specjalna służba infornu

L ondyn. 3. 3 ..(C )  Z arów no ,.D aily Tele- 
graiph" jak  i „D aily  H e ra łd “ ogłaszają ehe- i 
cn ie  straszliw e szczegóły „pacyfikac ji"  Abi- i 
syn ii p rzez garn izon  w łoski w  Addis Abe- i 
ba , w zw iązku z zam achem  iia m arsza łk a  ( 
G razianiego. R egularne w ojska w łoskie o- i] 
trzy m ały  nakaz  puszczenia z dym em  do- < 
m ów  tuby lców  R zucano b om bv  w zniecają  t 
ce  pożar, a se tk i m ężczyzn , ko b ie t i dzieci, 
sp łonęło  żyw cem  w  sw ych  m ieszkan iach • 1

Addis-Abeba
ic. „New. Dziennika")

W ieczorem  w yruszyły  do a tak u  n a  lud- 
igść cyw ilną specja lne oddzia ły  cza iitych  
<oszu l. żo łn ie rzo m  rozdzie lono  noże i re- 
n olw ery i ośw iadczono im  w yraźnie: „Rób  
de co sie w am  podoba1“ P rzez  3 dn i bez 
»rzerwy trw a ła  ta  m ordercza rzeź. L iczba 
-Par zam ordow anych  i z ran ionych  w ynosi 
y s;ące-

Obeunie p an u je  już spokój w A ddis Abe- 
)a.

Praw o o ustrój 
na nlenui

W arszawa, 3. 3. (Sin.) Na jutrzejszym  posie­
dzeniu Sejmu znajduje się m. in. pierwsze czy­
tanie rządowych projektów  ustawy, a więc p ra­
wo o ustro ju  adw okatury, popraw ka senacka i 
do dekretu leśnego i sprawozdanie kom isji pra- 
cy  o rządowym projekcie ustaw y o “zbioro- r 
wych układach pracy oraz rządowym projek- i 
cie ustaw y o skróceniu czasu pracy w górni- a

iu adw okatury 
n Sejmu
itwie węglowym. Ponadto znajduje się tam  
>pra svozdan e kom isji skarbowej o projekcie 
i stawy, złożonym przez posła Łobodzińskiego 
w przedmiocie zm iany rozporządzenia Prezy- 
lenta R. P. z 27 października 1933 o sprzedaży 
yyborów tytoniowych. T rojekt ten przewiduje 
n. in. zakaz sprzedawania wyrobów tytonio­
wych w sklepach spożywczych.

Bystrycki doznał wstrząsu 
nerwowego

Wiedeń, 3. 3. ŻAT. Na skutek silnego w r  
czerpania delegat ŻFN- z Jerozolimy i wybitny 
poeta hebrajski Natan Bystrycki doznał wstrzą 
su nerwowego- Przez ostatnie dwa tygodnie 
Bystrycki rozwijał w Austrii bardzo ożywioną 
działalność propagandową, występując codzien 
me na b-srdzo wielkiej liczbie zebrań pnblicz- 
uych-

•  •  •
Wiedeń 3. 3. ŻAT W stanie zdrowia Natan* By- 
atryckiego zaszła znaczna poprawa.

Chemia na usługach 
obrony państwa

W ar izawa, 3. 3. (Sin.) P an  Prezydent R. P . 
■wyraził zgodę na objęcie pro tektoratu  nad pier­
wszym ogólno-polskim zjazdem inżynierów  
chemików, który’ zw ołany będzie w  roku  bie­
żącym. Zjazd ten odbędzie się w d riach  2 i 3 
m aja w  \ \  arszaw ie i organizowany jest pod 
hasłem najdonioślejszym  obecnie dla kraju, a 
m ianowicie: chem ia na usługach obrony pań­
stwa i zagadnienie sam owystarczalności w  
dziedzinie _ surowców. P rz  “wodnic^wo horo ro - 
-rego kom itetu zjazdu objął wicepremier Kwiat 
kowskr.
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Właściwym ,,clou“ 6-cło godzinnego referatu, 

jaki wygłosił Ben Gurion na zjeźozie Histadru- 
tu, były następujące jego słowa:

— Chcę tu złożyć oświadczenie o błędzie, ja­
ki popełniłem szereg lat temu.

Przed 13-tu laty zebrała się w Ejn Cbarod 
konferencja „Achdut Ha-awoda" a kiedy wów­
czas mówiono o naszym stosunku do Arabów 
i pytano się z czym teraz przyjdziemy do przy­
wódców arabskich, odpowiedziałem:

— Z t y m i  przywódcami ruchu arabskiego 
n i e  dojdziemy do porozumienia. Łatwa i krót­
ka droga, prowadząca do effendich i do wiel­
korządców narodu arabskiego — nie może być 
n a s z ą  drogą. Musimy szukać drogi dłuższej 
i cięższej, mianowicie drogi do arabskiego r o- 
b o t n i k a .  Nie ma wspólnej platformy między 
nami a rządzącą warstwą Arabów Jest Jiato. 
miast wspólna platforma między nami. a arab­
skim robotnikiem. A choć ta wsipólna płaszczy­
zna nie istnieje na razie faktycznie, istnieje ona 
jednak w zasadzie.

Wierzę jeszcze dziś, jak wierzyłem wówczas, 
w porozumienie między nami a arabskim ro­
botnikiem. Ale dziś nie powiedziałbym już wię­
cej, że droga do porozumienia prowadii jedy­
nie do arabskiego robotnika.

Musimy szukać drogi do arabskiego n a r o ­
d u  tu i w sąsiednich krajach prowadząc ro­
kowania z jego przedstawicielami, takimi, ja­
kimi są.

Powinniśmy arabskiemu robotnikowi dać 
wszelką możliwą, moralną i organizacyjną po­
moc. Ale nie my możemy decydować, kim m a­
ją być przedstawiciele arabskiego narodu, a z 
rokowaniami nie możemy czekać aż do owego 
dnia, kiedy arabscy robotnicy staną się przy­
wódcami swego narodu i przemawiać będą do 
nas w jego imieniu.

Przymierze między Francją a Rosją, zawarte 
zostało przez Litwinowa z jednej strony, a La- 
vala z drugiej. Każdy naród wybiera sobie 
przedstawicieli takich, jacy mu odpowiadają. 
Jeśli my chcemy uzyskać wzajemne porozumie­
nie z Arabami, musimy utrzymywać stosunki 
z tyuti, do którydi naród arabski rua zaufanie 
w danej chwili.

Kiedy Ben Gurion te slowia wypowiadał, mo­
żna było wyczuć, jak na sali, poprzez nieme 
spojrzenia i znaki podawane od jednego delega­
ta do drugiego, tworzy się — opozycja. W. owej 
chwili zrodziła się w milczeniu i bez uprzednie­
go po rozumienia się lista mówców protesta­
cyjnych, przed generalną debatą. A można było 
poznać po ich wyrazie, iż są zdecydowani nie 
wybaczyć tych słów Ben Gnrionowi.

Nazbierał się m ateriał do pierwszego kon­
fliktu.

II.
Dalszy materiał do konfliktu powstał po 

krótkiej chwili. Stało się to, kiedy Ben Gurion 
powiedział:

— Robotnik arabski zorganizuje się — jeśli 
mu to będzie potrzebne — odrębnie, dla siebie. 
Jego organizacja utrzyma się — jeśli zaspo­
koi nie nasze, żydowskie, lecz jego, arabskie, 
potrzeby.

Nasi towarzysze, którzy uważają, że wspólna 
organizacja żydowskich i arabskich robotników 
przyniesie rozwiązanie dla naszych p o l i t y ­
c z n y c h  zagadnień —• a więc w pierwszym 
rzędzie dla zagadnienia alii — ci towarzysze nie 
patrzą na arabskiego robotnika, jak na Araba 
o własnej samodzielnej woli, a jedynie jak na 
środek dla naszych, żydowskich celów.

Ale arabski robotnik nigdy nie stanie się na­
rzędziem w naszym ręku. On walczyć będzie 
o swoje własne cele i  interesy.

Zaś interesy Araba — tego, który takim się 
czuje —— jego skala wartości jest inna. aniżeli 
nasza. DJa wielu z pośród nu* jest jasne, że 
Arabowi potrzebne jest to i owo, ale jak dłu­
go arabski robotnik i rolnik sam nie uważa, że 
brak ran tych rzeczy, nie wchodzą one w za­
kres jego „potrzeb".

Lewica PoaJssyjonu, a w pewnej mierze rów­
nież Hasoomer Hacair, robią prosty rachunek: 
Żydowwka alija podnosi standard życiowy ro­
botników i rolników. Robotuicy i rolnicy zno­
wu zainteresowani są w tym, by ich standard 
Życiowy był wyższy. Wobec czego automatycz-

HISTADRUT
ni* zainteresowani są w żydowskiej imigracji, 
więc pomagać nam będą w naszej walce o aliję.

Ale można sobie dobrze wyoorazić arabskie, 
go socjalistę, obeznanego z taktyką walki kla-w 
sowej, który jednak inaczej patrzy na tę spra­
wę, wywodząc:

— Aby podnieść Standard życiowy tutejszych 
robotników, nie należy sprowadzać robotników 
z zewnątrz, lecz zorganizować tu zamieszkałe 
masy, nakłonić je do walki, do wstąpienia w 
szeregi zawodowej, politycznej i spółdzielczej 
organizacji, by mogły objąć władzę, drogą so­
cjalistycznej rewolucji. Czy dlatego, że Żydzi 
z Polski i Niemiec chcą przybyć do Palestyny, 
nie wolno arabskiemu socjaliście w Palestynie 
prowadzić walk' klasowej, lak samo jak powi­
nien ją prowadzić socjalista arabski z Iraku czy 
Algieru, dokąd Żydzi nie przybędą? I dlaczego 
nic powinno wystarczyć, z arabskiego socja­
listycznego punktu widzenia, prowadzenie tu 
w Palestynie własnej wiaiki klasowej, takiej 
samej, jak w innych krajach, Doz przyłączania 
się do zewnętrznego czynnika (do żydowskiej 
alii)?

Te wywody nie były już tylko „clojT" prze­
mówienia Ben Guriona, to by!o już wyzwanie
w stronę opozycji, by stawiła się do pojedynku 
słownego.

A oua stawiła «ę.
III.

Najpierw wystąpiła lewica. Przedstawiciel le­
wego Poale-Syjouu, naprzyklad, wywodził:

—  Naturalnie, można osiągnąć porozumienie

1EDYNA DROGA DO SZCZĘŚCIA
prowadzi przez los z kolektury

BRACIA SflFIER, ItZ  « .  6.
z tym czy owym effendim, można go przekupić 
przy pomocy dziesiątek tysięcv funtów — ale 
całej klasy effendich nie przekupicie. Z całą 
warstwą effendich do porozumienia nie tłopro. 
wadzicie, albowiem ich interesy klasowe stoją 
w sprzeczności z żydowską alija.

Ben Gurion powiada, że najpierw musimy 
stać się potężną silą w kraju, a potem opłaci 
się arabskiemu robotnikowi połączyć się z na­
mi. To odpowiada całkowicie ideologii panują­
cego porządku, to zgodne jest z zasadą o prawie 
pięści i siły.

Są wśród na6 tacy. którzy w artykułach swych 
chcą dać do zrozumiemy Anglikom, iż jesteśmy 
silą, z którą warto zawrzeć spółkę. Nie wiem, 
czy Anglia już to zrozumiała, wiem jednak, że 
zarówno ci, którzy taką spółkę proponują An­
glii, jak i ci. którzy dążą do takiego porożu- 
mienia z arabskim robotnikiem, nie rozumieją 
jednej rzeczy:

—  Nie rozumieją że w przymierzu nie jest 
rzeczą ważną, jak wielką siłą dysponuje jeden 
partner. Ważną natomiast rzeczą jest przecie 
wszystkim, czy jego interesy zgodne są z moi­
mi. A jeśli nawet drugi jest na tyle silny, że 
opłaca się przyjąć go do 6prlk i. ale interesy 
jego sa krańcowo odmienne ud moich — wtedy 
jego 6ila nie będzie pracować d l a  mnie. lecz 
p r z e c i w  mnie.

Ben Ctirion tworzy zaczarowane koło: Aby­
śmy mogli żyć w zgodzie z Arabami, musimy 
stać się wielką 6iłą, — zaś aby stać się wielką 
siła, musimy żvć w zgodzie z Arabami. Jak z 
tego zaczarowanego koła się wydostać? Czy nie 
tą drogą, iż uświadomimy robotnikom obydwu 
narodów, że mają identyczne interesy?

Przeciwko Ben Gurionowi operowano rów-

Rewizja i opieczętowanie Oddziału 
Stronnictwa Naród, w  W arszaw ie

Warszawa, 3. 3. (Tal. \vł.) Donieśliśmy o krwa­
wej strzelaninie, jaka miała miejsce w ub. sobotę 

^■wieczorem na Dynasach na zebraniu nowotworzą- 
cego się Stronnictwa Demokratycznego.

Został wówczas śmiertelnie ranny 35-letni Cze­
sław Zawadzki, robotnik P. Z. Inż.

Tegoż samego wieczoru grupy „oenerowców” 
kamieniami wybił i szyby w oknach firm żydow­
skich: B-ci Hirszfeld na Nowym Swiecie, „Ala 
fourchette” i „Qutck” przy ul. Marszałkowskiej i

I ARABOWIE
ni«A „faktam i4. Tak na przykład jeden powie- 
dział:

— Nasze doświadczenie wykazuje nam, I i 
me powinniśmy zrezygnować z idei zorganizo­
wania arabskiego robotnika. Podczas niepoko­
jów grupa nd6Zy<'ń arabskich towarzyszy w jaf- 
fie, niejednokrotnie ostrzegała nas przed napa­
dami, jakie były uplanowane. Otrzymaliśmy 
z Jaffy arabskie rękopisy odezw przeciwko 
strajkom  i terrorowi, myśmy ;e wydrukowali 
i z powrotem przesłali do Jaffy. Haifscy towa­
rzysze z „Antify“ kolportowali takie odezwy 
przeciwko faszyzmowi, z narażeniem własnego 
życia. Nie wolno nem lekceważyć wystąpień 
przywódcy ..Antifv“ Nadżiba Jusufa przed ży­
dowską publicznością i na łamach żydowskiej 
prasy w Europie i Ameryce, ani jego dz'ałal- 
ności. jaką rozwinął na miedzvnarodowych 
Kongresach w Brukseli i Paryżu Poraź pierw­
szy w dziejach żydowskiego ruchu robotnicze­
go w Palestynie, wyjechała wspólna delegacja 
żydowsko-arabska, by pozyskać sympatie |»o- 
stępowej Europy dla wspólnego dzieła obu na­
rodów w Palestynie. W  Paryżu doszło do scy­
sja między syryjskim komunistą, który przem*-. 
wiał w duchu muftie*go, a Nadżib Jusufem, so­
cjalistycznym przywódcą arabskim z Palesty­
ny. A znalazł się też Arab z Algieru, który sta­
nął po naszej stronie.

Takimi i innvmi podobnymi argumentami 
walczyło lewe skrzydło przeciwko niedość so­
cjalistycznym wywodom Ben Guriona.

IV-
Nikt właściwie nie wie, skąd się to wcięło, 

iż wznowiona została ideologiczna dyskusja * 
problemie arabskim-

Być może, że stoi to w związku z oświadcze­
niem  Czertoka, iż w pewnych okolicznościach 
gotowi bylibyśmy zgodzić się na zatrudnianie 
pewnej ilości Arabów w żydowskich gospodar­
stwach rolniczych-

Być może, że wpłynął na to  fakt, iż nigdy do­
tąd Ben Gurion nie przemawiał w sposób tak 
zdecydowany i ostry nawet przeciwko samej 
m y ś l i  „Irgun Meszutaf“ .

Bez względu na to jednak, jaka jest pośre­
dnia przyczyna — przyczyną bezpośrednią są 
naturalnie „wypadki". Doświadczenia z ostat­
nich miesięcy, napięte stosunki, troska o naj­
bliższe miesiące, wszystko to zmusza do tego, 
by na nowo rozważyć, z punktu widzenia ideo­
wego. problem arabski.

A ciekawe i ważne, że w istocie dyskusja ta 
w ciągu ostatnich 15-tu lat może wcale nie po­
sunęła się naprzód. Nawet nie w Histadrucie, 
w tej jedynej organizacji, k tó ia miała konkret­
ny, konstruktywny plan. I tu kwestia ta pozo­
stała w ramach teorii jak dawniej. Jest tak sa­
mo akademicka Jziś, jak przed laty.

Jedyna rzecz jaka ostatnie miesiące przy­
niosły, to fakt. że teraz padają słowa otwarte, 
jasne i wcale nie ortodoksyjno - socjalistyczne. 
Różnica między starym Ejn Cbarod a dzisiej­
szym Tel Awiw. leżv w tym, że Ben Curion 
zmienia swe credo. Nie rzeczywistość i fakty­
czny stosunek do Arabów się zmieniły, — tylko 
mvśmv się zmienili.

Rozwija się dookoła tego szeroka debata, TE 
dyskusji, toczącej się na tema* zjednoczenia 
między Haszomer Hacair a Mapai. kwestie te 
— a także te sceny, jakie miały miejsce na o- 
statnim zieździe Histadrutu — odgrywają wiel­
ką rolę. Toczy się znów wielka dyskusja o so­
cjalistycznym ..celu ostatecznym" w Palestynie.

u Kleinsingera przy ul. Sosnowej.
Policja wdrożyła w tych sprawach dochodze­

nie, w wyniku którego przeprowadziła rewizję 
w lokalu oddziału Stronnictwa Narodowego na 
Pradze (Stalowa 49). Rewizja ujawniła na miej­
scu: pięć rewolwerów, naboje, kastety oraz pałki. 
Ogółem aresztowano 40 osób. Wśród zatrzyma­
nych znajduje się domniemany sprawca krwawej 
strzelaniny na Dynasach Bolesław Miklińskl, at­
leta z Lodzi, oraz kompan jego, niejaki Jan M ro 
zows-ki. Przy obu znaleziono rewolwery oraz na­
boje.

Wszystkich aresztowanych z miejsca odprowa­
dzono do urzędu śledczego. Lokal opieczętowano.
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ZGON WANDY PARYLEWICZOWEJ
Kraków , 3 m arca  

Od dłuższego już czasu było wiadome, że 
w stan ie  zdrowia Parylew iczow ej nastąp iło  
znaczne pogorszenie. J a k  już pisaliśm y, od­
było się swego czasu konsylium  lekarskie, 
po k tó rym  Parylew iczow a przez jak iś  czas 
przebyw ała w szpitalu, a w końcu przewiezie 
na została z pow rotem  do szpitala więzien­
nego.

W  ostatn ich  dniach s tan  zdrowia zaczął 
pogarszać się, a w czoraj n astąp ił silny zanik

Zamieszczona powyżej wiadomość jest od­
zwierciedleniem stanu z godzin przedpołudnio­
wych. Popołudniu nie nastąpiła poprawa, 
w prost przeciwnie, było rzeczą widoczną, że z 
każdą chwilą następuje pogorszenie i należy 
spodziewać się katastrofy.

Parylewiczowa była w dalszym ciągu nie­
przytomna, oddech stawał się coraz szybszy, a

Celem dokładnego ustalenia przyczyny zgo­
nu W andy Parylewiczowej sędzia śledczy dla 
spraw  szczególnej wagi dr. Korusiewicz zarzą­
dził przeprowadzenie sekcji zwłok.

Jest rzeczą wiadomą, że konsylium  lekarskie, 
jakie było ostatnio u  łoża W andy Parylewiczo- 
wej, nie wydało konkretnego orzeczenia, sta­
wiając tylko pewne hipotezy i przyjm ując, że 
za dwa miesiące będzie można dokładnie usta­
lić genezę i przebieg choroby.

sil, połączony z chwilowymi ok^esam i u t r a ­
ty  przytom ności. W obec tego  sędzia śledczy 
dr. Korusiewicz zarządził przewiezienie P a­
rylew iczowej do szp itala ( 7. Ł azarza.

K a re tk ą  przewieziono Parylew iezow ą do 
szpitala, gdzie um ieszczona została  n a  oddzie 
k- prof. dr. Tempki, pozostając pod opieką 
d r  Zbigniewa Godłowskiego. S tan je j  je s t 

groźny, tak , że zachodzi naw et obawa o ży­
cie.

J e s t  przypuszczenie, że Parylew iczow a cier

około godz. 4-lej poczęły występować objawy 
agonii. Rodzina oraz lekarze skupili się przy 
łożu Parylewiczowej.

O godz. 5.45 popołudniu Parylewiczowa 
zmarła, nie odzyskawszy przytomności.

Zm arła liczyła lat 52. W więzieniu przeby­
wała ona od 24 czerwca 1936 roku.

Nic doszło do tego, gdyż przed upływem lego 
czasokresu nastąpił zgon. Aby jednak sprawę 
tę skonkretyzować, postanowiono przeprowa­
dzić sekcję zwłok.

Sekcja zwłok przeprowadzona będzie w dniu 
dzisiejszym w obecności sędziego dr Korusie- 
wicza. W  czasie sekcji będą obecni lekarze prof. 
dr Olbrycht, prof dr Waehholz, prof. dr Cie­
chanowski, prof. dr Tempka, dr Godłowski i 
lekarz więzienny dr Kaczyński.

pi n a  chorobę rak a .
W  szpitalu  um ieszczono Parylew iezow ą w 

separatce , gdzie  pozostaje  ona  pod nadzorem  
posterunkow ego P . P  W  seperatce zna jdu ją  
się p rzy  łożu Parylew iczow ej m ąż je j, córka 
oraz  s io s tra  zięcia.

Parylew iczow a upada coraz bardziej n a  si­
łach, okresy nieprzytom ności są  coraz dłuż­
sze, tak , że nie poznaje ona już  nikogo z ro ­
dźmy. Pogorszenie widoczne je s t  z każdą 
chwilą.

Po skonkretyzowaniu zarzutów i zebraniu 
m ateriału nastąpiło aresztowanie W andy P ary ­
lewiczowej w aniu 24 czerwca 1936. Areszt 
śledczy trw ał do chwili zgonu tj. 3 m arca 1937.

Sprawa W andy Parylewiczowej zatoczyła ol­
brzymie rozm iary i była naw et k ilkakrotnie o-

Usuy^a,kamień nazębny

mawiana na forum sejmowymi. W ydelegowany 
do tej spraw y sędzia dla spraw  szczególnej wa­
gi dr Korusiewicz pracow ał przez szereg mie­
sięcy, m ając przydzielonych do współpracy 
kilku asesorów i aplikantów  sędziowskich.

Afera objęła swymi rozm iaram i nietylko 
Kraków, ale i inne miasta, tak, że sędzia dr 
Korusiewicz wy jeżdżał do W arszawy i innych 
miast, w związku z prowadzonymi dochodze­
niami.

Śledztwo było już na ukończeniu i w  n a j­
bliższych dniach sprawa miała przejść do p ro ­
kuratury , celem sporządzenia aktu oskarżenia. 
Najwięcej czasu zabrała ekspertyza buchalte- 
ry jna ksiąg Związku Pracy Obywatelskiej Ko­
biet. gdzie Parylewiczowa była czołową dzia­
łaczką. Ogółem m ateriał śledztwa w  tej spra­
wie zgrupowany jest w 40 tomach, każdy po 
200 kartek.

24, VI, 1936 ~  3. III. 1937
40 tomów aktów

la aresztowana . czesnego preze 
ztowanie Pary- wie, w  stan u 

W ieżow ej poprzedziło przejście jej męża, ów- 1  powrócić na swe stanowisko.

W anda Parylewiczowa zoslala aresztowana . czesnego prezesa Sądu Apelacyjnego w Krako- 
dniu 24 czerwca 1936 r. Aresztowanie Pary- wie, w  stan urlopowy', z którego nie miał już

Parylew iczowa zmarła o 5*45 
me odzyskaw szy przytomności

Sekcja zw ło k  Parylewiczowej 
w  obecności sześciu lekarzy

Agresji spodziew ać się można 
tylko ze strony Niemiec

Izba gmin aprobuje politykę rządu brytyjskiego
Londyn, 3. 3- PAT. W wynika wczorajszej dy­

skusji nad polityką zagraniczną, Izba grniu a- 
probowała politykę rządu, odrzucając 243 glo­
sami przeciwko 134 wniosek Labour Party, pro­
ponujący zmniejszenie budżetu spraw za.irr.ni- 
czLiych.

Przebieg dyskusji
Loudyn. 3. 3. PAT. W Izbic gmin tuczyła się 

dyskuoja w sprawach polityki zagranicznej. 
Podstawą normalną do odbycia tej dyskusji 
było głosowanie nad pewnymi pozycjami bu­
dżetowymi uzupełniającymi wydatki na urząd 
spraw zagranicznych. Faktycznie zaś rząd zgo­
dził się na odbycie tej debaty pod naciskiem o- 
pozycji, która domagała się dyskusji nad sy­
tuacją międzynarodową, przed przystąpieniem 
do trzeciego i ostatniego czytania projektu u- 
stawy o pożyczce zbrojeniowej i programie 
zbrojeń. Debatę cechowała specjalna powścią­
gliwość. Znalazło to wyraz zarówno w przemó­
wieniu otwierającego w imieniu Labour Party 
debatę posła Grenfella, jak i w mowie, którą 
następnie wygłosił minister spraw zagranicz­
nych Eden. Poseł Grenfell całą swoją mowę 
•kierował właściwie pod adresem Niemiec.

Podkreślił on. że agresji spodziewać się można 
tylko od strony Niemiec i zapvtał, jakiego ro­
dzaju pokoju pragną Niemcy. Domagał sie on 
również od ministra Edena odpowiedzi w poru­
szonej przez Niemcy sprawie kolonij, zapytu­
jąc, czy ewentualne, pozytywne dla Niemiec 
załatwienie kwestii kolonij zidowolni Rzeszę 
niemiecką i czy porzuci ona dalsze ambicje te­
rytorialne. Poseł Grenfell zakończył swoje w 
bardzo umiarkowanym tonie ntrzymaue prze­
mówienie podkreśleniem konieczności wezwa­
nia wszystkich krajów do zawarcia wspólnej 
konwencji pokojowej, która 6tanowić może 
punkt wyjścia dla powszechnego porozumienia 
gospodarczego.

Eden o koloniach
Następnie zabrał głos min. Eden. Niezwykle 

znamiennym był w mowie mim Edena ustęp o 
koloniach- Brytyjski minister spraw zagr- mi­
mo, iż spodziewano się, żc odpowie na wczoraj 
szą mowę ambasadora von Ribbentropa w Lip­
sku na temat kolonij, która w angielskich ko­
łach politycznych wywołała zastrzeżenia, ani 
jednym słowem nie dotknął tego przemówienia

i ograniczył się do powtórzenia wyjaśnienia, 
udzielonego przed paru duiami w Izbie gmiu 
przez podsekretarza stanu Cranborne, że spra 
wa przekazywania jakichkolwiek obszarów 
mandatowych nie była rozważana i nie jest roz 
ważana. Ai rzeczywistości więc min. Eden od 
siebie nie powiedział nic na temat kolonij, naj­
widoczniej celowo unikając w danej chwili 
wszelkiej polemiki z Niemcami

Charakterystyczna 
powściągliwość

W przemówieniu miu- Edena nie było tej 
siły przekonywującej i tego temperamentu, 
które cechowały wybitnie poprzednie przemó­
wienia min. Edena. Powszechnie odczuto w 
dzisiejszej mowie jakąś niewiadomą siłę, hamu 
jąca min. Edena i wyraźnie odcinającą mu 
skrzydła. Min. Eden unikał widocznie powie­
dzenia czegokolwiek, coby w najmniejszym cha 
ciażby stopniu wciągało go w polemikę z in­
nymi rządami, a zwłaszcza z Niemcami- W ku­
luarach parlamentu zadano 6obie pytanie, czy 
za tym znamiennym umiarkowaniem, wykazy­
wanym dziś przez brytyjskiego ministra *pr- 
zagr-, nie kryje się fakt pewnych wstępnych 
rokowań, które zostały nawiązane w toku oata 
tnich rozmów min. Edena z ambasadorem voa 
Ribbentropem, ambasadorem belgijskim i am­
basadorem francuskim, a których min. Edm  
nie chce ani słowem podważyć.
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PRZEGLĄD PRASY Min. Krolta o polityce 
zagranicznei Czechosłowacji

IV stosunkach polsko-czeskich nastąpiło pewne
uspokojenie

Praga, 3. 3. /R )  Czechosłowacki r^inióter 
spraw  zagranicznych dr Kamil Krofta wyeło- 
sił dnia 2 hm. w kom isjacn spraw  zagranicz­
nych sejmu i senatu obszerne exposó, w któ­
rym  przedstawił sytuację międzynarodową i 
o m ó w h  stosunek Czechosłowacji do poszcze­
gólnych państw.

M inister Krofta przede wszystkim  omówił 
szeroko stosunki między państw am i Małej En- 
tenty. Mała Ententa pozostaje jednolita i silna 
wbrew doniesieniom niektórych pism zagrani­
cznych i pomimo ostatnich, dosyć gwałtow­
nych ataków. Podstawą d ły  Małej E ntenty są 
żywotne interesy jej państw.

O stosunkach z Fr&nją i Anglią m inister 
Krofta powiedział, że podstawowym filarem  
czechosłowackiej polityki zagranicznej od sa­
mego początku jest w ierność i lojalność wobec 
um ów i sojuszników i że sojusz z F rancją  po­
zostaje wciąż mocny, ponieważ zgodny jest 
z głębokim przekonaniem  przeważającej więk­
szości społeczeństwa czechosłowackiego i ży­
wotnymi interesam i państw a czechosłowackie­
go. Czechosłowacji zależy na niezachwianym 
porozumieniu anglo-francuskim  jako najw ięk­
szej rękojm i pokoju.

W  m iarę jak  rozwija się współpraca francu- 
cko-angiekka w Anglii zauważyć można wzmo­
żenie się zainteresowania sprawam i Europy 
śrdkowej a zwłaszcza Czechosłowacji Doniosłe 
oświadczenia angielskiego m inistra spraw  za­
granicznych w ostatnim  czasie i liczne głosy 
prasy angielskiej świad» zą o tym, że angielska 
opinia polityczna pojm uje w  coraz większej 
mierze doniosłość Europy środkowej, jeśli cho- 
dzi_ i zachowanie równowagi m iędzynarodo­
wej i pokoju światowego oraz żo rozumie zna­
czenie demokratycznej Czechosłowacji, że oce­
nia konsolidację wewnętrzną tego państwa, po­
rządek, karność i spokoj. To wszystko ma alą 
Czechosłowacji nadzwyczajną wartość. Czecho­
słowacja życzy sobie tylko, aby ł w  przyszło­
ści Anglia, najstarsza dem okracja, rozumiała 
trudności y/eęhas\owackię j czechosłowackie 
w ysiłki pirzede wszystkim  zaś zdecydowanie 
pozostania wiernymi zasadom swobód ooywa- 
telskich i dem okracji według wzoru b ry ty j­
skiego.

W  ualszej części swego exposC m inister Krof­
ta  m ówił o systematycznym i um yślnym  prze­
kręcaniu stosunków  między Czechosłowacją a 
Rosją sowiecką przez część prasy  światowej. 
Podkreślił on, że pakt francusko-sowiecki i so- 
wiecko-czechosłowacki, do zawarcia których 
doszło dopiero po niepowodzeniu planu Bar- 
thuii (pak t wrehodni), a k tóre przynajm niej 
częściowo m iały zastąpić ten projektow any 
pak t wschodni, są umowami czysto obronny­
mi, dzirłająeym i ściśle w rumach paktu Ligi 
Narodow a ograniczone są wcześniejszymi zo­
bowiązaniami F rancji i Czechosłowacji i zobo­
wiązaniami, wypływa jącymi z um ów locarneń- 
skich. Czechosłowacja od samego początku od­
różniała Związek Sowietów jako państwo, jako 
jedno z pierwszych n.ocarsiw, od komunizmu 
czy bolszewlzmn. Czechosłowacja nie jest na-

Przy powiększaniu gruczołu krokowego i cierpie­
niach Pęcherza naturalna woda gorzką Franciszka 
Józefa jest niezastąpionym środkiem przeczysz­
czającym, działającym delikatnie i niezawodnie.

rzędziem nikogo ani narzędziem nikogo nie 
będzie w  przyszłości, a o ile taką prowadź* po­
litykę, to czyni tau  w przekonaniu, że siuży 
interesom  swego państw a i pokojowi europej­
skiemu. O ile chodzi o twierdzenie, że Czecho­
słowacja jest rozsadnikiem  Dolszewizmu, tc  
każde takie oszczerstwo spotka los „czerwo­
nych lotnisk na Słowaczyźnie**. Czechosłowa­
cja pozostanie państwem karnym , dem okraty­
cznym, w którym  nie ma podatnego gruntu dla 
wywrotowej akcji komunistycznej.

O stosunkach polsko-czechosiowackich m i­
nister Krofta powiedział (w  dosłownym prze­
kładzie):

„Nasz stosunek Jo  Polski w ostatnim erosie 
nie uległ zasadniczej zmianie. Ani przyjścia 
nowego posła polskiego do Pragi nie można 
uważać za ss mptom takiej zmiany, ponieważ 
dawniejsze niebywale długie vacuum na tu te j­
szej placówce polskiej według zapewnień, da­
nych mi przez p. m inistra Becka w Genewie, 
wypływało tyłku z przyczyn natu ry  technicz­
nej. Opinia narza powitała przyjście nowego 
posra polskiego w nadzieji, że dążenia w k ie­
runku w yjaśnienia dotychczasowych nieporo­
zumień między naszymi państwami i poprawy 
naszych stosunków wzajemnych będą wzmo­
żona i że może doprowadzą szybciej do celu. 
O ile nie można mówić o znaczniejsze] zm ia­
nie, jaka w tym kierunku by nastąpiła w ostat­
nim czacie, itiożnaby przynajm niej powiedzieć, 
że w wzajemnych stosunkach naszych nastą­
piło pewne uspokojenie. Nie mniej jednak do­
dać muszę, że część prasy polskiej i polskiej 
opinii w  tej czy innej form ie przyłączyła się 
do znanej kam panii prasowej w ostatnim  cza­
cie przeciw nam  prowadzonej. W  obecnym cza­
sie przygotowywane są między nam i lokow a­
nia gospodarcze, które, jak  wierzę przyniosą 
dobre wyniki i k tóre także pod względem poli­
tycznym m»gą mieć pewne znaczenie**.

W  stosunkach oficjalnych, stosunek Czecho- 
Lłpwacji do Niemiec był na ogół dobry. W  osta­
tn im  czasie udało się z zadowoleniem rozwią­
zać n iek tóre, wcale nie bez znaczenie kwest je 
gospodarcze. Ułożonym stosunkom  oficjalnym  
nie odpowiadała kam pania części p rasy  nie­
mieckiej i radia, skierow ana przeciw Czecho­
słowacji. M inister Krofta chętnie stwierdza, iż 
oficjalne czynniki niemieckie przyznają obec­
nie nieprawdziwość długo rozszerzarych tw ier­
dzeń o lotniskach sowieckich w Czechosłowa­
cji. Bezpodstawna ta kam pania mocno naru­
szyła dotychczasowe osiem nastoletnie popraw ­
ne stosunki między Niemcami a Czechosłowa­
cją. Ponowne zapewnienie kanclerza niemiec­
kiego, ż“ Niemcy chcą żyć z Czechosłowacją 
jak i z innymi sąsiadami w pokoju i spokoju 
dają nadzieję, że i ta kam pania ustanie, by za­
panować mogły rzeczywiście dobre stosunki 
sąsiedzkie, jakich Czechosłowacja szczerze so­
bie życzy„

Pod koniec min, Krofta zaznaczył, że trze­
źwe spojrzenie na rok ubiegły umożliwia spo­
kojniejsze zapatrywanie się na przyszłość. O 
ile rok 1936 był rokiem rzeczywiście krytycz­
nym w tym sensie, że nagromadzone napięcie 
groziło wybuchem w kilku miejscach, to przy­
puszczać można, że rok 1937 przyniesie po­
twierdzenie zdania, że najniebezpieczniejszy 
punkt kryzysu międzynarodowego m am y już 
za soba.

Czego właściwie chcą ?
Niedcumo przytoczyliśmy  tuy.rn.fri z artykułu  

„Czasu“ , który zapytywał endecję, czego uda  ̂
ściwie jeszcze chce, skoro cały jej pro graj. i zo­
stał przejęty przez nowy obóz. Pytanie rzuco­
ne potl adresem endecji było widocznie kłopo­
tliwe, skoi o na odpowiedź trzeba było czekać 
dość długo. Dopiero teraz bowiem odpowiada 
W a r s z a w s k i  D z i e n n  ik N u r o a o w y  
na próbę zatarcia różnic pomiędzy umiarkewa- 
nym  antysemityzmem nc-wego obozu a skraj­
nym antysem ityzm em endecji, wyrażając szcze­
rą radość:

Cieszy nas to bardzo, gdy — „Czas" i jemu 
podobni solidaryzują się dziś z tym cośmy 
przez szereg lat głosili — i zgłaszają aicces 
do tego, cośmy zd pałali. Jest to już duży po. 
stąp w porównaniu do czasów, gdy nawet to 
co dziś uchodzi za „umiarkowane poglądy** u- 
waiame było niemal za ,,antypań»twowość‘‘. 
Aie gayoy nawet owe „umiarkowane poglą­
dy" nam jako poglądy wystarczały, raoość 
nasza z nawrócenia ,,Czasu“ i jemu podob­
nych Dylaby nic zupełna.

Niezupełna —  albowiem endecja żądu „czy- 
nów“ , a za czyn uważa wyłącznie odebranie Ży­
dom praw politycznych i obywatelskich. Tylko  
pod tym  warunkiem zgodziłaby się na „konso­
lidację narodową". Odpowiedź ta zresztą ocze­
kiwana, w ikazuje na pewne zakłopotanie kół 
endeckich, do których dęga obecnie agitacja 
nowego obozu. Świaaczy o ty™ bardzo wymow­
ny dokum ent przytoczony przez prasę endecką 
a wskazujący, że w  pewnych miejscowościach 
zwracają się Z'w lcnnicy nou ego obozu do 
Stronnictwa Narodowego z zaproszeniem  o ak­
ces. Adresatami sa często prezesi Stron tu iw a  
Narodowego, którzy niedawnu opu.cili Berezę 
Kartuską. Warszawski Dziennik Narodowy rea­
guje na to w  ten sposób:

Władze centralne Stronnictw a Narodowego 
—  oczywiście — zaproszeń takie" nie otrzy^ 
jnują, ml też akcesu nie Łgłaszają.

A na marginesie tego oświadczenia pysze 
,»& a z e. t  a P o l $ k  a

O co „Warszawskiemu Dziennikowi Narodo 
wcanu" chodzi? Przecież apel płk, Adam; IIo 
ca skierowany jest do ,,wszystkich ludzi dob 
rej woli'*.

Okazuje się, że i ludzie, którzy niedawno 
wrócili z  Berezy, osadzeni tum za untypaństwo 
we wystąpienia mogą być także ludźmi dobrej 
woli i pożądanym nabytkiem W ątpić tylko na­
leży, czy to wszystko ugłasl.a endecję. Gdyby 
endecy widzieli chociaż cień władzy przed so­
ba w nowym pbozie, to u h  słowa byłyby inne.

Słowa nie wystarczą
Na marginesie drugiej deklaracji p łk ■ Koca 

zadaje wybitny publicysta polski p. Bolesław 
Kokhcteski w „ K u r i e r z e  W a r s z a w ­
s k i  m ‘‘ pytanie, jak dojść do konsolidacji na 
rodowej i pisze:

P. Koc bowiem już stwierdził: same słowa 
nie wystarczają,

P. Koc bowiem potrafi wniośko mać z Tak­
tów: atmosfera walki może poniekąd uledz 
złagodzeniu, ale wielki ruch narodowy nie 
nastąpi bez zupełnego wyrzeczenia się pora­
chunków historycznych, bez udzielenia społe 
czeństwu prawno państwowych zadatków no 
wycb czasówr, bez zrozumienia węzłów, łączą 
cyeh obozy polityczne z ich przywódcami i- 
dcowymi, bez otrząśnięcia z sympatii do me 
tod państwa policyjnego.

W konsekwencji stwierdza autor, że moment 
obecny jest mom entem  dyskusyjnym i wyjuwb 
postulat, by rząd zharmonizował ogólne zasady 
deklaracji z  prozą łyd a , nawiązując do słów 
premiera SMadkowskiego, że akcja płłt. Koca 
będzie „wielkiej wagi etapem w rozwoju po­
tęgi Rzeczypospolitej".

Zmiany
t Jeśli wierzyć pogłoskom, rozpocznie się 
wkrótce w  licznych instytucjach i pismach sa­
nacyjnych całkowita „czystka“ i dostosowywa­
nie do nowego obozu. Oto jedna z licznych 
pogłosek:
__ Krążą pogłoski o mających jakoby nastąpić

zmianach w redakcji „Gazety Polskiej". M. in. 
pos. Kopeć należący do grupy ...naprawiaczy** 
przestał być podobno korespondentem tego 
pisma ze śląska. Mówi się ponadto, że ,ia 
współpracowników redakcji mają być powoła 
ni niektórzy działacze Legionu Młodych, — 
Zmiany, personalne mają 1eż jakoby nastąpić 
W agencji „Iskra**,

Zmiany te mają przybrać baidzo szeroki za­
sięg i mają usunąć wiele naleciałości i wielu 
„antykw arluszy ', którzy zdołali już usndomć 
się w sanacji.

Demokracja 
i konsolidacja

Bardzo rzeczowo toczy polemiką z hasłami 
nowego obozu organ PPS. „Robotnik". Publi­
cyści. tego organu zbijają jedną tezę za dragą.

Oto polemika z tezą o konsolidacji:
Bo prawdziwa konsolidacja ■wszystkich 

twórczych i obronnych sił każdego kraju pły 
nąć może tylko z jednego naturalnego źródła
— z DEMOKRACJI jako systemu, jedynie i 
wyłjcznii zdolnego zapewnić normalny i zdro 
wy rozwój tych sił. Bo konsolidacja — trak. 
towana szczerze a nie jako... karla fałszywa
— lo taka rzecz, która, zanirn przybierze bar 
dziej materialną postać pozytywnego współ- 
działania obywateli dla jakiegoś wspólnego 
celu — musi wprzód dokonać się w mózgach 
l sercach mas, musi ustalić się w ich ŚWIA­
DOMOŚCI A to możliwe jest tylko w warun­
kach wolnościowych, dających obywatelom 
wtplyw na pa.iitwo a przez to simo wkt<td*i% 
cyeh na irli barki tro:kr i odpowiedzialność 
za jego losy.

Jak to mówił stary \lonte<kiusz: „Wolności 
bronić mogą tylko wolni ludzie4',

( m )
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Garnki z
a -  samoobrona gospo

N ajpopularniejszym  chyba obecnie w P o l­
sce hasłem  je s t  „dążność sp o łeczeń st„a  pol­
skiego do samodzielności gopodarczej” . S to r 
mułowa! je  oficjalnie płk. Koc w  ustępie sw ej 
deklaracji, zaczynającym  się od słów ka „na­
to m ias t’ Słówko to  wejdzie do h isto rii ja k

nie m niej znane słówko „owszem ”. Jak ie  
je s t jednak  oblicze, jak ie  podłoże te j  sam o­
obrony gospodarczej? T ym  pytaniem  zb y t­
nio publicystyka polska się nie przejm uje, a 
pan F erdynand  Goetel, akadem ik - powieś- 
o' ipisarz, k tó ry  n a  rozkaz z gó ry  skonsta to - 
\ ił w sobie powołanie n a  naczelnego redak- 
t ira „K uriera  Porannego” , u sp o k aja  sw oje 
i innych publicystów  3um ienie nowo - s ta re - 
; ) obozu politycznego stw ierdzeniem , że t a  
J >wu Polska, ku  k tó re j idziemy, obejść się

loże —  bez ideałów. Dobrze się więc stało ,
e  p. K saw ery  P ruszyńsk i w  sw ej now ej 

iisiążce „Podróż po Polsce” poświęcił k ilka 
s tro n ic  problem ow i sam oobrony gospodar­
czej narodu polskiego. Zanim  opowiem y o 
rew elacjach p. P ruszyńskiego  z te j  dziedzi­
ny, poświęcim y k ilka  słów autorow i i jego  
'sieczce.

J e s t  to  k siążka odw ażna i d la tego  ta k  b a r  
dzo pożyteczna. J e s t  to  g eo g rafia  nie ty le  
se rd eczn i ile ob iek tyw na i szu k a jąca  p raw ­
dy, nie cofa jąca  się p rzed  k o n fro n tac ją  żad ­
n ej najbardzie j dosto jnej, n a jb ard z ie j uśw ię 
conej fikc ji z  rzeczyw istością. C ieszym y się, 
m ogąc to  powiedzieć z czystym  sum ieniem  
o książce m łodego p is irz a  polskiego, w k tó ­
rego  pierw szym  reportażu  o G dańsku pozna 
liśm y „es. ungue 1 eon en” . Jego  „P cpróż po 
lo ls c e ” zaw iera w spaniałe sfatrm ujG w aua, 
ale żadne z n ich  nie je s t  li ty lk o  Błyskotliwe, 
ty lko  efektowme, a  w szystk ie  są  rezultatem  
w nik^w ych nie obciążonych żadnym  oaias- 
tem  uprzedzeń studiów  w  teren ie. W  obec­
nym m om encie książkę tę  powinien nie tylko 
przeczytać, ale p rzetraw ić każdy człowiek w 
Polsce, szukający  d rog i w yjścia  z im pasu. 
P isa ł j ą  w praw dzie pub licysta  katolicki i kon 
serw atyw ny, daw ny re d ak to r „Czasu” i „Sło 
w a” wileńskiego, a le  m im o to , a  m oże w łaś­
nie dlatego, nie m iał ra c ji p. Dembiński, k tó  
r y  sw egu eza»u n a  łam ach  redagow anego 
przez siebie cz&oopisuia „ K a rta ’ pot rak tow ał 
a u to ia  „Podróży po Polsce” jak o  sy n a  szla­
checkiego, walczącego w obronie przyw ile­
jó w  obszarników ...

N ie ra z  nam  przyjdzie w racać jeszcze do 
te j  książki, d latego  n a  razie zam knąć może­
m y nasze ogólne o  n iej uwagi. P rzejdźm y 
więc do ko n fro n tac ji fikcji sam oobrony gos 
podarczej z rzeczyw istością. Oto przed kilku 
m iesiącam i nadało  Polskie R aoio rep o rtaż  p. 
Z. Skierskiego p t. „U  garn carzy  w Horod- 
nie” a  tem u  reportażow i poświęcała znana 
lite ra tk a  p. S tan isław a K uszelew ska felieton 
w  „Gazecie P olskiej” . Dowiedzieliśmy się 
więc, że cala  ludność osady H orodno n a  P o ­
lesiu tru d n i 3ię z daw ien daw na w yrobem  
garnków  glinianych. G arnki te  kupow ane są  
przez m iejscow ych h and larzy  i pośredników  
po sześć (w yraźnie sześć gro°zy za sz tu k ę). 
Pośrednicy o rgan izu ją  we w łasnym  zakresie 
polewanie tychże garnków , po czym sp rzeda­
j ą  je  hurtow nikom  biorąc po... 25 groszy  od 
sztuki. Chłopów nie s tać  n a  m ate ria ły  potrze 
bne do robienia polewy, zrzeszyć się sam i 
nie po trafią , to  też  od wielu la t  b iernie i pos­
łusznie ży ją  w  te j  nowoczesnej p ań sz cz^ n ie . 
G arncarzy  liczy H orodno i okolica około cz te  
rech  tysięcy. H and larzy  i pośredników  —  o- 
e iem nastu  ludzi. G arncarze ży ją  w  o s ta tn ie j 
nędzy. Cena 25 groszy  za  g arn ek  byłaby  d la 
n ich  bogactw em . Polewę robić um ieją. A  jed ­
nak —  idiotycznie i beznam iętnie pozw alają 
Się doić.

Z litow ały się  w reszcie nad nim i w ładze s ta  
rościńskie. Z akupiły  w iększą ilość m ateria -

Horodna
larcza narodu polskiego
łów do robienia polewy, naiożyiy spółdziel­
nie w ytw órców . W ięcej, zbudow aiy d la  te j  
spółdzielni duży, specjalny  dom. Aliści już 
n a  p ie rw sż jm  ja rm a rk u  hurtow nicy  ośw iad­
czyli, że garnków  polew anych w spółdzielni 
n ie kupią wcale, naw et za Lańszą cenę, a  na 
przyszłość w ym agać będą.... k a rtk i, i t  g a r­
nek  o trzy m ał polewę z rą k  „pow ołanych”. 
W obec tego, spółdzielnia zakończyła srom ot­
nie sw ój bezpłodny żywot, po czym  zapano­
w ał s ta tu s  quo a n te . bezprzykładna nędza 
chłopa poleskiego i D rutałny w yzysk pośred­
ników.

Oto co pisała, p. K uszelew ska o  odczucie p. 
Skierskiego. Rozum ie się, że dodała jeszcze, 
iż los gam cax’zy hoi odeńskich nie je s t  odo­
sobniony, że h is to ria  ta  puW tar^a się wszę­
dzie i zawsze. Rozumie »ię też, że w yciągnę­
ła  z tego  wniosek lK tStepający: „W iadomo, 
że P a lesty n a  nie je s t  dziś Spokojnym terenem  
kolomizacyjnym, ale znane są  również eStat- 
xue posunięcia angielskie, zm ierzające do je j  
uspokojenia. Z nana je s t  również po tęga pie­
niądza, k tó ry m  rozporządzają poważne czyr-

m ki zytfostwa m iędzynarodowego i wiadomo, 
ze d la pieniądza... św iat nie kończy się ua 
Palestynie....

P rzed  Polakam i i żydam i leży ogrom na 
p raca  do podjęcia i przeprow adzenia. Składa 
się ona — dla w ładz państw ow ych: z szere­
gu  w ew nętrzno - politycznych zarządzeń, j a ­
ko leż z zew nętrzno - politycznych środków. 
Dla społeczeństw a zaś: z powstrzvm unia się 
o,! w zajem nych krzyw d i z decyzji ro zstan ia” 
Tyle p. Staniole wa K uszelew ska o g arn ca­
rzach  w H orcdnie.

P. P ruszyńsk i nie zadowolił się ani odczy­
tem  radiow ym  p. Skierskiego, an i felietonem  
p. Kuszelewskiej. W ybrał się dc H orodna i 
ustalił: W yrób garnków  skoncentrow any je s t 
w sam ym  Eocrodnie, nie w „okolicznych 
w siach”. L iczba zajm ujących  się tą  p racą 
nie w ynosi 4000, a le  o jedno  zero m niej, t j .  
4u0. C yfra  18 polewaczy okazała się praw dzi 
wa, jednak p ro p o rc ja  18:400 je s t  in n a  niż 
18:4000.

N a  ty m  jeszcze nie koniec nieścisłości. O to 
p. P ru szy ń sk i stw ierdził dalej, że niepolewa- 
n y  g arn ek  d o s tać  m ożna nie za 6 , ale za 3  
grosze. G arnek  po polerow aniu dokonanym  
przez Żydów kosztu je  1 0  i 20  groszy’ i za  tę  
cenę nabyw a się go ju ż  nie ty lko  hurtow nie, 
ale i detalicznie w  sam ym  H orodnie. W  Sto- 
li.iie, siedzibie s ta ro stw a , kosztu je  g arnek  po

lew any m oże 25 groszy, ale „ ti^ eb a  w  to  
wkalkulować cenę przewozu, k tó ra  prawcież 
istn ieje , zarobek  kupca, k tó ry  pow ietrzem  
nie ży je” . Są to  jed n ak  rzeczy pom niejsze, 
w spom niane tu  jedyn ie d la m anii kclekcjono 
w ania nieścisłości. N a tom iast je s t jeszcze in ­
n a  interesująco, okoliczność. O to k ilk u n astu  
chłopów, w y p a acz y  garnków  tru d n i się we 
w łasnym  zakresie ich polewaniem, u n ika jąc  w 
te n  sposób pośrednictw a żydow slńego. Is tn ie  
je  więc jak  widzimy g ru b a  szpara, p rzez k tó ­
r ą  m ożna uciec- p rzed „w yzyskiem  żydow s­
k im ”. N ie należy jednak  sadzić, że polewa­
nie je s t zw ykłą form alnością. J e s t  to  rzecz 
tru d n a , a  w w arunkach  poleskich jesaeze i 
kosztow na, w ym aga osobnego pieca, m a te r ia  
łów służących do  polewania, wprawy... N a j­
widoczniej p*aca ta  ta k  bardzo  opłacali** nie 
je s t, a  koszt g a rn k a  je s t raczej podłożony 
koszl 3 mi w ywozu i przew ozu niż kos storn po 
ic wania.

in acze j tez  przeds taw ia się sj; raw a oanKru 
c tw a spółds ielni. „W  osadzie, gdzie byto ju ż  
kilkanaście pieców, gdzie cena glinianego 
g a rn k a  (ukręcanego  z gliny w  ciągu  m niej 
n iż  10  m in u t) , n a  skutek polew ania w r a s t a
0 k ilka groszy’, (zarobek sprzedaw cy —  o- 
seb n o !), postanow iono w ybudow ać nowy, 
wielki piec, ogrzew ający  gaa nki w  specjaln ie 
precyzy jny  sposób, by  wyeliminow ać ow ych 
ł i lk ą  g roszy  od garnka, zarobek  k ilk u n astu  
istn ie jących  w arsztatów , sposób zarobkow a­
nia i w yżywienia ich rodzin, zapew ne . jed ­
n e j p ią te j, może i w ięcej ogółu m ieszkańców
1 tal; nędznego m iasteczka” . W edle w skazań  
fachow ca z W arszaw y w ybudow ano cały  za­
kład, łożąc n a  to  15.000 zł. Chłopi nie chcieli 
ponosić odpowiedzialności za  15.000 zł. O s­
tateczn ie w ieś m iała wnele przykołdów  ban­
k ructw a spółdzielni. Być może, że słuszniej 
szym  byłoby postępow anie w  odw rotnym  po 
rz ą d k u : żeby najp ierw  chłopi cncieli tpółdziel 
ni, potem  sejm ik w sparł tę  akcję... W  dodat­
ku P ruszyńsk i dowiedział się i to  nie od Ży­
dów, lecz od m iejscow ych polewaczy chrześ­
cijańskich, że łam ały  się w  ty m  zakładzie 
garnk i dane do polewania...

Do tak ich  to  rezu lta tów  doprow adziła koorP 
fro n ta c ja  p. P ruszyńskiego. N ie słyszeliśm y, 
by Radio Polskie spnrostowało rep o rtaż  p. 
Skierkiego, nie czyta liśm y też. by  p. Kusze­
lewska, tłum aczka socja lis ty  Londona, k tó ra  
w sposób taK grzeczny, ale i stanow czy w y­
p ra sza  n as z Polski, każąc nam  iść precz do 
P a lesty n y  lub do innych tery toriów , k tó re  
„s to ją  o tw arte  d la pieniądza żydow skiego’*, 
poinform ow ała czytelników „G azety Pols­
k iej” o w yniku podróży odkryw czej p. P ru ­
szyńskiego do H orodna. D la li te ra tk i pols­
k iej naw et ta k  „postępow ej” ja k  p. Kusze­
lewska, w y starcza ją  widocznie w yśw iechtane 
już  frazesy  o konieczności sam oobrony gos­
podarczej narodu  polskiego. Zadecydowano z  
góry, że żydzi i Polacy m a ją  się rozstać, a, 
czy to  je s t  możliwe, czy to  je s t  dla Polski 
w skazane, czy t a  po lityka zm ierzająca da  
pauperyzacji m ilionow ej ludności żydow s­

k iej je s t  pożyteczną czy też zgubną —  ta k i­
mi po obiema m i tłum aczka L ondona się nia 
in teresu je . Ale chyba lojalności od n iej żą­
dać można, a  tę  lojalność okazałaby, gdyby 
sprostow ała nieścisłe dane p. Skierskiego.*

M. K.
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P ię i lat „n ie n o d le g łe f 
Mandżurii

Dnia 1 m arca minęło pięć lat od uroczystego 
aktu proklam ow ania niepodległości M andżurii. 
Dzień ten był jednocześnie trzecią rocznicą ko­
ronacji Pu-Yi, jako cesarza Khang Te cesar­
stwa Mandżurii, „MandżuUkuo“.

Na wczesne dzieje M andżurii złożyły się 
wzajemne stosunki ChińczyKÓw, M andżurów i 
Mongołów z przemożnym wpływem Chińczy­
ków. W  r. iG i6 odwrócił się układ sił pomię­
dzy M andżurią a Cninami. Mandżurowie pod­
bili Chiny i jako dynastia Tshing osiedli na 
tronie chińskim . M andżuria została włączona 
do Chin jako domena m andżurskich cesarzy. 
Kiedy z biegiem lat znaczenie władców m and­
żurskich i potęga polityczna Chin zaczęły słab­
nąć, w Mandżurii zaczęły się ujaw niać wpły­
wy rosyjskie i japońskie. Od końca XIX stule­
cia w ypadki na Dalekim W schodzie szybko się 
potoczyły, naruszając równowagę istniejącycn 
tu sił. Pierwszym aktem  tych przem ian było 
zwycięstwo Japonii nad Chinami w ro ­
ku  1694-95, potem porażka Rosji w  w oj­
nie z Japonią w 1905 roku. Rewolucja chiń­
ska z lat 1911-1912, k tó ra obaliła władców 
m andżurskich, w ojna światowa i wreszcie re­
w olucja rosyjska — w płynęły decydująco na 
nm ianę układu sił i 'wpływów w Mandżurii. 
Zbrojne wystąpienie arm ii japońskiej w 1931 
r. przeciwko chińskim  zarządcom m ilitarnym  
M andżurii w obronie japońskiego stanu po­
siadania w tym k ra ju  skierowało nistorię Mand 
żurii na nowe tory, dając jej w 1932 r. niepodle­
głość w oparciu o Japonię. W  ten sposób Pu 
Yi, potom ek Nurhaczi, wielkiego wodza Mand­
żurów, k tóry  podbił Chiny, i ostatni cesarz 
chiński z dynastii Tshing, zdetronizowany 
przez rewolucję chińską, zasiadł na tronie no­
wej M andżura jako jej pierwszy cesarz.

Pięć la t dziejów M andżutikuo — to 'właści­
wie dalszy proces um acniania się Japończyków 
na kontynencie azjatyckim, rozpoczętego pod 
koniec ubiegłego stulecia, i dalszy ciąg roz­

g r y w k i  pomiędzy Japonią a Rosją o wpływy 
nad  ChinaiUi. Do tych kulisów  niepodległości 
M andżurii dołączyła się, poza zapewnieniem 
sobie przez Japonię źródeł surowców, spraw a 
stw orzenia dla arm ii japońskiej nowej bazy 
operacyjnej w  razie zbrojnego konfliktu z Z. 
S.R.R. i bram y wypadowej do Mongolii i Chin 
na wypadek „nielojalnego" ustosunkow ania się 
ieh du Japonii. Zabezpieczając się od wpływów 
kom unistycznych, id ąc jch  z Mongohi Zewnę­
trznej, obsadzili Japończycy praw ie cała Mon­
golię W ewnętrzną i, w rzekomej trosce o ład 
w  północnych Chinach, przekroczyli M ur Chiń­
ski. Praw dopodobnie ekspansja tery torialna 
Japonii na  kontynencie azjatyckim  osiągnęła­
by większe roznuary, gdyby nie ciągła walka,

FABRYKO CZEKOLADY „ P I U T O S  S.A.
podaje do wiadomości & za n . Konsumentów

że został otwarty 
oddział dla sprzedaży D E T A L I C Z N E J

W KRAKOWIE

przy ul. Rynek Główny l .  5 m mm
Sklep jest codzieioiie zaopatrywany w Świeży towar

Odgłosy procesu Eckerta
Przemyśl, 3. 3. (Seg.) Sensacyjny proces za- 

bójcy błp Schachierówny zakończył się w po­
niedziałek, późnym  wieczorem. Pomimo desz­
czu setki osób czekali przed gmachem sądu na 
w erdykt przysięgłych, a następnie na w yrok 
trybunału . W  pobliskich restauracjach było 
pełno niedoszłych świadków finałn em ocjonu­
jącego procesu. Którzy nie mogąc dostać się na 
salę rozpraw, czekali na  wieści przy stolikacn.

Uchwała przysięgłych zapadła w  Zupełności 
po lin ii obrony oskarżonego, ileże sędziowie 
przysięgli potwierdzili me tyiko pytanie, idące 
w  kierunku działania oskarżonego pod w pły­
wem wzruszenia, lecz przyjęli również, iż Ec­
k ert w chwili czynu miał zm niejszoną zdol­
ność kierow ania swoim postępowaniem. Na za­
sadzie tej uchwały, mógł trybunał wymierzyć 
oskarżonem u nawet m inim alną karę. Zapadł — 
jak  wiadomo — opiewający na 6 lat więzienia.

C harakterystycznym  jest, że w wywodach 
końcowych każda ze strun, a to prokurator, 
powód cywilny i onrońca, podnieśli fakt, iż 
proces Eckerta zamyka prawdopodobnie okres 
sądów przysięgłych na tutejszym  terenie. Z  te­
go założenia wychodząc, domagał się każdy z

Miliardy na reklamę
Tygodnik londyński „Ecenom:j?t” przeprowa­

d z i oDnezenia, dotyczące wydatsów na reklamę 
W Anglii, włączając przy tym nie tylko reklamę 
w prasie, ale i przez radio, oraz we wszystkich 
jej odmianach. Z obliczeń tych wynika, że w roku. 
ubiegłym wydano na reklamę 85 milionów funtów 
w cyfrze okrągłej (więcej niż 2 miliardy złotych;, 
w tym zaś na ogłoszenia i inseraty w prasie przy­
padło 35 milionów funtów. Przeprowadzając pa­
ralelę między sumę,którą angielski świat przemy­
słowy i handlowy wydaje na reklamę a wydatka­
mi państwowymi, „Eoonomist" stwierdza, że su­
ma ta wynosi nie wiele mniej od sumy, jaką mi­
nister skarbu Chamberlain zamierza osiągnąć 
drogą pożyczki wewnętrznej na zbrojenia (w pro­
porcji rocznej).

wym ienionych rzeczników odpowiedniego, na 
swój sposób pojętego „ukoronow ania" dzia­
łalności tych sądów stosownym  werdyktem . 
Także końcowe słowa przewodniczącego skie­
rowane do przysięgłych, nosiły w sobie nutę 
pożegnania z tą  instytucją, której los jest już 
przesądzony'.

* •  *
Oskarżony w ostatnim  słowie oświadczył, 

że czynu swego żałuje. Eckert p rzy ją ł w yrok 
na ogół spokojnie. Jedynie rozpacz jego ojca 
nie m iała granic.

jaka  toczy się w samej Japonii pomiędzy sfe­
ram i wojskowym i a gospodarczymi o wpływy 
w życiu politycznym tęgo k ra ju . Sfery w ojsko­
we, wywodzące się w Japonii głównie z w ar­
stwy chłopskiej, przeciwstaw iają swoją ideolo­
gię potężnemu klanowi finansowem u i przemy­
słowemu. W ojsko domaga się wywłaszczenia 
wielkiego przemysłu i szeregu reform  społecz­
nych, a w polityce zagranicznej ekspansji te­
rytorialnej i ideowej, natom iast sfery finanso­
we, przeciwne wszelkim reform om  społecz­
nym, wysuwają na pierwszy plan ekspansję

gospodarczą, widząc w  ekspansji m ilitarnej 
przeszkodę do opanow ania rynków  św iata 
przez przem ysł japoński. Sprzeczności te w la­
tach ostatnich pogłębiają się coraz, bardziej, 
czego jaskraw ym  wyrazem był szereg zama­
chów-, dokonanych na najwyżej stojące osobis­
tości oraz ciągłe zmiany gabinetów, którym  
sfery wojskowe odm awiają swego poparcia. 
Usunięcie tych sprzeczności lub zwycięstwo je ­
dnej ze stron zadecyduje o nowej fazie w życiu 
Japonii i być może w polityce m iędzynarodo­
wej. P-p.

126)
Z  tw arzy  jeg o  w yczytać m ożna było ta ­

kie n as tro je  i postanow ienia w ew nętrzne. N i­
gdy, naw et w  czasach ham burskich, nie m iał 
oczu tak  złych i ta k  straszliw ie zuchw ałych. 
W tenczas m iał jeszcze nadzieję i w ielką w ia­
rę, T eraz  w szystko strac ił. T eraz  wciąż pow
ta rz a ł: „W szystko g   O szukano nas. W ódz
dążył tylko do władzy, żadnych innych ce­
lów nie miał. Cóż się w  Niem czech zmieniło 
cdi czasu, gdy  zdobył w ładzę? Ludzie boga­
c i s ta li się jeszcze bardziej bezczelni. T eraz 
w ygłup ia ją  się pa trio tyczn ie  nie w yrzekając 
s ię  bynajm niej sw ych in teresów  —  oto  jedy  
n a  różnica. In tiy g an c i cieszą się n ad a l wzglę 
darni. —  M iklas m iał n a  m yśli Hófgena, —  
a  N iem iec uczciwy zdechnie z  głodu, a  nik* 
O to  się nie zatroszczy —  skarży ł się w  ~wym 
wielkim bolesnym  gniewie —  bonzom  n a to ­
m ia s t powodzi się znacznie lepiej, niż przed­
tem . P opatrzc ie  się ty lko  n a  tego  g rubasa , 
ja k  s ię  rozb ija  w  sw ych złotych un ifo rm ach  
sw ym  luksusow ym  autem . A  wódz n ie je s t 
leg a ty  — te ra z  w iem y ju ż  o  tym ! Inaczej nie

tolerow ałby teg o  w szystkiego! T ych  s tra sz ­
liw ych niesprawiedliwości! W alczyliśm y o 
naszą spraw ę w tenczas, gdy n ik t się do niej 
nie przyznaw ał, a  t e f a z ' przechodzi się nad  
nam i do porządku dziennego. T ak i s ia ry  bel 
sk< iwik k u ltu ra ln y  ja k  Hofgen, je s t znowu 
g ru b ą  rybą...

Takie to  nieopanow ane i karygodne m o­
w y w ygłaszał m łcdy M iklas przed w szystk i­
mi. N ie dziw ota, że członkowie te a tru  zaczęli 
go  unikać. Pew nego dn ia  przyw ołał go  in- 
ten d an t, by  go ‘>strzec. —  „W iem, że p an  od 
la t  p racu je  w  p a r tii"  —  mówił C ezar von 
M uck —  „w łaśnie d latego  w inien p an  zacho 
w ać dyscyplinę” ! W łaśnie d latego m am y p ra  
wo apelow ać do pańskiego  rozum u politycz­
nego". —  N a  1 w arzy M iklasa zjaw ił stę w y­
ra z  buntow niczy. Schylił głowę, w ysunął w a r  
g i o  niezdrow ej czerw ieni i odpowiedział ci- 
chjTn. ochrypłym  głosem : „w ystąp ię z  par+ii” 
—  Czy chciał napraw dę posunąć się  do  o s ta ­
teczności?

(4dy Muck pełen oburzenia obróci) alg gjb-

cym a do m łodego ak to ra , te n  straszliw ie za­
czął kaszleć. K aszel w strząsnął chudym  je ­
go ciałem, k tó rego  od la t  nie szanował. K asz 
ląc wyszedł z b iu ra  in tendan ta. T w arz jego  
była szaraw a z czarnym i dołam i pod kośćm i 
policzkowymi, oczy zaś m iały w yraz jaw ne­
go, o tw artego  bun tu . Pełen gniewu, ale nie 
bez zdziwienia a  naw et nie bez litości, spo­
gląda! intem dant za  m łodym  człowiekiem. 

T en  je s t  stracony ,, -  pom yślał C ezar v  Muck 
S traco n y  jes teś , biedny m łody chłopcze! 

P o  ty lu  wysiłkach, po  ta k  ro z rzu tn e j wierze 
—- cóż ci te ra z  pozosta je?  Tylko nienaw iść, 
ty lk o  sm u tek  i  t a  d a k a  rozkosz przyspiesza 
n ia  sw ej w łasne j k a ta s tro fy . A ch i ta k  p rzy j 
dzie szybko, je s t  to  jed y n a  rzecz pewna, dłu­
go nie będziesz już  nienawidził, d ługo nie bę­
dziesz się m usiał smucić. M asz odw agę b un­
tow ania się przeciwko potęgom  i ludziom, do 
k tó ry ch  zaw ize się m odliłeś i w ciąż m arzy- 
łeś. A le ty  jes teś  słaby, m łody M iklasie, a 
znikąd nie możesz się spodziew ać pomocy.

i e ,  &  a j
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„PAUZA" WE FRANCJI
Po nowym zwycięstwie Bluma w parlamencie

(Korespondencja własna „Notoego D ziennika")

Donald. Innym i słowy Blurn, przywódca socja­
listyczny, powinien stanąć na czele rządu „je­
dności narodow ej" i dookoptować do gabinetu 
również przedstawicieli um iarkow anej i p ra­
wicowej opozycji. Takie wysuwano żądania, 
takie żywiono nadzieje.

A jeśli to nie nastąpi — w takim  razie zna­
czyłoby, że Leon Blum ogłasza „pauzę" jedy­
nie po to, by przejść wkrótce do dalszych re­
form, może nawet do zupełnego realizowania 
socjalizmu, jak  tego żądają ekstremiści z fron­
tu ludowego. A zatem ostrożnie z „pauzą"! Nie 
bezpieczeństwo się zbliża, należy podnieść a- 
larm  i przystąpić do silniejszego jeszcze ataku.

Tak to przeciwnicy frontu ludowego nie co­
fnęli się przed tanią demagogią, przed wyko- 
szlawianiem faktów  i prawdy.

Nastąpił wielki dzień politycznej debaty w 
pałacu burbońskim  na tem at „pauzy". B. pre­
mier F landin  zgłosił swoją interpelację.

Debaty, jalc zwykle w francuskim  parlam en­
cie, stały na wysokim poziomie. F landin prze­
prowadził atak po gentlemeńsku i nie używał 
słownictwa prawicowej prasy bulwarowej. P a­
ul Reynaud, przywódca prawicy, poddał su­
rowej krytyce gospodarczą politykę rządu, pize 
m awiał w ostrych słowach, a atak na gabinet 
Bluma przypuszczony został zwarcie przez 
wszystkie ugrupowania opozycyjne. A po tym  
pojedynKu parlam entarnym , k tóry  przeciągnął 
się do późnej nocy, podczas głosowania nastą­
piło znowu wielkie zwycięstwo Bluma. Rezo­
lucja o votum zaufania dla rządu przyjętą zo­
stała większością 361 przeciwko 209. N ikt zre­
sztą nie wątpił, że taki, a nie inny, będzie wy­
nik, naw et zacietrzewieni przeciwnicy frontu 
ludowego zdawali subie z tego sprawę.

Teraz sytuacja jest znowu w yjaśniona. Ugru 
powania frontu ludowego znowu zadem onstro­

wały, że trw ają wiernie przy swym program ie 
i przy swoim rządzie. Nie ma mowy o żadnych 
zm ianach w gabinecie, o żadnej nowej kombi­
nacji, o żadnym rządzie „jedności narodow ej", 
A przede wszystkim  wyświetlona została spra- 
Wra „pauzy".

Uczynił to Leon Blum w swym przemówie­
niu, w którym  wyświetlił, że „pauza" nie jest 
trąbieniem  na odwrót, ani zapowiedzią, że ek­
sperym ent rządu frontu ludowego nie udał się. 
Sytuacja obecna jest bez porównania lepsza 
od tej, jaką  rząd zastał. Naród odzyskał w ia­
rę w7 siebie. Teraz zaś konieczny jest pewien 
okres czasu, by pi/wstrzymać nieco tempo, by 
zw7olnić nieco rytm  i odłożyć na później prze­
prowadzenie pewnych reform . N aturalnie po 
ustaniu  „pauzy", przejdzie się do realizacji 
tych reform , które zmierzać będą do raz wy­
tkniętego celu, do urzeczywistnienia program u, 
jak i w ytknął sobie rząd frontu  ludowego. Co 
do ich istoty, istnieje porozumienie między 
wszystkimi odłamami rządowej większości. W  
każdym razie: rząd frontu ludowego pozosta­
je przy władzy. Ma za sobą olbrzymie masy 
narodu. Pozostając rządem frontu ludowego, 
jest w całej pełni rządem narodowym.

W szelkie plany prawicy francuskiej spaliły 
na panewce. W szelkie nadzieje rozwiały się. 
Liczyła ona w pierwszym rzędzie na rozłam  w 
w grupie radykalnej, ale po usilnych stara­
niach i zachodach udało się oderwać zaledwie 
20-tu radykałów, którzy tym  razem nie głoso­
wali za rządem. W  zasadzie jest to bez znacze­
nia. Uzyskana przez rząd większość pozostała 
i tak jeszcze im ponująca.

Eksperym ent rządu Leona Bluma trwa.

Francusko-polska wymiana 
praktyk wakacyjnych

Polski Akademicki Związek Zbliżenia Między­
narodowego „Liga” czyni obecnie przygotowania 
do tegorocznej akcji wymiennych praktyk waka­
cyjnych. Z szeregu państw napływają już przy­
chylne odpowiedzi na wysunięte przez „Ligę” pro 
pozycje wymiany praktyk, skutkiem czego tego­
roczna akcja zakrojona będzie prawdopodobnie 
na szerszą skalę. M. in. we Francji wymianą pra­
ktyk młodzieżowych zainteresował się wielce wi­
ceprezes Federacji Kół 'Polsko - Francuskich p 
Poncet, obiecując zapoznać z projektem w tej 
mierze ministra Delbosa. Możliwe jest zatem u- 
zyskanie pewnej ilości praktyk w koloniach fran­
cuskich.

NIE BARDZO ROZUMIE.
Młody człowiek prosi ojca o rękę córki.
  Co'? Jak pan śmie? I jabym miał dać córkę

w ręce takiego smarkacza? Najchętniej w ytargał­
bym pana za uszy7!

  Prze...p’raszam... czy mam to uważać za od­
mowę ?

U LEKARZA.
Lekarz: — A jak pan sypia?

Pacjent: — Zawsze na lewym boku. (Le Rire).

PARYŻ, w  m arcu.
Najpopularniejszy m obecnie we F rancji sło­

wem jest: pauza. Rzucił je Leon Blum i odtąd 
cieszy się ono niebywałym  powodzeniem. Na 
tym  też tle doszło ostatnio do wielkiej polity­
cznej debaty w parlam encie i poza parlam en­
tem. Byli tacy, którzy już z tej okazji snuli naj­
rozmaitsze nadzieje, sądząc, iż nastąpi, jeśli 
nie zm iana rządu, to przynajm niej rozszerze­
nie jego podstaw. W ym ieniano już nazwiska 
przyszłych członków tego rozszerzonego gabi­
netu Leona Bluma, a wszystko dlatego tylko, 
że prem ier rządu frontu  ludowego ogłosił — 
„pauzę".

Po 9-ciu m iesiącach intensywnej pracy na 
polu reform  społecznych, po przeprowadzeniu 
całego szeregu zmian, na które każdemu inne­
m u  rządowi potrzeba było la t całych — ogło­
s ił gabinet Bluma „pauzę". Jest to  przerwa 
między częścią reform  już w prow aazonych w 
życie, a drugą częścią, których realizacja ma 
dopiero nastąpić. Kraj m usi „straw ić" te re­
formy, jakie dotychczas wprowadzone zosta­
ły , m usi się do nich przystosować. Sytuacja 
gospodarcza, k tóra tak  radykalnie się zmie­
n iła za rządów frontu  ludowego, m usi się u- 
stabilizować. Faktem  jest bu wiem, że nastą­
piło ożywienie pod względem ekonomicznym, 
a każdy dzień dostarcza na to nowych dowo­
dów. Statystyka ostatniego tygodnia wykazuje, 
iż w ciągu 7-miu ostatnich dni zm niejszyła się 
liczba bezrobotnych o 5.017 osób, zaś w porów­
naniu  z tym  samym okresem  w roku ubiegłym 
o 74.059 osób. Ale równorzędnie z ożywieniem 
gospodarczym wyłania się cały szereg skom ­
plikow anych problemów. Na czoło wysuwa się 
zagadnienie drożyzny, przeciwko czemu rząd 
rozpoczyna obecnie ostrą Kampanię. Na to 
wszystko potrzebny jest pewien okres czasu, 
by „nabrać tchu", by te nowe reform y mogły 
wejść w krew  gospodarczego organizmu. Stąd 
w łaśnie wywodzi się owa konieczność „pau­
zy", o której mówił Blum.

Ale słowo padło, a natychm iast powstała 
cała powódź kom entarzy. Przeciwnicy frontu  
ludowego zrozumieli to po swojemu i dopatry­
wali się w tym  możliwości dopuszczania nowe­
go a taku  na rząd Leona Bluma. Pauza? — Co 
to m a znaczyć? Chyba rząd Bluma się cofa? 
Czy Blum istotnie się przekonał, że jego eks­
perym ent się nie udał i jako uczciwy polityk 
otwarcie się do tego przyznaje? Jeśli tak, na­
leży przeprowadzić zmianę rządu! Blum musi 
odejść, albu przynajm niej postąpić tak, jak  w 
podobnych okolicznościach postąpił b. przy­
wódca Labour P arty  w Anglii, Ramsay Mac

Wiosenne uśmiechy 
Paryża

MTysfawa Humorystów. — Plaga pomników. — 
Międzynarodowe popisy kulinarne.

(Korespondencja własna'

Paryż, w marcu 
Dosyć korpulentny, spocony Paryżanln stara 

Się dostać do zatłoczonego metro;
—. że też w Paryżu nie wprowadza się przymu­

sowego ograniczenia urodzeń!
Jest to dowcip znanego francuskiego karykatu­

rzysty Abel Faivre.
A obok Leon Blum Wykonuje w cyrku salto 

mortale wraz z „Marianno”, przy czym autor Bils 
twierdzi, źc „nie powinno się na to pozwolić bez 
siatki”.

Tak wygląda mniej więcej Salon des Humoris- 
tes, który wzorem poprzednich la t otw arł swe 
podwoje na rue Royale. Jest tam nieco rzeczy w 
iniarę dowcipnych, w miarę pomysłowych, ale 
ogólny poziom wskazuje raczej na to, że humor 
i doY-up francuski zaczyna się chylić ku upadko­

wi. Finezja Steinlena i \villette’a zniknęła z kar­
tonów dzisiejszych artystów uczcstuików tego 
salonu mimo, że życie w Paryżu jest nadal wesołe 
i pełne humoru. No i tematów, zdaje się, nie brak

Niedawno pewien rzeźbiarz wskazując na pom- 
niak Musseta przed Komedią Francuską, powie­
dział: „Czy można sobie wyobrazić coś gorszego? 
Zawsze mnie mdli, gdy na to patrzę!” A po chwili 
dodaje: „Rozumiem dlaczego na 200 pomników pa 
ryskich tylko dwa wykonali rzeźbiarze".

Mój przyjaciel był w błędzie. Przede wszystkim 
pomników w  Paryżu jest tylko... 108. Jest to spo­
ro. Gdyby je  tak ustawić na lewym brzegu Sek­
wany na całej jej długości w granicach Paryża, 
t. J. qa dystansie 10 km., wypadłby jeden pomnik 
co 60 metrów. Co do ich walorów artystycznych, 
rzeźbiarz - malkontent miał rację. Niektóre z nich 
są dziwnie szpetne. Paryż ma jednak manię pom­
ników. Jeżeli ktoś tylko kiedyś zrobił coś, już 
ma pomnik. Kim był np. Jean Mace, Czanam, ba-, 
ron Taylor lub Ratisbonnc? I dlaczego Joanna 
d’Are ma aż pięć pomników w Paryżu i wszędzie 
jest w zbroi? Chyba dlatego, aby było więcej ko­
biet, bo prócz niej tylko Marie Antouette i Sara 
Bernhard zostały tak uczczone. Dużo pomników, 
ho aż 53 mają ludzie pióra, poeci i literaci. Kró­
lów jest tylko 10, duchownych 1, aktorów 3 i ap­
tekarzy 2.

Prawdopodobnie wystawa też pozostawi po so­
bie jakiś pomnik. Może to będzie pomnik dra naj­
lepszego kucharza, który wśród międzynarodo­
wej konkurencji w ogólnym plebiscycie uzyska 
największą ilość głosów za swoją specjalność. 
Bo podczas wystawy czynnych tam będzie cały 
szereg różnych restauracji. Polacy będą mieli 
swój „bigos". Niemcy swój „Eisbein”, Tur y 
„raqui”, Brazylijczycy „Enchiladas”, łlawańczycy 
„rijstafel”, a nawet Chińczyk znajdzie swe ulu­
bione „Chow Mein”.

Na całej przestrzeni od Place de la Concorde 
do Grenelies bizegiem Sekwany ciągnąć «ię będą 
restauracje „Tysiąca Narodów”. Na końcu Isle de 
Cygne otworzy się restauracja francuska „Goin 
pour Gourmels” na 200 osób. W pobliżu nowego 
Trocadcro znów restauracja z olbrzymim tara­
sem i widokiem na teren wystawowy. A na Cours 
Albert I jeszcze jedna, ale już „‘de luxe”, dla naj­
wybredniejszej publiczności. No i dla najbogat­
szej. Na rozmaitość menue nie będzie się można 
uskarżać. To też jest atrakcja.

W  ogóle wystawa zapowiada się ciekawie i 
zdaje się, że frekwencję będzie miała dużą. Z A- 
meryki już dochodzą wiadomości, że miejsca na 
c-krętach już zostały prawie całkowicie zarezer­
wowane. Liczjbę turystów z Ameryki oblicza się 
ua 100.000. Jak na jeden kraj, to dosyć. M. T.
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Kroi przy krośnie
Najmodniejszy sport męski w  Londynie

(s) Zazwyczaj m awia się, że w  afiszach od­
zwierciedla się duch czasu, a historycy ku ltu ry  
zalecają gorąco studiowanie różnych koloro- 
Ayych tablic reklamowych, celem lepszego zro­
zumienia i pojęcia ducha epoki, w  której żyje­
my. Na słupach reklam owych Londynu spe­
cjalną uwagę zwraca afisz z napisem : „W ięcej 
światła w twoim dom u” jak iejś firm y elektro­
technicznej; ale nie ze względu na lampy, lecz 
na postać pana domu, k tóry  siedzi w wygod­
nym  fotelu, przed sobą m a krosna i w  najlep­
sze haftuje, podczas gdy jego m ałżonka zato­
piona jest w lekturze jakiejś ciekawej powie­
ści.

Przed k ilku laty  słyszało się dużo o tym, że 
obecny książę W indsor, darzy specjalnym za­
interesowaniem  petit-point hafty  i naw et w 
wolnych od zajęć chwilach sam  je chętnie wy­
konuje. Uważano to wtedy za jeden z kap ry ­
sów popularnego księcia W alii.

Dzisiejszy afisz wykazuje jednak, że krosna 
przestały być artybutem  kobiet i że także męż- 
ezjźni oddają się chętnie tym  specyticznie ko­
biecym  zajęciom.

MĘSKIE KLASY W SZKOLE HAFTÓW.
Royal School of Needlework w South Ken- 

sington jest szkołą haftów, do której często 
zagląda królowa Mary, jeśli m a ochotę kom uś 
ze znajomych ofiarować jakąś robótkę. W  wi­
trynach i na stolikach leżą przeróżne piękne 
hafty, a na ścianach wiszą wspaniałe stare i 
nowoczesne gobeliny.

Lady Smith Dorrien, m istrzyni w  pettf-point 
jest „Principale Direktrice” tej Szkoły. Opowia­
da ona, że do różnych klas tej szkoły robót 
ręcznych w ostatnich latach zapisują się licznie 
pięKne młode damy z najlepszych domów, któ­
re x zapałem poświęcają się robótkom  jak  za 
czasów naszych prababek, a dziesięć lat temu,

m łoda panna byłaby obrożoną, gdyby jej ka­
zano zasiąść przy krośnie.

— Nie mniej pilni są nasi męscy uczniowie, 
oświadcza lady Smith — w  ostatnim  roku nau ­
czyliśmy przeszło stu panów artystycznych 
haftów , a liczba panów, interesujących się ro ­
botami ręcznymi, stale wzrasta.

Ogólnie szacuje się, że przeszło sto tysięcy 
mężczyzn w Anglii zna się na robotach ręcz­
nych i w ykonuje je w wolnych chwilach.

Ale prawdziwie modne stały się dopiero ro ­
boty ręczne, kiedy król Edward VIII po wstą- 
peniu na tron publicznie zapewniał o swoim za­
interesow aniu dla haftów  i gdy dowiedziano 
się, że jest m istrzem  w petit-point. Król Jerzy 
VI i królowa Elżbieta, przekładają zajęcia przy 
krośnie nad głośne zabawmy i przyjęcia. Na m a­
łych przyjęciach w ścisłym kole przyjaciół król 
i królowa przy dźwiękach muzyki kam eralnej, 
w yczarow ują na swoich krosienkach barw ne 
kw iaty lub zgrabne figurynki.

Podczas balów domowych zauważyć można, 
że nie wszystkie pary  tańczą, niektórzy zaba­
w iają się — haftowaniem . Najnowszy i najm o­
dniejszy, królewski sport.
DWA MILIONY ŚCIEGÓW ZAWIERAĆ 
BĘDZIE PŁASZCZ KORONACYJNY.

Szkoły haftów  przeżywają teraz najwyższą 
koniunkturę. Royal Shcołl of Nedleworks o- 
trzym ała wielkie zamówienie, m ianowicie wy­
konanie wszelkich haftów  na toalecie korona­
cyjnej królowej.

Płaszcz wykonany będzie z białej złotem 
przetykanej satyny, tren  na  sześć m etrów  z 
purpurowego aksam itu, haftow any złotem i za­
kończony gronostajam i. Na plecach płaszcza 
wyhaftowane będą królew skie insygnia oto­
czone herbam i dominiów. Zanim przystąpiono 
do pracy, przedłożono plan płaszcza korona­
cyjnego przedstawicielom dominiów i w yso­
kim  komisarzom.

Przeszło sto robotnic zatrudnionych jest przy 
haftow aniu szaty koronacyjnej. Liczba ście­
gów wyniesie około dwa miliony. Am atorzy 
haftów  „em broidery fans“ zazdroszczą strasz­
nie robotnicom, że danym  im jest w spółpraco­
wać nad taką historyczną szatą, k tórą królow a 
Elżbieta ubierze tylko dwa razy, raz podczas 
koronacji w W estm insterze i drugi raz pod­
czas uroczystości koronacyjnych wf Indiach.

CZWARTEK, 4 MARCA.
Kraków 6.30 Aud. poranna 7.23 K ilka inform acyj 7.30 

Koncert ork. T. Serodyństlogo (stillo) 8 Aud. dla szkól 
U.30 Poranek muz. dla młodzieży szk. średnich transm . 
z F ilh a ra . Wasz 11.57 Sygnał czasu, hejnał 12.03 Koncert 
ckr. dętej „WireJoss M ilitary Band" (płyty) 12.10 M e n  
r ik  południowy 12.50 Aud. dla dzieci wiejskich w opr. T. 
Rettingerowej 14 Koncert m uzyki z pTy? To '■"Tul. -osp. 
15.15 „Orbis mówi..." 15.18 Koncert reklamowy 13.30 P ły­
ty 15 Chwilka społeczua 16.05 Pogal. sportowa: „P. P. W. 
h ku ltu ra  fizyczna" wygi. p. Szerepaniec. 16.15 Wlad. 
z dnia... 16.20 „Chwilka py tań" aud. dla dzieci starszych 
w opr. W. Frenkla, 16.35 P ły ty  17 „Źródło przestępczości 
u dzieci": „Ulica" odczyt wygi. J . Broniewiczowa 17.15 
Utwory na dwa fortepiany wyk. Loris i Ida M argari- 
tis 17.50 „Książka i wiedza": „Nazwiska polskie" 1 „K ul­
tu ra  ludowa" prof. B ystronia — wygi. St. Wasylewsk! 
18 Pogad. ak tualna 18.10 Kom unikat śniegowy 18.13 z 
W arszawy: Wind. sport. 18.16 Lok. wind. sport- 1S.20 „Try 
kuna młodych muzyków": w program ie m uzyka polska 
18.45 Program  na dzień nast. 18.50 Z W arszawy: pogad. 
ak tualna 19 Oryg. T eatr W yobraźni: prero. słuchów. „Zo- 
m  Lota" napisał J .  E. Sklwskl 19.35 Melodie filmowe w 
wyk. Malej ork. PE. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego z udz. 
„Czwórki Radiowej" 20.30 „Skały Małopolski W schodniej" 
telioton wygł. J . B. Ltwoczyński 20.45 Dziennik wiecz. 
i pogad. aktualna.

W arszawa 7.30 Koncert ork. T. Beredyńskisgo 12.03 p. 
Kraków 12.50 pogad. romicza 15.15 Trio Polskiego Radia 
16 Skrzynka ogólna, dr. M. Stępowski 16.15 Życie ku ltu - 
la ln e  stolicy 16.85 p. Kraków.

Lwów 6.30 p. Kraków, 12.50 Pogad. roln., 14.30 Koncert 
♦yczeń 15.30 Lwowskie wiad. bież., 13155 "Kącik humoru — 
oprać. F. Zandler 16.05 P ły ty  18.35 „Z zagadnień szkoły 
I domu" pogad. wygł. prof. M. W olańczyk 23. Koncert 
M atej Ork. PR. z Warszawy.

Katowice 6.30 p. Kraków 12.50 „Stopnica -  sta re  m ia- 
•teczko Kielecczyzny" — pogad. J . Żarnecklego 13 Kon­
cert życzeń 13.15 P ły ty  13.58 Wiad. glcld 15.35 Życic ku l­
tu r. Śląska 15.40 P łyty.

Lódź 6.30 p. Kraków 12.50 Koncert życzeń 14.57 Łódzkie 
wiad. giełd. 15.40 „Nie wyrządzajm y krzywdy najbliź- 
„ y tn "  — pogad. wygł. M. Łabudzlńskl 15..65 O wszyst­
kim po troszku 16 P ły ty  18.35 „Na dwóch krańcach Lo­
dzi ' — pogad. wygł. rou. ł l .  Koltańskl.

PROGRAM ZAGRANICZNY
Wiedeń. 19.25 Wesoły wieczór wouainy 20 „Anna Ka­

renina" — dram at Tołstoja 22.20 Koncert życzeń
Koszyce 17.40 „Mlłośó wczoraj 1 dziś", aud. słowno- mu 

zyrzna,
BoromCnster 19.45 Wesoły wieczór 22.15 Reportaż.
Droitwich 19.40 „Patrio tism  Ł td" — radiosztnka 21 Esta 

Slein ze swoim żydowskim zespołem „Nietoperz" 21.40 
„Szekspir w radio 1 w kinie".

Budapeszt 19.30 „Moc przeznaczenia" — opera Verdio- 
go. Tr. a Węg. Opery Król.

M. Ostrawa 19,25 „Czar walca" — operetka Straussa.
Sztokholm 22 „Zygiryd" — opera W agucra. Transm. 

t Opery Królewskiej.

tO  SIE  D ZIEJE  Z SETKAMI KILOWATÓW 
W YSYŁANYMI PRZEZ W IEL K lE  ROZGŁOŚNIE

Człowiek przem aw iający pazez m ikrofon wykonywa 
Vfawną pracę, nletylko umysłową, ale 1 fizyczną. Stosun 
i.owa wielkość te j pracy fizycznej jest jednak, jak  obli­
czono, niesłychanie m ała l wynóbi zaledwie tysiączną 
cześó pracy zużywanej przez człowieka do podniesienia 
ołówka ze stołu.

Gdyby ludnośó całej Polsk! zaczęła jednocześnie głośno 
krzyczeó, to moc tego głosu wyniosłaby około 80 kilowa 
tćw, czyli tylko jedną czwartą tego, co prom ieniuje w 
przestrzeń radiostacja raszyńska. Glos speakera, który 
przechodzi przez mikrofon, a  następnie kierowany jest 
da nrządzoń radiostacji, u lega wlec niesłychanemu 
wzmocnieniu. Stopień togo wzmocnienia można w przy­
bliżeniu obliczyó, w/g podanego powyżej przykładu. Wy 
niesie on około 120 mlllonow. Aby sobie wyobraztó tak  
wielkie wzmocnienie, porównajmy je  ze stosunkiem diu 
gości: będzie ono odpowiadało stosnnkowl 120 kilome­
trów czyli odległości miedzy W arszawą a Łodzią do je ­
dnego m ilim etra.

Ogromna energie wyrzucaną w przestrzeń przez an­
tenę w ielkiej rozgłośni zmniejsza sie Jednakowoż raptów 
c le  wraz z odległością. Np. w oddaleniu 509 kim. od r a ­
diostacji, energia k tó ra  pochodzi od niej, wynosi zaled­
wie jedną setną Jednej bilionowej części tego. co p ro ­
m ieniuje anteną. W yobrażenie sobie tak  małego ułomka 
jest praw ie niemożliwe. T a m aleńka cząstka energii wy­
starcza Jednak, aby odbiornik na  n ią  zareagował t oddał 
nam wiernie mowę speakera lub nadawany koncert.

A K TTtG i g r u c c t  n  y m  r o t s w i M  
MIKROFONEM

N a dzień 4 uta. o godz. 17.11 zaprosiło Polskie Radio 
przed m ikrofon greckich ąrtystów  — małżeństwo Lori» 
i Idę  M argariłis. Oboje pianiści, wykonają utw ory na  
fortepiany jak  R egera bardzo interesujące W ariacje 1 fu  
Kg n a  tem at Beethovena, Mendelssohna „A llegro" oraz 
jednego * wykonawców koncertu Lorlsa M argarltis „Im ­
prowizacjo n a  tem aty ludowe greckie". Zarówno pro­
gram  koncertu Jak i sami a rtyści budzą powszechno za­
ciekawienie.

WPŁYW ULICY NA DZIECk J
W cyklu „Żródlo przestępczości dzieci" w opracowania 

■Janiny Borowiezowej omówiono już przez radio jedną 
» przyczyn przestępczości nieletnich — zły dom. Teraz 
s  kolei antorka omówi drugą, ule m niej groźną przyczy-

Proces o źle nastawiony 
głos śp.ewaka

Ogromne wrażenie w świccie muzycznym całej 
Europy wywołał proces, jaki wytoczył uczeń kon­
serwatorium w Versaillcs swojemu profesorowi 
i całemu jury za złe sklasyfikowanie jego głosu. 
Okazuje się, że w niektórych szkołach muzycznych 
we Francji i w innych krajach profesorowie śpie­
wu klasyfikują jeszcze głos na podstawie jego ska­
li. Jeśli ktoś nie posiada łatwej „góry”, klasyfikują 
go odrazu w głosach niskich, jeśli natomiast ktoś 
posiada ciężki „dół”, staje się automatycznie teno­
rem  lub sopranem. Tymczasem szkoła włoska po­
stępuje zupełnie inaczej, unikając wielu przykrych 
niespodzianek. Italscy profesorowie bel canta kla­
syfikują głosy podług ich brzmienia, podług tak 
zwanego „timbre‘u“. Nierzadko zdarza się, że ja­
kiś baryton posiada górę tenora i odwrotnie. Waż­
ny w  klasyfikacji jest jedynie timbre. Bywają par­
tie operowe, gdzie najwyższym tonem jest A, ale 
tak zwana tessytura jest tego rodzaju, że baryton 
nie podoła. Potrzebny jest tenor. Gdyby wszędzie 
zdawano sobie sprawę z tego, co włoscy profe­
sorowie zrozumieli już dawno, nie byłoby tylu wy­
padków załamania się źle określonych głosów i nie 
byłoby... wersalskiego procesu.

Ocena szybkości ja zd y samochodu
Królewski Klub Automobilowy w Szwecji prze- 

pr< v.;;d!:ił niWsiw.w ciekawe doświadczenie celem 
przekonania się, w jakim stopniu polegać można 
na ocenach naocznych świadków szybkości jazdy 
wozów Dokonano ponad 21.000 prób w najróż­
niejszych warunkach i przy udziale wszystkich sfer 
ludności, a także ekspertów samochodowych. Jak 
wykazały rezultaty, zaledwie 18 proc. osób usta­
liło ze względną ścisłością przy odchyleniu 5 proc. 
od normy rzeczywistą szybkość samochodu, nato-

ną tego zjawiska — Jest nią ulica. Zo złego domu dziec­
ko wychodzi na ulicę, która z dziecka pozbawionego ra ­
dości i opieki rychło uczyni przestępcę. Drugą pogadan 
Vę z tego cyklu Pt. „U lica" nada Polski* Radio dziś o 
godz 17.

miast ponad 50 proc. oceniło szybkość wozów przy 
30 i więcej procentach odchyleń od wskaźnika szyb 
kości. Ciekawe jest, że zawodowi eksperci samo­
chodowi, których ocena winna być dokładniejszą 
od opinii przygodnych widzów, popełniali te same 
pomyłki co i laicy, a nieraz nawet większe błędy 
w obliczaniu szybkości. Interesujące doświadcze­
nia dokonywane były zarówno w mieście jak i na 
wsi, we dnie i w nocy, przy czym uwzględniono 
wszelkie możliwe okoliczności, w jakich zdarzyć 
się może wypadek lub zderzenie wozów, spowodo­
wane nadmierną szybkością.

Jak pozbyć się niepożądanego gościa
TAJEMNICZY GUZIK NA DOWNINGSTREET.

N ajtrudniejsze zadanie prem iera, to rozwią­
zanie problem u: jak  pozbyt się delikatnie, ale 
całkiem pewnie gadatliwego gościa. Tę zagad­
kę rozwiązał szczęśliwie Lloyd George, kiedy 
rezydował na Downingstreet. Jeśli zjaw iał się 
u niego niepożądany gość i rozmowa poczęła 
się przeciągać, premier, k tóry  dotychczas spo­
kojnie siedział za biurkiem , nagle w stawał i 
począł się przechadzać po pokoju. Już po chwi­
li zjaw iał się w pokoju sekretarz pryw atny. „Co 
jest — niegrzecznie m aw iał wówczas Lloyd 
George — czyż pan nie wie, że mam ważną kon­
ferencję?” „W ażna wiadomość” — odpowiada 
skonfundowany sekretarz. „W szystko jedno — 
grzmi prem ier. — A od kogo?” Teraz zbliża 
się pryw atny sekretarz i szepce dość głośno na 
ucho prem ierowi: „Jego Królewska M ość!”
„Jego Królewska Mość — pow tarza prem ier — 
to co innego. Musi mi pan wybaczyć, zwraca 
się do gościa, może innym  razem ”.

A teraz rozwiązanie zagadki: pod dywanem 
umieszczony był dzwonek elektryczny, k tó ry  
podczas swojej przechadzki naciskał Lloyd 
George i w ten sposób alarm ow ał sekretarza 
prywatnego.

-  WALNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO W OJE 
WÓDZKIEGO TOWARZYSTWA PRZECIWGRUŹLICZE 

GO odbędzie się 14 godz. 12-ta w sali posiedzeń Ratusze 
krakowskiego p r i z  ul. Y W . łw ljtyoh ,
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Z  życia gospodarnego Palestyny
NA M A R G IN E SIE

Dwugłos francusko- 
niemiecki

P. Kazimierz Smogorzewski, który, jak donosi 
„Gazeta Polska" w najbliższych tygodniach wyjeż­
dża do Nowego Jorkn, by reprezentować tam or­
gan p. Miedzińskiego, nie żałuje teraz superlaty­
wów pod adresem Hitlera i regime‘u hitlerowskie­
go Trzeciej Rzeszy. Wszystkie jego korespondencje 
z Niemiec są niejako łabędzim śpiewem człowieka, 
gorąco zakochanego w Hitlerze. Ostatnio opisał 
pełen rozczulenia wizytę /kombatantów międzyna­
rodowych w Berchtesgaden. Na pytanie francus­
kiego posła nacjonalistycznego Goya, jednego z de­
legatów kombatantów francuskich, dlaczego Hitler 
nie eliminuje ze swej autobiografii „Mein Kampf" 
ustępów deklarujących Francję jako odwiecznego 
wroga niemieckiego, oświaaczył raz jeszcze wódz 
narodu niemieckiego, że pisał swoją autooiografią 
w gorących dniach okupacji francuskiej w Nadre­
nii, i że woli demonstrować swoją miłość dla po­
koju czynami, a nie słowami.

P. Smogorzewski jest pełen zachwytu dla Hitle­
ra i dlatego zapomniał o tym, że sprawa się irochę 
inaczej przedstawia, że właśnie drugą część swej 
autobiografii, w której znajdujemy ustępy tak w ro­
gie dla Francji pisał autor dwa lata później, kiedy 
z tej okupacji francuskiej nie pozostał ani ślad.

Mamy teraz do zanotowania na marginesie o po- 
kojowości Niemiec w stosunku do Francji ciekawy 
dwugłos między wybitnym publicystą francuskim 
hr. Włodzimierzem d‘Ormessonem i H. F  Blunc- 
kiem, przewodniczącym „izby piśmiennictwa nie­
mieckiego". P. Blunck ogłosił na łamach „Temps" 
list otwarty do d‘Ormessona, w którym wytacza 
sw e  żale i skargi na strassburską stacje radiową, 
„My wszyscy tęsknimy za pokojem, ale radio fran ­
cuskie widocznie nie podziela naszej tęsknoty. Kon 

jwencja polsko-niemiecka oczyściła wszystkie pod­
ręczniki szkolne ze wszystkich ustępów nieprzyjaz­
nych, Nie wiem, co zawierają francuskie książki 
szkolne o Niemczech, wiem jednak, jakie jest ra ­
dio francuskie. Oto jest stacja strassburska, która 
rozszerza wiadomości w jeżyku niemieckim. Jak 
długo te wiadomości są prawdziwe, możemy je to­
lerować, jeśli jednak ta stacja radiowa rozszerza 
wiadomości niezgodne z prawdą, których tenden­
cję każde dziecko u nas może przejrzeć, nie wiemy 
już, co sądzić mamy o miłości pokoju ludn fran- 1 
ruskiego. A wszystko, co my z takim trudem buda- 
jemy, demoluje się przez takie polityczne zatruwa­
nie studzien", Tyle p. H. F, Jtslunck.

Pisaliśmy swego czasu o znanej I obecnie w 
Polsce bardzo popularnej książce Wańkowicza „Na 
tropach smętka" i przytoczyliśmy za autorem tej 
książki ustępy niemieckich podręczników geogra­
fii z roku 1936, gdzie znajdujemy mapy z granica­
mi niemieckimi, obejmującymi nietylko Gdańsk, 
lecz Poznańskie, Śląsk, wraz z Katowicami. Wań­
kowicz przytacza jeszcze mnóstwo dokumentów 
oficjalnych, z których wynika jasno, że codzien­
nie wpaja się w umysły dziatwy szkolnej, że wscho­
dnie granice Rzeszy są hańbą dla Niemiec. O tym 
wszystkim widocznie d‘Ormesson nie wiedział, dla­
tego nie zakwestionował ustępu odnośnie do Pol­
ski, miał jednak dużo do powiedzenia o stosunku 
Niemiec do Francji. Zapytał więc przede wszyst­
kim, dlaczego prasa niemiecka stale pisze z ironią 
o pacyfistycznych tendencjach francuskiej nauki 
szkolnej, przedstawiając je jako groźne niebezpie­
czeństwo dla samej Francji. P. Blunck okazuje 
gorliwą troskliwość o francuskie podręczniki szkol 
ne, ale niechże łaskawie odpowie na pytanie, co 
bądzi o książce „Mein Kampf", która w Niemczech 
rozchodzi się dalej w  milionach egzemplarzy, a 
którą Francja uważać może za najgorszy pamflet 
przeciwko sobie. Czemu kanclerz nie uznał za rzecz 
stosowna zaopatrzyć najnowsze wydania swej 
książki w przedmowę, w której sprostowałby swe 
groźby i gwałtowne obelgi pod adresem narodu 
francuskiego?

P. Blunck skarży się na radio strassburskie. Mo- 
źeby jednak raczył się poinformować co robi p. 
Goebbels. Nie starczyłoby miejsca, gdyby Francuzi 
chcieli zacytować wszystko, co ukazuje się w pra­
sie niemieckiej, lub co zarzucić można radiu nie­
mieckiemu. Dlaczegóż prasa niemiecka i radio nie­
mieckie przemilczały najważniejsze ustępy przemó- 
wlenia prezydenta Roosevelta w  Buenos Aires, dla­
czego radio niemieckie było jedynym radiem na 
świecie, które przemilczało apel papieża do świata 
chrześcijańskiego? Dlaczego Blunck zapomina 
o niemieckiej stacji radiowej w Saarbrucken, która 
codziennie donosi, że Francja znajduje się w prze­
dedniu katastrofy? „A pewnego dnia słuchałem 
przypadkowo stacji radiowej w Langenberg, która 
oburzała się, że we Francji rozpowszechnia się po­
głoskę o robocie agentów niemieckich w Afryce 
północnej, którzy rozpowszechniają arabskie w y­
danie „Mein Kampf* — a miałem przy tym w  swym 
ręku właśnie to arabskie wydanie..."

Jak  odpowiada d*Ormesson niemieckiemu Iite-

Jerozolim a- 3. 3. (2 AT) O statn ie  sp raw o 
zdan ia  statystyczne pozw alają  usta lić  po 
stępy w  zakresie  m otoryzacji środków  tra n
sp o rto w y ch  w P alestyn ie . W  ciągu ro k u  
1936 za re jes tro w an o  w P alestyn ie  około  
1500 now ych  sam ochodów  ( o 200 m niej, 
n iż  w  r- 1935). P od  kon iec  1936 z a re je s tro ­
w anych  było w  P alestyn ie  przeszło 15.000 
po jazdów  m echanicznych , fak tycznie jed. 
n ak  w  użyciu było przeszło  9000. Z tej li­
czby 40 p roc . stanow iły au ta  p ryw atne , 25 
proc . auta ciężarow e i 10  proc. autobusy. 
Pozostałych  25 proc . sk łada się z taksów ek  
i m otocykl ów. W śró d  aut p ryw atnych  pi e r 
wsze m iejsce za jm ują m aszyny am ery k ań ­
skie. następn ie  idą angielskie, au striack ie  i 
inne-

Jerozo lim a. 3. 3. (ŻAT) Od listopada 1935 
do lis topada 1936 za re jes tro w an o  w  P a les­
ty n ie  17 paten tów  na różne w ynalazki. W  
listopadzie i g rudn iu  1936 za re jes tro w an o  
w  P alestyn ie  139 znaków  handlow ych, z 
czego 17 zgłosiły firm y palestyńskie.

Jerozo lim a. 3. 3 . (ŻAT) W  Jerozolim ie, 
u ru ch o m io n o  fabrykę naczyń alum in io­
wych- F a b ry k a  za tru d n ia  n araz ie  13 ro b o t 
pików*, lecz liczba ich m a być z czasem  
zw iększona.

T el awiw-ska fab ryka „S chneurson  et 
C om pany" rozpoczęła p ro d u k c je  okuć do 
drzw i. okuć do okien ilp.

F irm a  „Oculus** w  Tel Awiwie p roduku je  
skom plikow ane o raz  ko lo row e szklą optycz 
ne.

W  tych dniach  ukazały się na rynku  pa 
lestyńskim  kab le  elek tryczne p rodukcji k ra  
jow ej, k tó re  zdaniem  fachow ców  nic uste-

W iedeń 3. 3 .(F )  Ze źródła całkowicie m ia 
rodajnego  dow iadujem y się, że w b ru n a t­

nym  dom u w M onachium  rozw ażano o s ta t­
nio  p ro jek t, w ysunięty  przez słynnego m ajo ­
r a  B ucha, jednego z przywódców a u s tr ia c ­
kiego Legionu nazistyeznego. W  m yśl tego  
p ro jek tu , kanclerz au striack i Schuschnigg 
m iał zostać podstępnie zgładzony, p rzy  czym 
w ykonaw cą zfctodni m ial być m ieszkaniec 
połuniowego Tyrolu. N iem cy chciały w  ten  
sposób stw orzyć dla siebie alibi i najćać te j  
zbrodni c h a ra k te r  polityczny. Tyrolczyk bo­
wiem działałby bowiem jak o  mściciel sw ej 
prow incji, k tó ra  —  jak  w  T yrolu  pow szech­
n ie głoszą —  dzięki „zdradzie’' Schuschnigga 
przypadła Włochom.

W  o sta tn ie j chwili jednak  zrezygnowano z 
w ykonania tego planu.

Równocześnie w  kołach dyplom atycznych 
tu te jszy ch  mówi się o rozdźwiękach, jak ie

Naoad rabunkow y na kupca 
żydow skiego przed sądem

Rzeszów, 3. 3. (R) Zamieszkały w Dynowie ku­
piec Józef Bernfeld przejeżdżał nocą przez wieś 
Jabłonkę do swego miejsca zamieszkania w Dy­
nowie. Na drodze napadł na niego niejaki Stanis­
ław  Gaworecki, który wskoczył na wóz Bernfel- 
da, naładowany owocami, sterroryzował Bernfel- 
da i zabrał mu z wozu większą ilość owoców, 
które rozdzielił następnie uczestnikom zabawy, 
odbywającej się wc wsi. Kupcowi udało się. z re­
sztą owoców odjechać do domu. Przeciw spraw ­
cy napadu wdrożyła policja dochodzenia i odbyła 
się przeciw niemu rozprawa przed sądem przy­
sięgłych. Na rozprawie przysięgli zatwierdzili 
winę oskarżonego, a trybunał zasądził go na 8 
miesięcy więzienia. Oskarżał podprok. mgr Par- 
tyka, a bronił adw. dr Freundlich.

ratowi. Ta odpowiedź .zatkała* zupełnie p. Bluncka, 
który nie miał widocznie już nic do powiedzenia.

p-ują pod  w zględem  gatunku  kab lom  angiel 
skim- F a b ry k a  zdo lna  jest zaspokoić  zapo  
trzebow anie n a  k ab le  w  całej Paelstynae.

Dla p o rtu  te] aw iw skiego sprow adzono  2 
n o w e m otorów ki. D otychczasow e sta re  m o 
Łorówki w ycofano.

Jerozo lim a. 3- 3, (ŻAT) Z ogłoszonego o- 
s ta tn io  b iu le tynu  b iu ra  statystycznego rz :i 
d u  w ynika, że indeks cen detalicznych a r ty  
ku łów  żyw nościow ych obniżył się w  lu tym  
o 1,4 p u nk tu  w  po ró w n an iu  w  styczniem , 
lecz wciąż jeszcze jest o  7,7 punk tów  w yż­
szy niż w lu tym  ubiegłego roku . A rtykuły  
żyw nościow e są obecnie o 14,4 pet droższe 
niż w  lu tym  ub. roku-

Jerozo lim a. 3. 3. (ŻAT) Agencja Żydows 
ka o raz  „H ebrath  ow dim “ (tow arzystw o 
holdingow e różnych  żydow skich insty tucyj 
robo tn iczych) postanow iły  idokrwnć- po 
tys. fun tów  w- akc jach  tow arzystw a „Bi- 
c u r“, k tórego kan ita ł w zrósłby  tą drogą do 
40040 funtów . .,B icur“ udzielił do  tej p o ry  
pożyczek na  sum ę 102.850 funtów , dzięki 
czem u um ożliw ił robo ty  na sum ę 331-400 
funtów .

Jerozolim a. 3. 3. (ŻAT) P alestyńsk i B ank 
H ipoteczny sprzedał w  tych dniach  obliga 
c ie  o nom inalnej w artości 180000 funtów'. 
U zyskane w  ten  sposób fundusze, podoła­

n ie  jak fundusze ze sprzedaży  akc ji w  w y­
sokości 100.000 fun tów  przeznaczone będą 
na  now e kredy ty . N ow e obligacje to w arzy ­
stw a l>ęda notow ane n a  giełdzie egipskiej. 
B ank  w ydał rów nież obligacje n a  przeszło  
2  m iliony  funtów , zaś sum a udzielonych p o  
życzek p rzek racza  2  i pół m iliona funtów .

m iały się zaznaczyć m iędzy kanclerzem  Schu 
schniggiem  a  w icem inistrem  sp raw  zag ran i­
cznych Schm idtem . P o  powrocie z podróży 
berlińsk iej Schm idt m iał hołdować hasłom  
hitlerow skim , a  w czasie pobytu  N eu ra th a  
we W iedniu popierać m iał w yraźnie stanów  *s 
ko N eu ra th a  i Pappena, w ystępując przeciw ­
ko swem u szefowi. Schuschniggowi.

W  konsekw encji doszło do o s tre j w ym iany 
zdań m iędzy Schuschniggiem  a  Schm idtem , 
k tó ry  ostatecznie się cofnął i cieszy się obe­
cnie znowu zaufaniem  kanclerza. W  dowód 
tego  Schuschnigg pow ierza obecnie Schm idto 
wi w ażną m isję, w ysyałjąc go do P aryża, 
gdzie m a s ta ra ć  się o zdobycie pożyczki w 
wysokości 150 milionów' szylingów.

W  ścisłym  związku z podróżą m in is tra  
Schm idta, sto i rów nież podróż b aro n a  R ot- 
szylda, właściciela zamku Enzesfeld, do P a ­
ry ża  i Londynu.

Skażenie zabójcy nieślubnego 
dziecka

‘‘Telefonem r.d naszego korespondenta)
Rzeszów, 3. 3. (R) Niejaki Michał Łysoń z po­

wiatu rzeszowskiego nie żył w zgodzie ze swą 
żoną i miał nieślubne dziecko z inną kobietą. Po 
jakimś czasie Łysoń chciał wrócić do swojej żo­
ny, jednak temu stało na przeszkodzie owe nie­
ślubne dziecko. Chcąc się pozbyć tej przeszkody 
postanowił je zgladzeć. \V jesieni ub. roku dał 
dziecku do ust ktika gwoździ, a następnie \\<ał 
do ust siarczan miedzi, co spowodowało natych­
miastową śmierć dziecka w strasznych męczar­
niach. Zabójcy udzielić miała pomocy matka nie­
ślubnego dziecka. Oboje odpowiadali za zbrodni­
czy czyn przed lawą przysięgłych w tut. sądzie 
okręgowym. Po przeprowadzeniu rozprawy przy­
sięgli zatwierdzili winę oskarżonego, zaprzeczyli 
zaś winę oskarżonej. Trybunał skazał Łysonia 
na karę więzienia przez 10 lat, a oskarżoną unie­
winnił. Dskrżał podprok. mgr Jagielski, bronili 
adwokaci dr Fischman i dr Saraolyk.

Schuschnigga czekał los Dollfussa?
Rozdzwięhi m iędzy kanclerzem a min, Guido Schmidtem

i Specjalna służba injormac. „Now. Dziennika0)
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OSPODflRCZY;
Egzekucja należności pod^tkcuwh 

przez związki samorządowe
Związek Izb Przemysłowo - Handlowych za­

kom unikow ał M inisterstwu Skarbu, iż sprzeci­
wia się wnioskowi, złożonemu do sejmu przez 
posła Michałowskiego, w sprawie przywróce­
nia związkom samorządowym praw a egzekucji 
należności publiczno - prawnych.

W prowadzenie bowiem w życie w 1932 r. u- 
łtaw y  o przejęciu egzekucji adm inistracyjnej 
przez władze skarbowe zmniejszyło koszty u- 
trzym ania licznych organów egzekucyjnych i 
przyczyniło się niewątpliwie do znacznego u- 
norm ow ania stosunków w dziedzinie przym u­
sowego poboru zaległości.

K rytykę związków samorządowych wywo­
łuje przepis instrukcji egzekucyjnej dla władz 
skarbowych, nakazujący przeprowadzanie e- 
gzekucji należności różnych wierzycieli do­
piero po uwzględnieniu pretensji skarbowych 
oraz fak t przetrzym ywania przez władze po­
datkowe ściągniętych należności na rzecz ob­
cych wierzycieli w ciągu dłuższego czasu. Obie 
te przyczyny wpływają ujem nie na stan finan­

sów związków kom unalnych. Nie wchodząc w 
kwestię uregulow ania wewnętrznych rozrachun 
ków między skarbem  a inijymi wierzycielami 
publicznymi płatników zalegających z opłata­
mi. Związek Izb podkreślił, iż ze stanowiska 
interesów życia gospodarczego, przywrócenie 
związkom samorządowym praw a egzekucji spo 
wodowałoby wznowienie wszelkich ujem nych 
zjaw isk w tej dziedzinie, znanych przed 1932 
r. oraz obciążyłoby życie gospodarcze koszta­
m i zorganizowania i utrzym ania nowych orga­
nów egzekucyjnych.

Z tych względów należy — zdaniem Związku 
Izb — utrzym ać jednolitą egzekucję adm ini­
stracyjną przy równoczesnej zmianie instruk­
cji egzekucyjnej w kierunku równomiernego 
traktow ania należności skarbowych i innych 
wierzycieli publicznych oraz przy bezzwłocz­
nym przekazywaniu przez władze podatkowe 
ściągniętych należności właściwym wierzycie­
lom.

Akcja pomocy dla bezrobotnych 
na m artw ym  punkcie

(Telefonem, od naszego korespondenta)
Lwów, S. 3. (S-g) W związku z wyczerpaniem 

się funduszów pomocy doraźnej dla bezrobotnych 
i przydzieleniem niedostatecznych kredytów przez 
Fundusz Pracy, odbyła się we Lwowie konferen­
cja prezydentów 4 oh miast a to: Lwowa, Prze­
myśla, Drohobycza i Borysławia. W wyniku ob­
rad udała się we wtorek 2 bm. delegacja tych 
miast do Warszawy, gdzie zostanie przyjęta przez 
pp. premiera i wicepremiera, w celu uzyskania 
koniecznej podwyżki dotacyj z Funduszu Pracy.

Zatarg w  fabryce „Le n k o "
(Telefonem, od naszego korespondenta)

Bielsko, 3. 3. (R) Strajk okupacyjny w fabryce 
Lenko (Bracia Deutsch) w Aleksandrowicach trwa 
dotąd. 300 robotników okupuje teren fabryczny już 
urugi tydzień, a pertraktacje nie doprowadziły do­
tychczas do wyjaśnienia sytuacji. Należy zazna­
czyć, że fabryka ta zatrudnia około 800 robotni­
ków. Endecki związek „Polska Praca“ usiłuje prze­
to za wszelką cenę wykorzystać okoliczność, że 500 
robotników nie przystąpiło do strajku i chce skło­
nie Inspektorat Pracy oraz miejscowe władze ad­
ministracyjne do uruchomienia fabryki. Z inicja­
tywy „Polskiej Pracy“ odbyło się onegdaj zebranie 
nie strajkujących robotników, na które jednak z 
500 przybyło tylko kilkudziesięciu robotników. Za­
wodowcy związek włókniarzy nieustępliwie trw a 
na stanowisku, że wydalenie 2 robotnic, które in­
terweniowały w sprawie zwolnionego majstra, by­
ło bezpodstawne. Pertraktacje trw ają i mimo wszy­
stko jest nadzieja, że doprowadzą one rychło do 
zlikwidowania zatargu.

Z  czego żyć będzie ks. Windsoru
Książę V.Tindsor, b. król Edward VIII, pozosta­

w ał po abdykacji w nieokreślonej sytuacji finan­
sowej, gdyż od państwa nie otrzymywał już nic, 
a pozostawały mu tylko niezbyt wielkie dochody 
prywatne oraz możliwe subwencje ze strony 
swego królewskiego brata. Obecnie po wizycie 
księżniczki Mary w Enzesfeld, spraw a apanażów 
ks. Windsor doszła do skutku. Książę otrzyma za­
tem jednorazowo 150.000 funtów, oraz 25.000 fun­
tów rocznie, jako rentę dożywotnią. Nie jest to 
w stosunku do stopy życiowej ks. Windsor cuma 
duża, ale w każdym razie 50.000 ziłotych miesię­
cznie wystarczyć może na woale dostatnie utrzy­
manie.

64.25 I I  em. 64 75 k o n w ersy jn a  53, drobne 51.75 konwerByj 
na kolejowa 52 dolarowa 45 kupon 46.88 dolarowa (dola- 
rówka) 46 stabilizacyjna 361 kupon 87.55. Tendencja n ie­
jednolita. • •

•
Dewizy: Belgia 68.90 Holandia 289.20 Kopenhaga 115.20 

Londyn 25.80 Nowy Jork  czek 5.27% Nowy Jo rk  telegra- 
ticzny 5.28 Oslo 129.70 Paryż 24.55 Praga 18.41 Sztokholm 
133.05 Szwajcaria 120.30 Wiochy 27.55 Berlin 212.36. Ten­
dencja niejednolita.

NOTOWANIA POZAGIEŁDOWE
W arszawa, 3. 3. Knrsy orientacyjne: Ditlonowska 53, 

W arszawska 43, konsolidacyjna grube 52—52.50 drobne 
49.50- 49.73 Śląska 44. Tendencja mocna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań, 3. 8. Ceny transakcyjne owieB 820 ton 23.50, 35 

ton 23.40 10 ton 23.35, 65 ton 23.25. Ceny orientacyjne: 
pszenica 25 gr niżej mąki pszenne wszystkie gat. 25 gr. 
niżej. Beszta bez zmiany. Ogólne usposobienie spokojne,

GIEŁDA ZURYCHSKA
Znrych, 3. 3. Dewizy: Paryż 20.38% Londyn 21.48% 

Nowy Jork  4.88 3/8 B ruksela 73.86 Mediolan 23.07% Am­
sterdam  240 Berlin 176.80 Sztokholm 110.50 Oslo 107.70 Ko­
penhaga 95.67% Praga 15.80 W arszawa 83 Białogród 10 
Ateny 3.90 Konstantynopol 3.45 Bukareszt 3.25 Helsinki 
9 411/, Japonia 125. Tendencja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie Ł. 74 w Paryżu Fr. fr. 1640 przy tendencji 
niejednolitej.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jo rk , 3. 3. K ursy zamknięcia Dlllonowska 53.625 

Stabilizacyjna 62.30 Dolarowa 50 W arszawska 43 Śląska 
42.50. Tendencja niejednolita.

DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jork , 3. 3. K ursy zamknięcia: Berlin 40.23 Lon­

dyn kabel 4.89 2/32 Paryż 4.65 3/116 Zurych 22.82 Bzym 
5 26% Am sterdąiń 54.75%. Tendencja niejednolita.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI
Londyn, 3. 3. Notowania w Ł. za tonne Cynk 311/16 ter 

min 31 1/16 Cyna 250%—% term in 251%—% Banka 
252% S traits 253% Ołów 32 7/16 ter. 32% Miedź 70%—7/8 
term in 691/8—% E lek tro lit 73%—75% Złoto 142,21/^.

Zbiory w  roku 1936
Główny Urząd Statystyczny dokonał ostatecz­

nych obliczeń zbiorów pięciu głównych ziemio­
płodów w Polsce. Zbiory te przedstawiaj’ą się w 
tysiącach kwintali następująco: pszenica 21.325.6, 
żyto 63.639.8, jęczmień 14.014.0, owies 26.401.0, zie­
mniaki 342.813.0.

W porównaniu do zbiorów z roku 1935 zbiory 
pszenicy były o 6.1 proc. większe, żyta mniejsze o 
3.8 proc., jęczmienia zmalały o 4.6 proc., zbiory ow­
sa w y k a z a ł y  wzrost o 1.6 proc., a ziemniaków o 
5.5 proc. W porównaniu do przeciętnej pięcioletniej 
1931-1935 zbiory pszenicy wzrosły o 8.0 proc., ow­
sa o 5.3 proc., ziemniaków o 10.4 proc., zmalały zaś 
zbiory żyta o 0.5 proc. i zbiory jęczmienia o 3.1%.

W stosunku do roku 1935 zbiory pszenicy były 
wyższe w większości województw; wyjątek sta­
nowiły woj. kieleckie, krakowskie, śląskie i po­
morskie. Największy wzrost wykazały woj. wo­
łyńskie (+18.5 proc.) i poznańskie (+12.6 proc.) 
Natomiast znacznie niższe zbiory wypadły w woj. 
pomorskim (—15.2 proc.) i śląskim (—13.3 proc.)

Zbiory żyta we wszystkich województwach, z 
wyjątkiem wołyńskiego, poznańskiego, lwowskie­
go i stanisławowskiego, okazały się niższe od zbio­
rów roku 1935, przy tym najbardziej wyróżniały 
się pod tym względem woj. wileńskie (— 16.4 proc.) 
kieleckie (—12.9 proc.), i pomorskie (—10.9%).

Zbiory jęczmienia były również niższe w więk­
szości województw, a największy spadek w porów­
naniu do roku 1935 zaznaczył się w woj. wileńs­
kim (—26.5 proc.), następnie pomorskim (—13.6%).

Zbiory owsa były wyższe w woj. warszawskim, 
łódzkim, poznańskim śląskim, lwowskim i tarno­
polskim. Pozostałe województwa miały zbiory niż­
sze od roku 1935. Znacznym wzrostem odznaczały 
się woj. poznańskie (+62.5 proc.) i łódzkie ( +  18.3 
proc.), natomiast znaczny spadek uwidocznił się 
w  woj. wileńskim (—25.9 proc.) i nowogródzkim 
(—15.5 proc.)

Zbiory ziemniaków większe od roku 1935 miały 
województwa centralne z wyjątkiem kieleckiego, 
oraz woj. wileńskie, poleskie, poznańskie i lwows­
kie. W pozostałych wojwództwach zbiory były niż 
sze. Największy wzrost produkcji zaznaczył się w 
woj. poznańskim (+53.4 proc). Jak wiadomo, w 
roku 1935 województwa centralne wraz z wileńs­
kim, nowogródzkim i poznańskim odznaczały się 
nieurodzajem ziemniaków.

Zbiory buraków cukrowych w  całej Polsce wy­
nosiły 25J554.4 tys. q., czyli były w porównaniu 
ze zbiorami w  roku 1935 o 2.2 proc. większe.

Rekordowa produkcja cyny
Holenderski urząd statystyczny szacuje świato­

wą produkcję cyny w roku 1936 na 171.888 ton 
wobec 140.652 tony w roku 1935, co oznacza wzrost 
produkcji o 22.2 proc. Produkcja ta jest najwyż­
sza od roku 1929, w  którym osiągnęła cyfrę 186.986 
ton.

Spożycie cyny wzrosło ze 142.478 ton w roku 
1935 do 157.182 tony w roku 1936, czyli o 10.3 proc.

Konsumcja tego metalu we Francji zwiększyła się 
o 18.7 proc., w Czecnosłowacji o 31.9 proc. i  w 
Szwajcarii o 10.8 proc., natomiast spadła w Niem­
czech o 18.8 proc.

Wzrost konsumeji cyny w Stanach Zjednoczo­
nych wyraża się cyfrą 21.4 proc., gdy w  Anglii wy­
nosi zaledwie 2 procent.

Praca Kolei Państwowych
Według ostatnich obliczeń, przeciętne dzienne 

naładowanie, przyjęcie i tranzyt wagonów na P. 
K. P. wyrażały się w roku 1936 liczbą 12.499 wago­
nów 15-tonnowycli. W kraju ładowano przeciętnie 
dziennie 11.365 wagonów (do przewozu wewnętrz­
nego 9.131 i do wywozu zagranicę 2.234), w obrę­
bie w. m. Gdańska 211 wagonów, od kolei zagra­
nicznych przyjmowano 170 wagonów, wreszcie 
tranzytem przez Polskę szły przeciętnie dziennie 
753 wagony.

Podatek w idow iskow y 
w  kinach śląskich

Zgodnie z nowym rozporządzeniem wojewody 
śląskiego obniżony został na terenie wojewódz­
twa kinowy podatek widowiskowy w miastach 
liczących od 20 do 25.000 mieszkańców z 25% na 
15%. Jednocześnie skasowano zastrzeżenie, w 
myśl którego film krótkometrażowy produkcji 
polskiej dawał zniżkę podatkową w wysokości 
20% całego podatku jedynie na przeciąg jednego 
program u.1

 <>----
Z GIEŁDY

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Kraków, 3. 3. Pszenica 80 proc. ziarn. szklist. 30—30.25 

dworska ,czerw, stand. 29.25—29.75 biaia 6tand. 28—29.25 ta r  
gowa stand. 28.50—28.75 Żyto dworskio stand. 24.75 targo­
we stand. 24.50 Owies dworski stand, niezadeszcz. 23—25.50 
lekko zadeszcz. 23.50—24 targow y stand, lekko zadeszcz. 
22.75—23.25 Jęczmień dworski stand. 24.50—26 targow y 
stand. 23.75—J4 Otręby żytnie stand, i pszenne stand 
średnie 17—17.50 Mąka pszenna gat. I wyciąg. 20 proc. 
47—48 LA 45 proc. 45—45.50 IG 60 proc. 42—42.50 ID 65 40— 
40.50 I1D 65 proc. 38—38.50 IIE  60 proc. 35—36 IIG 65 proe. 
34—34.50 IIIA  70 proc. 29.00—30.50 IIIB  75 proc. 27.75—28 pa 
ttew na 20.25—20.75 razowa 95 proc. 34—84.50. Mąka żytnia 
okr. Krakowskiego I gat. 50 proo. 36.25—36.50 65 proc. 
?5.25—35.50 razowa 95 proc. 28.50—29 Mąka żytn ia okr. Po­
znańskiego I  gat. 50 proc. 36.75—87.25 65 proc. 85.75—36.23 
I I  gat. 65 proo. 29—29.50. Tendencja spokojna podaż śre­
dnia dowozy lokalne mniejsze.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 3. 3. Przebieg dzisiejszego zebrania giełdowego 

był naogół dość ożywiony, poszukiwane były przedew- 
szyskiem akcje. D la papierów dolarowyoh jak  l zloto­
wych usposobienie było mocniejsze. Do transankcji nie 
doszło z powodu braku m ateriału. Pogiełdzie również 
bez obrotów.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warfezawa, 3. 3. Akcje: Bank Polski 100—10J Lukier

29.25 Lilpop 13.75. Tondencja mocniejsza.
Papiery procentowe: 3 proc. prem. poi. inwest. 1 em.
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Przyspieszyć tempo
Akcja na Keren Hajesod w  Krakowie rozwija 

się bardzo pomyślnie. W ciągu niewielu dni uda­
ło się osiągnąć około 70% kontyngentu, co zaw­
dzięczać należy niezwykłej ofiarności żydostwa 
krakowskiego i wytężonej pracy par obywatel­
skich. Minęły już czasy, kiedy trzeba było jednos­
tki przekonywać o  konieczności ofiar na rzecz 
odbudowy Palestyny. Dziś każdy żyd w miarę 
możności a jakże często nawet ponad możność, 
składa daninę na Keren Hajesod. Jedni czynią to 
samorzutnie, innych należy udwiedzić. Wszyscy 
zaś zgodni 64 w tym, te  jedynie realnymi czyna­
mi utwierdzimy nasze prawa do Palestyny, wzmo 
cnimy pozycje jiszuwu palestyńskiego i stworzy­
mŷ  nowe możliwości dla masowej uiiji.

Dziś o godz. 8.15 wieczór odbędzie się w lokalu 
własnym przy ul. Librowszężyzna 6 posiedzenie 
komitetu współpracowników K. H. w  Krakowie, 
poświęcone m. in. sprawie przyspieszenia tempa 
akcji z powodu zbliżających się świąt.

Sieroce renty wypadkowe
Wobec tego, że rodiAny ubezpieczonych nic o  

rientują się należycie w  przepisach dotyczących 
sierocych rent wypadkowych, Zakład Ubezpie­
czeń Społecznych wyjaśnia, co następuje:

.Sieroca renta wypadkowa należy się slerotom- 
chłopuom do 17 toku tycia, a dziewczętom do 18 
rtjbu życia. Sierotom niezdolnym do zarobkowa- 
inąc skutjtiem ułomności fizycznej Jub umysłowej 
należy, się renta również pe przekroczeniu w y­
mienionej granicy wtoku przez caiy czas tej nie­
zdolności, pod warunkiem jednak, że niezdolność 
do zarobkowana nastapiła jeszcze przed osiąg­
nięciem 17, względnie 18-go roku życia. Sierota, 
który odbywa studia w zakładzie naukowym pub 
licznym lub mającym prawo publiczności, otrzy­
muje rentę sierocą do ukończenia studiów, zaś w  
wypadku kształcenia się w  wyższych zakładach 
"aukowycb również do ukończenia studiów, naj­
dalej jednak do ukończenia 24 roku życia. Kenta 
sieroca wypadkowa wynosi 20%, a dla sieroty 
bez ojca i matki 25% zarobku miesięcznego, we­
dług którego ubezpieczony miał prawo do renty.

Samochody prywatne i urzędowe
Według ostatnich obliczeń, liczba samochodów 

esooowych niezarobkowych (prywatnych i urzę­
dowych) wynosi w całej Polsce 15.885, tj. o 2.023 
samochody więcej niż W początkach roku ubieg­
łego. Największa liczba samochodów niezarobko- 
wych przypada na woj. poznańskie, mianowicie 
2.940 W Warszawie zarejestrowanych jest 2,889 
samochodów niezarobkowych, w woj. śląskim 2.026 
w pomorskim 1.437, w łódzkim 1.365 Itd. Najmniej 
sza li:zbi samochodów niezarobkowych, miano­
wicie 127, przypada na woj. nowogródzkie.

Stracił życie na oczach żony 
i dzieci

Manewrujący pociąg przejechał obok stacji ko­
lejowej w Chabówce przechodzącego przez tory 
bagażowego Antoniego Czyszczonia. Świadkami 
tego nieszczęśliwego wypadku były żona i córka 
Czyszczonia, które oczekiwały na niego z prze- 
•IwneJ strony toru. Czyszczoń osierocił żonę i 
auAcioro dzieci w  wieku od 4 do lg  lat.

Proces adw. dra Fensterbtaua
W krakowskim sądzie przysięgłych toczył się 

wczoraj w dalszym ciągu proces adw, dra Szyj i 
Fensterblaua, oskarżonego o  wygłoszenie podbu­
rzającego pi zemówlemia w  dniu 1 maje w  Trze­
bini.

Wczorajszą tozprawę wypełniły zeznania świad 
fców odwodowych. 25 świadków, pi zeważnie gór­
alków z  okolicy Trzebini 1 uczestników zebiania, 
postało przesłuchanych i odciążyło oskarżonego. 
Natomiast otociąjżajssoo wypadły zeznania komisa- 
ftp  p, P. Kudela; Dziś dalszy ciąg rozprawy.

ttiizls lokalna na zbiegu dwóch ulic 
w procesie o odszkodowanie przeciw P.K.P.

Ulica Starowistna w  łvraxowir była w  maja oh.
roku widownią strasznego wypadku. Jadący s dużą 
szybkością motocykl P. K. P. wpadł na przecho­
dzącą przez jezdnię kobietę, która npaała na nruk 
i doznała licznych obrażeń, 0'iarą wypadku padła 
Jochewet haloersiammowa, tona kandydata rabi- 
nackiego. Doznała ona rozbicia głowy w  okolicy 
kości potylicznej, wstrząsa mózgu i skomplikowa­
nego zabiegu miednicy. Po dłuższym pobycie w  
szpitalu i poddaniu się zabiegom chirurgicznym, 
Halberctammowa wniosła przez adw, Brou. Fiiih- 
linga „kargę o oqszkodowanie.

Wedle zapodań Halberstammowej, gdy przecho­
dziła przez jezdnię na skrzyżowaniu ulic Starowiśl­
nej i Dietla, zosta.ła najechana przez motocykl, pę­
dzący z zawrotną szybkością. Winę ponosi szofer, 
gdyż nie dawał sygnałów, a szybkość przekracza­
ła znacznie 40 km/godz., jakkolwiek nie powinna

była przekraczać 10 km/godż.
Winę wypadku ponosi kierowca Kajetan Opaliń­

ski, który znany jest z nieostrożności. W niedługi 
czas po tym wypadku, prowadząc autobus P. K P. 
na biosie roogilańskiej najechał on na dwóch ro­
botników, przy czym jednego z nich zabił na miej­
scu, a drugiego ciężko poranił.

Wobec takiego stanu rzeczy domaga się Hainer- 
stammowa odszkodowania w wysokości 50.000 zł, 
zwrotu kosztów leczenia w wysokości 1.200 zł, oraz 
dożywotniej renty miesięcznej w  wysokości 50 zł, 
Skarżąc o to P. K. P. oraz szofera.

Sprawa znalazła się w  sądzie krakowskim, gdzie 
przeprowadzono kilka rozpraw. Ostatnia rozprawa 
odbyła stę w  dniu wczorajszym. Sąd postanowił 
przeprowadzić wizję lokalnąn na miejscu katastro­
fy, t. j. na zbiegu ul. Dietla i Starowiślnej. Wizja 
ta zadecyduje w dużej mierze o losach procesu.

Robofnica w i t ł a  do pieca cegielnianego 
i dirnaga się odszkodowania

Tragiczny wypadek zdarzył się w  cegielni, na­
leżącej do kopalni „Jan Kanty* w Jaworznie. Za­
trudniona tara pracownica, 27-letnia Hrlena Fułat, 
wpadła do pieca cegielnianego i oamosta poważne 
obrażenia.

W świetle zapodań poszkodowanej sprawa przed 
stawia stę następująco:

Pewnego dnia Fułatówna wraz z koleżanką nio­
sły glinę do pieca cegielnianego. Droga ich prowa­
dziła przez rusztowanie z pojedynczych desek, bez 
poręczy i zabezpieczenia. W pewnym momencie 
idąca na przedzie dziewczyna potknęła się, a wów­
czas Fuiatówna straciła równowagę i runęła w dół 
spadając z 3 metrowej wysokości do pieca cegieł- 
nianego.

Fatalne były skutki upadku, gdyż doznałs ona 
skomplikowanego złamania nogi oraz ogólnych 0- 
brażeń, ponadto na skutek dłużrzegu leżenia na

mrozie zapadła na zapalenie płuc. Leczenie nogi 
trwało dłuższy czas, a wkońcu Fułatowna opuściła 
szpital, utykając na nogę.

Sprawa znalazła echo na drodze karnej, gdyż 
dwoj dozorcy zostali pociągnięci do odpowiedzial­
ności, Niezależnie jednak od tego Fułatówna wy­
stąpiła ze skargą o odszkodowanie. Skarga została 
skierowana przeciw Jaworznickim Komunalnym 
Kopalniom Węgla, będącym właścicielami cegiel­
ni, oraz obu dozorcom. Fułatówna domaga się od­
szkodowania w wysokości 37.009 zł.

Pozwani odmawiają zapłaty twierdząc, że wypa­
dek nastąpił z winy robotnicy, która ominęła spe­
cjalne rusztowanie, przeznaczone dla robotników 
i wyszła pomostem, który nie był dla tego c e lu  
przeznaczony.

Dla ustalenia tych faktów sąd dopuścił szereg 
dowodów i w tym celu rozprawę odroczył.

Z  THTR2. LITERATURY I SZTiiKl
— Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWAC­

KIEGO. Dziś oraz jutro dana będzie przemija i 
pogodna komedia P. Armonfa i L. Marchi,nd'a 
„Krawiec w zamku”. W sobotę jak róvTuez w  
niedzielę powtórzony będzie wstrząsający tragiz­
mem utwór J Słowackiego „Beatrijc Certci” w in­
scenizacji i reżyserii Stanisławy Wysockiej, któ­
ra zarazem odtwarza rolę matki rodu Cencich. 
Rolę tytułową — Beatrix kreuje Zofia Jaroszew­
ska.

W1EIKI SUKCES „BAGATELI”. — Lwia 
część powodzenia, jakim się cieszy w  „Bagateli” 
rewia pt. „Karusela humoru” przypada atrakcyj­
nemu duetowi śpiewno - muzycznemu Saba 1 de 
Vogt, I. Skwierczynskiej i T. Faliszewskiemu.

— TEATR ŻYDOWSKI Bocheńska 7. W sobotę 
powtórzenie operetki „W Rosyjskim Kabarecie”, 
która na onegJajszej premierze odniosła zasłużo­
ny sukces. W głównych rolach: Nechama, Chasz, 
Kadisz. Początek o godz. 4-tej (po cenach zniżo­
nych) ł o godz. 8.30 Przedsprzedaż biletów we 
firmie A. Fischhab, Gi odzha 46.

— PO PREMIERZE WIDOWISKA „NASI I OB 
CY TAŃCUJĄ w SZOPCE”. Wczorajsza premie­
ra wykazała, że nowa szopka satyiyc zno - poli­
tyczna Wajzaty jest wydarzeniem w naszym ży­
ciu artystycznym. Przy wyspizedanej widowri ro 
zagrało się aktualne widowisko, pełne wesołych 
pic*enek, w  których takt podrygują dowcipnie

I PODZIĘKOWANIE.
J. W. P. DR. JAKUBOWI BAUMRINGOWI 

W  KROŚNIE za pełną poświęcenia, sum ienną  
i troskliw ą opiekę w  czasie ciężkiej i długo­
trwałej choroby naszej drogiej córki i wnuczki 
zasyłają serdeczne „Bóg zapłać"

M. LIEBEROWIE i S. APRILOWA.

_  DZIŚ I W KAŻDY CZWARTEK — „FIVE 
MAKKABI” W „CYGANERII” Szpitalna 38. — 
Pierwszorzędny program artystyczny. Znakomita 
orkiestra „SZAL”. Konkursy z nagrodami. Roz­
danie wielu bezpłatnych fantów. Wstrp wraz z 
podwieczorkiem zii 1.50. Początek o godz. 19 (7) 
wieczór. 479g

i -  DZIs WE CZWARTEK 18 bro. — jak w każ­
dy czwartek Daneing „Bojanowa" w  „Casanovie" 
6 godz. 7—0 wieez. Kwiaty z „Palais dc Fleurs” 
bezpłatnie. 715g

LEPSZE W YNIKI SPORTOWE PO UŻYWANIU KAWY 
HAG. Badam # naukowa potw ltrdzają osiapnięte arze* 
lloinyen iportowców doświadczani?; K aw a H a *  jest ka­
w a bazkofelnowr 1 u*p*Ł lalaoą nerwy i d z la lt la ia  po. 
m yślnle na praca aeroa. Siak

wykonane marionetki. Na razie notujemy wielki 
sukces szopki, której autor dobrał s’ę do wszyst­
kich figuj naszego żyda, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem naszych najbliższych, \vcbec powodUe- 
nia szopki, dalsze jej przedstawienia odbywają 
się codziennie o  9 wiecz. w Esplanadzie (Pałace). 
Tamże oraz u A. Fischhaba do nabycia bilety w 
przedsprzedaży (z konsumpcją) 2.50 zl.

— FRANCE ELIEGAARD W STARYM TE­
ATRZE. Znakomita pianistka duńska France Ei- 
legaard, której koncerta wszędzie sa entuzjasty­
cznie przyjmowane, a gra pełna bogatej techniki 
kolorytu oraz doskonalej interpretacji wprowadzą, 
słuchaczy w  zachwyt, wystąpi dziś w czwartek 1 
bm. w Starym Teatrze. Bogaty program obejmuje 
cenne utwory pianistyczne Bacha, Schunerta, Li­
szta, Chopina, Soriabina, Ravela i innych.

_  WIELKI POKAZ MODY WIOSENNEJ odbę­
dzie się w  sobotę, 6 marca w salach kawiarni 
„Feniks”, pTy ul. św. Jana. Początek o godz. 17-ej. 
Pokaz obejmuje pierwszorzędne kreacje mody 
wiosennej, w których ukażą się panie ze sfer ar­
tystyczno - towarzyskich Krakowa. Jako confe- 
rencier wystąpi artysta teatru im. Słowackiego 
p. Mieczysław Węgrzyn.

RUPERTUAR KINOTEATRÓW:
ADRIA: „W ypraw# na M or9-0“ (w gf. roli Bustm 

Grabheri J „Cyrk Barana" (w gl. ro li P a t i
Patachon).

APOLLO: „Ogród A llaha" (M arlena D ietrich. C h tt lN  
Boyer).

ATLANTIC: „ Je j pierw si*  milośó" (Loratta Toung. 
Robert Taylor) t „Z am m n ^n y  czIo w ief^fiY allaee  
Beery)

BAGATELA; „Toni z W iednia" oraz rewia.
DOM ŻOŁNIERZA; „Pieśń miłości" (Jan  K iepura). 
MUZEUM: „ B in t Zwierząt" i „Kopciuszek".
PROMIENI „Sylwetki".
STELLA: „Ostntnle dni Porupei"
UCIECHA: „Sam na sam" (Paula Wessei"’)
WANDA: „Królowa tańca" (Eteona- Powali)-
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Robota arabska w  Warszawie
W arszaw a. 3- 3- (A) D o W arszaw y  p rzy  

bylsL delegacja arabskiego kom ite tu  gospo­
darczego z  naczelnym  red ak to rem  organu 
wielkiego m ufti ego jerozolim skiego 1’aruk i 
Delegacja postaw iła sobie za zadanie wipro 
wanzic na ry n ek  polski pom arańcze z par- 
desów  arabsk ich  zamjjast żydow skich. De 
legacja a rab sk a  odbyła dziś szereg kenfe- 
reneyj w  m inisterstw ie przem ysłu  i h an d lu

o ra z  z im p o rte ram i ow oców  południow ych 
P ożałow ania godną jest okoliczność, że 
w raz  z A rabam i przybyło  kilku Żydów z 
Polski, k tó rzy  od  w ielu la t p rzebyw ają  w  
P alestyn ie  i k tó rzy  u ła tw iają  delegacji n a ­
w iązanie k o n tak tu  ze sferam i m in is te ria l­
nym i o raz  zaw iei an i tran zak c ji z im p o rte  
ram i owoców.

Premie od wywozu zboża całkowicie
zniesione

Warszawa, 3 . 3. (A). Wobec sytuacji jaka od 
dłuższego czasu zapanowała na krajowych ryn­
kach zbożowych przy stale mocnej tendencji u 
nas i na rynkach zagranicznych p./em.e wywo. 
zowc dla zbóż zo6laną od dnia 15 marca br. 
całkowicie zniesione. Przywrócenie premii mo­
że nastąpić jedynie w razie gwałtowniejszego 
spadku cen zboża w kraju, względnie na nową

kampanię wywozową w roku 1937/38. Cofnię­
cie premii znajduje swoje uzasadnienie w obli­
czeniach Głównego Urzędu St i-tystyczncgo, z 
którego w /nika, że zbiory żyta okazały eię w 
r. 1936 niŻ6ze od 2 —  6 milionów kwintali niż 
w r. 1935. Również niższe o około 600.000 kwin­
tali były zbiory jęczmienia.

Ogromne zbrojenia morskie Anglii
Londyn, 3. 3. PAT. Opublikowano prelim i­

narz budżetu m arynark i na r. 1937 na sumę 105 
milionów 65 tys. funtów  szt. P rogram  zbro­
jeń  m orskich na  r. 1937 jest olbrzymi. Przewi­
dywana jest budowa trzech nowych 35.000 to­
nowych pancerników  oprócz dwóch okrętów  
liniowych o tej samej wyporności, k tórych bu­
dowę rozpoczęto w  styczniu. 7 nowy krążow ni­

ków potężnie uzbrojonycli i szybkobieżnych 
doprowadzi ilość tego rodzaju we fłocie b ry­
tyjskiej do 21 jednostek Przystąpiono do bu­
dowy dwóch lotniskowców Q wyporności 25 
tys. ton. Poza tym  przew idziane jest poważne 
zwiększę nie ilości łodzi podwodnych i kontr- 
lorpedowców.

Konferencja dla zliberalizow ania 
handlu światowego

Haga. 3. 3. PA T. O tw arto  tu  k o n fe ren c ję  
państw  s jg n a ta riu sz ó w  koniweni j i  w  Oslo.

P re m ie r  h o len d ersk i C olijn  ośw iadczył 
w  p rzem ów ien iu  inauguracyjnym * że w ysił 
ki K rajów  p ó łnocnych , zm ierzające  do  zli 
b era lizo w an ia  haram u m iędzynarodow ego, 
w inny  być p o p a r te  p rzez  w ielkie m ocarst­
w a. M ożliwe jes t zw ołanie drugiej k onfe­
ren c ji z udziałem  ręp i e zentantów  innych  
państw- S ygnatariusze ko n w en cji w  Oslo, 
nie m ogą sarni rozw iązyw ać zagadn ień  
św iatow ych, leciz pr&ouią n a d  pacyfikacją  
gospodarczą, k tó ra  m ogłaby przyczynić się 
do zb g o d zen ia  obecnego  n ap ięc ia  po łitycz
UcgO.

Rokowania francusko-niemieckie
B erlin . 3. 3. PAT- Dziś po  p o łu d n iu  ro z­

poczęły się w  B erlin ie  ro k o w an ia  gospodar 
cze fran cu sk o  n iem ieckie.

Olbrzym i „ta jn y dług" Niemiec
Paryż, 3. 3 . PAT. Agencja Havasa donosi z  

Waszyngtonu, że komisja kontroli giełdowej o- 
cenia „tajny dług“ rządu niemieckiego na 2 mi­
liardy dolarów. Komisja nie uważa jednak fak­
tu utrzymania go w tajemnicy za wystarczają- 1 
ey dla zakazu podjęcia reorganizacji długu nie. 
mieckicgo. Rząd niemiecki, jakkolwiek uzuał 
istnienie te po długo, stanowczo odmówił jed­
nak jego włączenia do swojej prośby 0 zare­
jestrowanie.

Rząd amerykański zw yciężył 
w  procesie o klauzulą złota

Waszyngton, 3. 3 . PAT. Sąd Najwyższy Sta­
nów Zjednoczonych większością 5-ciu głosów 
przeciw 4-rem wydał wyrok idący po linii ży­
czeń rz a d i w sprawie znie* lenia klauzuli złota. 
Sąd orzekł, że decyzja z roku 1933, zakazująca 
wypłaty w złocie obligacyj, opatrzonych klau* 
zulą złota, dotyczy zarówno złota w sztabach, 
jak i  monet zł-otych.

Warszawa, 3. 3. (A). Urząd palestyński w 
Warszawie otrzymał dziś 40 driszot od obywa­
teli polskich dla ich krewnych w Pokce,

Dalszy w zro s t zapasu złota 
w  Banku Polskim

W arszaw a. 3, 3- PAT, W  ciągu trzeciej 
dekady  lutego zapas złota w B a n iu  Pols- 
kiiim w zrósł o 1,1 m ilj zł do sum y 400,3 milj. 
zł, s tan  p ieniędzy zagranicznych  i do wiz po 
w iększył się o 1,8 malj. do  sum y 36,1 milj. 
zł. Sum a w ykorzystanych  k redy tów  w zro  
sła  o  30 m ilj. zł do  690,5, p rzy  czym  p o rtfe l 
w ekslow y w zrósł o  22,3 do 609,3- Z apas poi 
skich m onet s ren rn y ch  i bilonu zm niejszył 
się o 5,2 m ilj. do 42,3 m ilj. zł.

Obieg biletów  bankow ych  pow iększył się 
o 48,8 do  1-000,2 milj. zł.

P o k ry c ie  z ło tem  w ynosiło  34.67 proc .
S topa dyskon tow a 5, stopa lo m b ard o w a 

6 procent-

Strajk robotników  szewskich 
przechodzi w  okupacją

W arszaw a. 3. 3 . (A) S tra jk  rob o tn ik ó w  i 
chałupn ików  szew skich Uwa nadal. P rac o ­
daw cy  zgadzają się już n a  podw yższenie ta ­
ryfy , ale chcą w prow adzić 7 kategory j płac 
podczas, gdy s tra jk u jący  uznają  tylko 3 k a  
tegorie. W obec tego p rzerw an o  n araz ie  dal 
sze p e r trak tac je  a s tra jk  objął już także 
w arsz ta ty  chrześc ijańsk ie  o raz  część m echa i 
n ioznych fab ry k  obuw ia. Dziś rozipoczęła , 
się już  o k u p ac ja  p ierw szych  d w ó 'h  żydow s j 
k ich  fabryk , a m ianow icie D aw ida P o sn erą  
p rzy  ul- No w iniarsk iej i Ise ra  M ilczuka. 
p rzy  ul. S-to Jersk ie j.

Min. Bastid żeni s*e
Paryż, 3. 3- PAT. Jak donoM ,,P. ris Midi4', 

wkrótce ma się odbyć ślub lim it ira handlu Ba- 
stid z panną Basderaut có^ką radcy prawnego 
ministerstwa spraw zagranicznych. ______ ___

ZGRZYTY

Ni do  sasa...
W  „I. K . O.”  N r. 60, z d a ty  poniedziałek 

1 m arca  b r. n a  s tr . 23 w ru b ry ce  „Zdrojow ls 
k a”  zamieszczono n astęp u jący  in se ra t:

Z\KOPA>"E.   W myśl deklaracji zao­
patrujemy się w polskich hurtowniach. Ży­
dów, wy chrztów nie wpuszczamy. — Pen* 
sjonat „Sas”. I832k

Co te ra z  m a ją  zrobić n iek tórzy  pp. red ak  
corzy „I. K. C.”, k tó rzy  się tak że  zdeklaro­
w ali? A ni Więc do „sasa” an i do łasa, a  ja k  
długo jeszcze dc —  Ik aca?  (Xy)

W arszaw a. 3. 3. (A ) 15 m arc a  rozpoczy­
n a  się w cielan ie do  szeregów  w ojskow ych 
roczn ik a  1915- Dla un ikn ięcia  incyden tów  
w  pociągach, w ładze kolejow e postanow iły  
p rzydzielić  spec ja lne  w agony d la rek ru tów .

W arszaw a. 3. 3. (A) Do C. K- O rganizacji 
Syjonistycznej w< szli rów nież red  ludel- 
m an , dyr. Hdndes, adw . Rywkira, adw . K reft 
m an , d r  F u k s  z W łocław ka i L iser z Będzi­
na-

Nowe drogi strategiczne 
w  Palestynie

Jerozolim a- 3- 3. PAT. Ja n  -słychać, w  pół 
nocnej P a lestyn ie  rozpoczęta m a być budo 
w a 2  now ycn szo-s strategicznych. Jed r.a  z  
n ich  p row adzić m a z H edery, m iasta poło­
żonego n a  w ybrzeżu do Afule, d ruga zaś 
w zdłuż g ran icy  syry jsk iej, Ogólny koszt bu  
dow y w yniesie 100  tys. funtów .

„Polonia Restituia" dla 
działacza żydowskiego

Haga, 3. 3. ŻAT. Poseł R. P w Hadze dr. 
Raliioki udekorował znanego żydowskiego ban­
kieta i filantropa z Amsterdamu D. Danrma 
orderem Polonia Restituta nadanym mu przez 
Pana Prezydenta w uznaniu jego zasług vr dzie­
dzinie zacieśnienia stosunków między Polską 
a Holandią.

Dalsze napady na 
studentów żydowskich

W arszaw a. 3. 3. (A) P rzed  gm achem  P o  
litechnik i po w tarza ją  się w  o s ta tn ich  dn iach  
napaści n a  studen tów  żydow skich. Dziś zo  
sta ł napadn ię ty  i ciężko pob ity  p rzez g rupę  
endecką studen t P o litechn ik i B arach  Gut", 
liolz. k tórego  opatrzy ł lek arz  pogotowia-

Karygodny eksperyment adwokata
Warszawa, 3. 3. (A). Warszawska Rada Adwo­

kacka otrzymała od władz sądowych odpis pro­
tokołu w sprawie niezwykłego incydentu, jaki 
miał miejsce w sądzie w Zawierciu. Na wokan­
dzie sądu grodzkiego znalazła się sprawa tam­
tejszego kupcu Samuela Goldscheina oskarżo­
nego o nielegalny handel sacharyną. Sensacją 
rozprawy stało się oświadczenie głównego świa­
dka oskarżenia posterunkowego, który oświad­
czył, iż osobnik znajdujący się na ławie oskar­
żonych nie jest wcale Goldscheinem. Sąd na­
tychmiast zarządził dochodzenia, które dały 
rewelacyjne wyniki. Okazało się bowiem, że o- 
brońca oskarżonego adwokat Kalański posa­
dził na ławie oskarżonych niejakiego Mordkę 
Lipschitza, szwagra oskarżonego, chcąc w ten 
spoeób przekonać sąd, że świadkowie nie po­
znają oskarżonego. O wprowadzenie sądu w 
błąd spisano protokół. Sprawa ta stanie 6ię 
przedmiotem dochodzenia dyscyplinarnego.

Aresztow ania wśród endeków
Warszawa. 3. 3- (A). W związku z wczorajszą 

likwidacją bojówki praskiej kola Stronnictwa 
Narodowego Bolesław Ikliueki oskarżony jest 
z artykułu 225 k. k. za usiłowanie zabójstwa 
na osobie Czesława Zawadzkiego, którego po­
strzelił w kla-tkę piersiową podczas napadu na 
wiec stronnictwa demokratycznego przy uh U 
boźnej, co miało miejece w ubiegłą sobotę. Przy 
Iklińskim znaleziono rewolwer, nagan i zapas 
naboi. Stan rannego Zawadzkiego budzi powa­
żne obawy. W związku z tą sprawą aresztowa­
no ogółem 16 osób, m. in. przewodniczącego 
praskiego Koła Stron. Narodowego Kuhna.

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N
Adria —  Atlantic —  Bagateia — Uciecha 
Ważny 4. I I I .  Wyciąć i przedłożyć do wymiany!

w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perlum erii N. Meersanda, św. Marka 20, 
lub w Adm. »N. Dziennika*, Orzeszkowej 7.
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R ząd w zyw a radę  m. Łodzi 
do zachowania powagi

Łód£, 3 3. G. Popołudniowe dzienniki łódz- 
Kiu przynoszą wiadomość, że wczoraj w nocy 
sawezwano na policję byłych posłów pp. Bar- 
łlckiego i Dubois dla przesłuchania. Krążę
pogłoski, ż t zostali oni na miejscu aresztowani.

Całe dzisiejsze posiedzenie Rady miejskiej 
stało właśnie pod znakiem tych pogłosek. Na 
wstępie prezydent Godlewski zawiadamia o liś­
cie wojewody do Rady m. Łodzi. W liście tym 
powiedziane jest m. in., że na zlecenie Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych wzywa Radę 
miejską do normalnej pracy, tj. do uchwalenia 
budżetu i do uchwalenia w ciągu 2-ch tygodni 
pożyczki na zatrudnienie bezrobotnych. Dalej 
wzywa wojewoda Radę miejską do zachowania 
należytej powagi.

Do listu dołączone jest obszerne uzasadnię- 
me, w którym powiedziane jest, że Rada miej­
ska toleruje uwłaczające jej godności czyny. 
Mianowicie w dniu 19 6tycznia br. w czasie de­
klaracji radnego Chodyńskiego wybuchł tu­
m ult i doszło do scysji między radnymi. To sa­
mo powtórzyło się podczas przemówienia rad­
nego Sztraucha. Scysje te doprowadziły też do 
zamknięcia posiedzenia. W dniu 28 stycznia pa­
dały podczas posiedzenia obraźliwe wyzwiska. 
Radny Kowalski w okresie zamordowania Żyda 
publicznie pochwalił ten czyn zbrodmezy.

W dyskusji przemawiał radny Chodyński, 
który w imieniu PPS. oświadczył, że partia so­
cjalistyczna nie urzystąpi do omawiania spraw 
budżetu do czasu zatwierdzenia przez minister­
stwo spraw wewnętrznych pełnej listy prezy­
dium. Przemówienie swe traktuje p. Chodyń-

eki jako protest przeciw rządom komisarycz­
nym. Za wywoływane burdy są odpowiedzialni 
wyłącznie endecy, którz) je prowokują.

Adw. Kowalski (endek) zapytuje, kto infor­
muje ministerstwo o przebiegu posiedzeń Ra­
dy miejskiej. Odpowiadając na oświadczenia r. 
Chodyńskiego Kowalski twierdzi, że to właśnie 
endeków prowokuje się do wystąpień.

W czasie dyskusji nad pożyczką pół miliona 
złotych na cele opieki społecznej radny Grze- 
gorzak (endek) wniósł poprawkę, aby z opieki 
tej korzystała wyłącznie ludność chrześcijań­
ska, pinieważ. zdaniem Grzegorzaka, ludność 
żydowska w Polsce ma dość pieniędzy. Poza 
tym radny Grzegorzak odmówił Żydom wszel­
kich praw w Polsce.

O poziomie dyskusji świadczy ,statystyka* 
pewnego radnego endeckiego, który utrzymy­
wał, że żydowskie gminy. wyznaniowe wycią­
gają przeszło 70 milionów złotych od Polaków.

Radny Chodyński w imieniu PPS, wniósł o 
przerwanie dyskusji celem uniemoźIiwiea:a po­
wtórzenia takich nonsensów. Radny dr. Ellen- 
berg w imieniu Żvdów sprzeciwił się wnioskowi 
socjalistycznemu, domagając się, aby wszystkie 
kalumnie endecji wreszcie prsedostały się do 
opinii publicznej. Adw. Kowalski oświadcza, że 
będzie głosował razem z Żydami przeciw PPS, 
aby udowodnić Żydom ich szkodliwość.

•  * *
Jak się dowiadujemy, pogłoski o aresztowa­

niu pp. Barlickiego i Dubois nie odpowiadają 
rzeczywistości. Obydwaj wybitni działacze so­
cjalistyczni są na wołności.

Wojska rządowe posuwają 
się w  głąb Oviedo

Walencja, 3- 3. PAT. Agencja rządu hiszpań­
skiego w Walencji donosi, że wojska rządowe 
posuwają się w głąb Oviedo. Nieprzyjaciel co­
fa się, podpalając domy; szereg budynków, w 
tym fabryka broni, stoją w płomieniach. Zao­
patrywanie powstańców natrafia na wielkie 
trudności i odbywa się na mułach. Pod m. For- 
nof n« skutek ataku wojsk rządowych nieprzy­
jaciel cofnął się, porzucając artylerię. Na fron­

cie południowym, na odcinku Juyiles, wojska 
rządowe w ciągu ostatnich dni wzięły ponad 
300 jeńców. Powstańcy gwałtownie atakowali 
pozycje wojsk rządowych, broniących szosy 
Almeria. Pomimo przeważających sił przeciw­
nika, atak został odparty. Wojska rządowe u- 
trzymały pozycje, zadając ciężkie straty prze­
ciwnikowi.

Jati atakowano Oviedo?
Gijon, 3- 3. PAT. Komunika} oficjalny sztabu 

hiskijskiej armii północnej donosi: Na odcin­
ku Fuzcadi Santander nie zaszło nic szczegól­
nego. W Asturii na odcinku Oviedo, walka 
trwa. Wojska republikańskie posuwają się, 
zdobywając dom po domu. Artyleria bombar­
duje pozycje powstańcze. Straty nieprzyjaciela 
6ą znaczne. Na odcinku Escamolero wojska rzą­
dowe zdobyły pozycje pod San Claudio, zada­
jąc ciężkie straty nieprzyjacielowi. Operacja 
ta zakończyła kompletne od jięcie Oviedo od 
wszystkich dróg, łączących obrońców miasta z
innymi oddziałami powstańczymi.• ••

Buegos, 3 . 3. PAT. Korespondent Hava6a po­
daje szczegóły podjętej w niedzielę ubiegłą o- 
feusywy wojsk rządowych na odcinku Qviedo. 
Główny wysiłek wojsk rządowych skierowany 
został na górę Naranco, gdzie powstańcy siluie 
się ufortyfikowali, lecz górnikom nie udało się 
•e t razu podejść do linii powstańczych. Po 
dwugodzinnej przerwie oddziały rządowe po­
wróciły z kilku samochodami pancernymi, lecz 
•  rmaty ptowstańeee szybko zlikwidowały ich 
fkcję i górnicy nie mogli wyjść poza linie, p- 
siągwęse podczas pierwszego ataku. W rezulta­
cie wałki zmuszeni zostali cofnąć cię, pozosta­

wiając setki zabitych, wielu rannych i 3 samo­
chody pancerne. Tego samego dnia wojska rzą­
dowe podjęły operację przeciwko Ovledo na 
odcinku szkół Altannara. na krańcu przedmie­
ścia Buenarista. Powstańcy symulowali odwrót 
na klasztory Las Adoratrices i San Lazaro za­
chowując jeszcze swe pozycje na skrzydłach. 
W ten sposób utworzyli worek, w który wcią­
gnęli oddziały rządowe. 30 milicjantów zostało 
zabitych, 50 rannych, a reszta dostała 6ię do 
niewoli. Bombardowanie przedmieść Oviedo 

nie pociągnęło ofiar, gdyż przedmieścia te są 
ewakuowane. • •

*

Madryt, 3, 3. PAT. Komunikat rządowy do­
nosi: wojska powstańcze skoncentrowały naj­
większe wysiłki w ataku ng miejscowość YjJJe. 
cas, leżącą pa drodze do Walencji, Równocze­
śnie zaznaczył fie pewien nącjsk ną odcinku 
Morata Tajuna.

Atak powstańców, skombinowauy z działal­
nością lotnictwa i artylerii spotkał się z zacię­
tym oporem. Powstańcy, poniósłszy znaczno 
straty, cofnęli się do swych pozycyj wyjścio­
wych. W pozycjach, z a jm o w a n y ch  przez w oj- 
ska rządowe nie zaszły żadne zmiany.

Wolał AngUę
iwa. 3. 3, (S in.) Z p o śró d  10-ciu

-wydalonych z Rosji sow ieckiej, 
:al dziś p rzez W arszaw ę H ans Ar. 
i, k tó ry  p rzes 5 lat p racow ał w Ro 
inżynier. T ih lo  jest u rodzony  w  

ja k o  tak i m iał p ra w o  w y b o ru : je ­

chać do  Anglii czy w rócić  do  N iem iec. J a ­
k o  Żyd T ih lo  zadecydow ał w yjazd d o  An­
glii, co też dziś uczynił.

W  rozm ow ie T ih lo  odm ów ił w szelkich 
w yjaśn ień  na tem at Rosji sow ieckiej, oś­
w iadczając, że m a tam  żonę i  dziecko i z  

Itego  względu woli się n ie  w ypow iadać o 
j s tosunkach  w  R osji sow ieckiej.

Proł. Bergmana w  Pradze
Praga. S. 3. (2AT) B aw iący w Pradze re 

k to r  U- H. w Jerozo lim ie  prof- Hugo Berg­
man został dziś przy ję ty  p rzez m in istra  o- 
światy dra Kramke. Podczas rozmowy mi 
nister Krainke w ykazał duże zain teresow a 
n ie  sp raw am i U. H. k tó ry  p rzy jm uje  m. in. 
abso lw entów  gim nazjum  h eb ra jsk ieg o  w  
M unkaczew ie.

W czo ra j w ieczorem  d y re k to r U nion B an 
ku  d r  O tto F reu n d , d y re k to r kopalń  d r  L an  
g er w ydali w ielkie p rzy jęcie  na  cześć prof- 
B ergm ana. N a przyjęciu  zadek larow ano  
znaczne sum y na rzecz funduszu rozbudo- 
w y U. H. P rzem ów ien ia wygłosili h r  
Schónborn , poseł d r  G oldstein, dyr. F reu n d  
k tó rzy  podnieśli zdum iew ający  rozw ój uni 
w ersy te tu  w okresie  1 2 -letnim . W  dniu  ju ­
trze jszym  prof. B ergm an będzie przy ję ty  
n a  specjalnej aud iencji p rzez  p rezy d en ta  
R epubliki czechosłow ackiej d ra  Benesza.

W Czechosłowacji inaczej...
Praga. S- 3. (ŻAT) W  dn iu  dzisiejszym  mi 

n is te r  opieki społecznej d r  N esas p rzy ją ł 
posła  żydow skiego d ra  Angelo G oldsteina, 
k tórego  zapewnił, że o p raco w an a o sta tn io  
p rzez  rząd  ustaw a o przym usow ym  odpo­
czynku niedzielnym  uw zględnia postu la t 
Żydów ortodoksy jnych , k tó rzy  przestrzega 
ją c  odpoczynku sobotniego byliby n iesłusz 
n ie  skrzyw dzeni, gdyby ustaw a ta  zm usza­
ła ich do  zam ykania lokali handlow ych tak  
że  ̂ w niedzielę. M inister ośw iadczył, że w  
te j sp raw ie ustaw a w zorow ana będzie na  
ustaw ie angielskiej, gdzie kupcy  p rzestrze  
gający w h an a lu  odpoczynku sobotniego, 
m ają  m ożność o tw ieran ia  sklepów  w nie. 
dzielę.

Prof, Bergmana 
przybywa do W arszawy

Warszawa, 3. 3. (A). W poniedziałek 8 mar­
ca przybędzie do Warszawy rektor U. H. w Je­
rozolimie prof. Hugo Bergmana, który zosta- 
nie powitany przez specjalny komitet honoro­
wy. W poniedziałek wieczór odbędzie się uro­
czysty konwent wszystkich syjonistycznych or- 
ganizacyj akademickich aa cześć prof, Berg- 
manna

 O ----

„Odprawa wojewodówu
Warszawa, 3. 3. PAT. Dnia 3 marca r. b. od­

była się u prezesa ministrów gen. Slawoj- 
Składikowsldegio odprawa wojewodów, zwołana 
w aktualnych sprawach administracyjnych i 
gospodarczych. W odprawie uczestniczyli wszy­
scy ministrowie z ministrem skarbu wicepre­
mierem Kwiatkowskim na czele, udzielając dy­
rektyw i wyjaśnień co do prac ua poszczegól­
nych terenach w ramach powyższych zagad­
nień. W szczególności zostały udzielone dyrek­
tywy w sprawie uruchomienia prac inwestycyj­
nych rządu i samorządów oraz kategoryczne 
dyspozycje nie dopuszczenia do podwyżki cen.

 O —

Za matowanie napisów  
antyżydowskich

Lwów, 3. 3. (M). W duju dzisiejszym sąd 
starościński skazał dwóch robotników po ty­
godniu aresztu za malowanie napisów antyży­
dowskich na murach miasta Lwowa.

Karawan zd e rzył się z  autem
Lwów, 3. 3. (M) Wczoraj w godzinach wie­

czornych na PI. Halickim zderzył się karawan 
zakładu pogrzebowego, wiozący jakieś zwłoki 
z autem wojskowym, w którym jechał pewien 
wysoki dygjntarz warszawski, haw-iący we Lwo­
wie ineognito.

Afera przemytnicza
Lwów, 3. 3. (M). Na trop wielkiej afery prze­

mytniczej wpadła dziś lwowska straż granicz­
na. W wyniku energicznych dochodzeń aresz­
towano Landesa, Szumańskiego i kupca Don- 
nera, których odstawiono do Krakowa, gdzie 
podobno ma sie znajdować centrala szajki prze­
mytniczej, k tóra przemycała do Polski zagra­
niczne zapalniczki,



««* ,NOWJl DZIENNIK44 czwartek 4 marca 1937

Odezwa rektorów szkół akademickich
w Warszawie

Warszawa, 3- 3• PAT. Rektorzy szkól akade­
mickich w Warszawie ogłaszają następującą 
deklarację.

Od chwili objęcia naszych obowiązków w 
charakterze rektorów szkół akademickich, uwa­
żaliśmy za ffednb ze swfcll najbardziej istot­
nych zadań pracę dla konsolidacji narodowej 
w Polsce a w szczególności pracę nad zbliże­
niem polskiej młodzieży akademickiej, ożywio­
nej duchem patriotycznym, z pośród której 
wyjdą przyszli kierownicy życia polskiego, z 
pokoleniem starszym, dziś za życie narodu i 
państwa odpowiedzialnym.

Tezę ideową, że ,,nauka i sztuka polska po­
winny znaleźć swój bezpośredni i przyrodzony 
cel w poszukiwaniu i dostarczaniu dla narodu 
i państwa ncw ych elementów bogactwa i siiy 
i że musi ją łączyć pod tym względem ścisłe 
współdziałanie z kierownictwem państwa'4, u- 
zoajemy bez zastrzeżeń. Wszelkimi siłami bę­
dziemy starali się przyczynić do pomnażania 
sił obronnych — duobowycn i materialnych 
narodu.

P aryż. 3. 3. PAT. N iek tó re  d z ie ln ik i fran . 
cuskie. kom en tu jąc  uch\vafy najw yższej ra  
dy  faśzysfow skkj, w yraża ją  d a lek o  idące 
zastrzeżenia- N aw et p ra sa  p raw icow a, jfetó 
ra  sym patyzow ała z po lityką w łoską, n ie u- 
k ry w a, że n o w a o rien tac ja  tej polityk i zm u 
sza F ran c ję  do d o trzy m an ia  h roku w zb ro  
jen iach . D zienniki stw ierdzają , że uchw ały  
najw yższej ra d y  faszystow skiej oznaczają, 
że po lityka w łoska ca łą  sw ą uw agę zw raca  
n a  zagadn ien ia po lityk i śró d z iem n o m o rs­
k iej. W sp o m in a jąc  o  konso lidacji w spół­
p racy  z N iem cam i — p ra sa  fran cu sk a  p od  
kreślą pom in ięcie  w  u cnw ałach  w  sposób 
dosta teczn ie  d y sk re tn y  sp raw y  au striack ie j

Nowy Jonk, 3. 3. PAT. „Associated Press '4 
donosi z Tokio, że ministerstwa wojny i mary­
narki złożyły w parlamencie program prowa­
dzeni i wojny chemicznej oraz plan rozbudowy 
floty powietrznej na Pacyfiku, będący odpo­
wiedzią na rozbudowę jednostek lotnictwa a- 
m e ry kański ego. Minister m arynarki Yonai o- 
swiadezył, że w ciągu najbliższych 3 lat nie ma 
powodu obawiać się Stanów Zjednoczonych, a 
■w ciągu tego czasu plan rozbudowy floty japoń­
skiej zarówno powietrznej, jak i morskiej bę­
dzie wykonany. M inister wojny Sugiyamia' o- 
świadczył, że armia japońska koncentruje swe 
wysiłki w zakresie brom chemicznej i gazowej. 
Min. Yonai nadmienił, że Japonia gotowa jest 
przyjąć zaproszenie każdego państwia dla prze- 
Iwekutowama jrorawy o ograniczeniu wyścigu 

zbrojeń pomiędzy Japonią a St. Zjednoczonymi 
Nowv Jork, 3. 3. PAT. Komentując oświad­

czenie japońskiego m i  i tu  m arynarki, wyżsi

ramach ustrojowych szkól akademickich, 
zorganizowanych na zasadzie wolności nauki i 
nauczania, nie będziemy ustawać w pracy, pro- 
wadzącej do wyzwolenia sił moralnych i twór­
czych w narodzie, do skupienia ich i konsohda- 
ofli, u0 wytwarzania powych wartości, ugrun­
towując gotowość do czynu i ofiar dla narodu 
i państwa we wciąż narastających pokoleniach 
polskiej mlodsiezy akademickiej.

Rektor Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w 
Warszawie (— ) Włodzimierz Antoniewicz.

Rektor Politechniki Warszawskiej w War­
szawie (— ) Józef Zawadzki.

Rektor Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie (— ) Jan  Miklaszewski.

Rektor Akademii Sztuk Pięknych w Warsza­
wie (—) Wojciech Jastrzębowski.

Rektor Akademii Stomatologicznej w W ar­
szawie (—) Jerzy Modrakowski.

Rektor Szkoły Głównej Handlowej w War­
szawie (— ) Bolesław Miklaszewski.

,;Lc T qm ps“ pisze, że polityka w ioska, o 
ile n ic w form ie, to w każdym  razie  w  t r e ­
ści zaw iera w sobie pośw ięcenie pełnej n ie 
zależności kustrii. O statnie uchw ały  ozna 
czają, że W łochy  są n a  drodze do p rz e ­
kształcenia się w rozległy obóz w ojenny- — 
Po n ak reślen iu  konsekw encyj uchw a 1 rad y  
iaszytow skiej ,.Tem.ps“ w  zakończeniu  zw ra 
ca uw agę n a  ustęp  m ów iący „o woli w spół 
p racy  z każdym  państw em , k tó re  okaże 
ch ęć  w spółprac}' z państw em  faszystow s­
kim ". ośw iadczając ze swej strony , że F ra n  
c ja  zn a jd u je  się w pierw szym rzędzie 
wśrócl tych państw .

oficerowie floty St. Zjednoczonych stwierdzają, 
że nie ma w nim nowych elementów. Rząd St. 
Zjednoczonych zawsze gotów jest rozważyć 
wszelkie propozycje w zakresie ograniczenia 
zbrojeń morskich na Pacyfiku.

 O -----

Zbrojenia morskie 
Stanów Zjednoczonych

Waszyngton, 3. 3. PAT. Komisja kredytowa 
Izby reprezentantów uchwaliła nowe kredyty 
w wysokości 526.525 tys. dolarow dla m arynar­
ki na rok budżetowy, rozpoczynający się 1 li- 
pca. Kredyty te przeznaczone śą na budowę 
8 kontrtorpedeweów i  4 łodzi podwodnych o- 
raz na  kontynuow anie budowy 2 pancernik,,w 
3 lotniskowców, 48 torpedowców, 16 łodzi pod­
wodnych i  kaoonicrek. 29 milionów dolarów

Sprawy inwalidzkie 
na komisji sejmowej

Warszawa, 3. 3. PAT. Sejmowa komisja zdro­
wia publicznego pod przewodnictwem pos. d i, 
Krawczyńskiego w obecności wicemin. Grodyń- 
skiego i dyr. dep. Nakoniecznikoffa przyjęła 
na wczorajszym popołudniowym posiedzeniu 
nowele do ustawy o zaopatrzeniu inwalidów 
wojennych, zgłoszoną przez p-usłów Wagnera i 
Łobodzińskiego. Projekty te referował pos. 
Byczyński.

Nowela przywraca renty inwalidom nisko­
procentowym z niezdolnością do pia,cy od 15 
do 25 procent, którzy ukończyli 55 lat życia.

Dalej nowela wznawia prawo do zgłaszania 
pogarszania stanu zdrowia, wreszcie reguluje 
cały szereg zagadnień inwalidzkich, jak np. 
sprawę zatrudnienia inwalidów wojennych, 
sprawę lotnictwa, sprawę kap talizacji rent, 
pobieranie rent w czasie choroby i  t. p.

Burckhardt u m in. Chodackiego
G dańsk. 3. 3. PA T. W y so k i k o m isarz  L i 

gi N aro d ó w  prof- d r  B u rck h a rd t "dożył 
dziś o ficja lną w izytę kom isarzow  R. P- 
G hodackiem u.

Mussolini —  doktorem  honoris 
causa uniwersytetu w  Lozannie

B erlin. 3. 3- PA T. Uniwersytet lozański, 
n ad a ł M ussolin iem u ty tu ł doktora honoro­
wego n au k  socjalnych, jak o  by łem u  słu ­
chaczow i tej w szechnicy. Dyplom zostanie 
do ręczony  w  okresie  zb liża jących  się u ro ­
czystości 400 lec ia  un iw ersy te tu .

Schuschnigg omówi s p ra w ; 
Habiburgów w  Rzym ie i Bud apeszcie

Berlin. 3. 3. PA T. Z au s triack ich  kó ł po li 
tycznych donoszą, żę pod ró ż  kantelerza 
Schuchnigga do R zym u, k tó ra  n astąp ić  m ia  
la  w drugiej połow ie m arca , uległa od roczę 
niu . K anclerz  Schucckn.gg w yjedzie p rzed  
tym  z rew izy tą  do  B udapesztu. W  przysz­
łych  rozm ow ach  kaneforza za ró w n o  z w ę­
gierskim i. ja k  i  w ło -k im i s fe ram i po litycz­
nym i, dużą ro lę  odgryw ać będzie sp raw a 
re s ta u ia c j i  H absburgów - J a k  p c d k re ś h rą , 
stanow isko  p ra sy  w łoskiej w obec tego zaga 
dn ien ia  w yw ołało w  A ustrii p rz y k re  w raże 
nie.

Z  chwilą w ypow iedzenia w o jn y ...
Paryż, 3. 3. PAT. Wojskowa komisja Izby 

deputowanych, ibradując nad zagadnieniem 
skoncentrowania dowództwa armii w  jednym 
ręku, przyjęła rozwiązanie zaproponowane w 
ubiegłą środę przez min. Daladiera. Na wnio­
sek dep. Montigny uchwalono 9 glosami prze­
ciwko 6. że wysoki kom itet wojenny obowiąza­
ny będzie wyznaczyć głównodowodzącego z 
chwilą wypowiedzenia wojny. Komisja odrzuci­
ła 6ugcstie, zmierzające do zjednoczenia w rę­
ku m inistra lotnictwa wszystkich agend, doty­
czących obrony powietrznej.

W zrost kom unizmu w  Jugosławii
Białogród, 3. 3.. PAT. Z okazji debaty bi 

dżetowej przed plenum Skupczyny wygłosił 
dziś c-^pose 0 polityce wewnętrznej m inister 
dr. Kuroszec. Stwierdził on znaczne nasilenie 
akcji komunistycznej w Jugosławii. Ponadto o- 
świadczył, że wydanie nowych ustaw politycz­
nych o wielkim znaczeniu dla życia polityczne­
go Jugosławii będzie dokonane przy ścisłej 
współpracy rządu ze Skupczyną i senatem. 
Rząd zapozna się również w tej sprawie z  po­
glądami opozycji pozaparlam entarnej, czyli V. 
zw. zjednoczonej opozycji. ________________ _

W arszaw a. 3. 3. (A) N a p rzyszłą  sobotę 
cad y k  A lter w ra c a  do  G óry  K alw arii gdzie 
będzie p rzebyw ał aż po św ięta Pesach- N a 
św ięta jest spodzie watry przy jazd  d o  G óry  
K alw arii p rzeszło  10.000 zw olenników  ca ­
dyka.

przeznaczonych jest na zakup 397 samolotów, 
Z dn. 1 lipca efektywy m arynarki wynosić bę­
dą 105 tys, łudzą.

Zastrzeżenia Francji wobec uchwał 
rady faszystowskiej

Zbrojenia brytyjskie w y w o ła ły  
wielkie wrażenie w  Niemczech

B erkn . 3. 3. PAT. N iem ieckie ko la  po lity  
ezne ze szczególną uw agą śledzą spraw y 
londyńsk ie. M ow a min- ińdena je s t przecl 
m io tem  ożyw ionych kom en tarzy . Jednoczę 
śn ie  w ielk ie w rażen ie  w yw arły w niem iec 
k ie j opinii publicznej dalsze in fo rm ac je  o 
po tężnych  zb ro jen iach  brytyjskich- Ogioszo 
n y  dziś pa-ogram  rozbudow y floty b ry ty js ­
k ie j n azyw any  jes t p rzez  p rasę  n iem iecką 
gigantycznym , B erlin ie  n ie  w ątp ią , że

p ro g ram  ten będzie w ykonany  z całą konse 
kw eneją i w m ożliw ie najszybszym  tem pie. 
Co do w niosków  politycznych, j a ł i e  m oż­
n a  w yciągnąć z tego fak tu , to ja k  p o d k reś  
la „B erliner T agcb latt"  dadzą się one sfo r­
m ułow ać do p iero  w chw ili, gdy w idocznym  
się stanie, w iak i sposób roz lokow ane zosta 
n ą  poszczególne g rupy bry ty jsk ie j floty 
św iatow ej.

Japonia nie boi się
Stanów Zjednoczonych
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W  LEOPOLD STR|X
t Jego zesp ół koncertowo-jMZO‘vy

w  K a w i a r n i  „ A S T O R I A "
w Katowicach

Kronika krakowska
D l Z U K t  LEKARZ* l A PTEK :

Dziś mają dyżur nocny lekarze:
Baranowski Wło-dz., Tatarska 11, tel. 187 12 
Haas Adolf, Sarego 10, tel. 126-92.
Kaczyński Henryk, Topolowa 42, tel. 162-01. 
Neuwelt Stan., Zamojskiego 28, tel. 124-47.

Dziś m ają dyżur nocny apteki: 
Rynek gł. A-B 45, Łobzowska 8, grzegórzecka 9, 
Długa 4, Krakowska 19, Zwierzyniecka 7, Bro­
dzińskiego 1.

DZIŚ I. ODCZYT POPULARNY W WIZO 
Dr R. Fenigerowa: Hygiena kobiety. Początek 

o godz. 7-mej. Wstęp wolny.

WESOŁY WIECZÓR PURIMOWY W SYJON. 
KLUBIE TOW ARZYSKIM

Dziś odbędzie się w Syjon. Klubie Tow. przy 
ut. Grodzkiej 71 „Wesoły wieczór purimowy". Pa 
programie zabawa taneczna. Początek o godz. 8.30 
wiecz. — Wstęp dla członków i wprowadzonych 
gości.

ZEBRANIE DYSKUSYJNE ŻYD. MŁODZIEŻY 
AKAD.

Staraniem Związków Akad. „AriosorOwia", 
„Kudimaih”, „Huszadmr - Przedświt" odbędzie etę 
dziś o godz. 7.30 wiecz. w żyd. Domu Akad. ul. 
Przemyska 3, zebranie dyskusyjne nt. „O jedno­
lity fronl żydowski".

Referują kol.: Goldfarb, Kaufmann, Zimmer-
mann. Po referatach dyskusja.

WZNOWIENIE PUBLIKACJI ROCZNIKA 
STATYSTYCZNEGO 

Wczoraj zebrała się na Ratuszu, pod przewod­
nictwem wiceprezydenta miasta dr Klimeckiego, 
Komisja Statystyczna Zarządu Miejskiego.

Porządek obrad wypełniło sprawozdanie z dzia 
lalnoSci Biura Statystycznego Z. M., po czym 
rozwinęła się ożywiona dyskusja. Głównym jej 
tematem była spraw a wznowienia publikacji ro­
cznika, Którego ostatni zeszyt XII ukazał się w 
r. 1912.

ZE STO W. RĘKODZIELNIKÓW SKRADZIO­
NO MASZYNĘ DO PISANIA

Z biur Stowarzyszenia Rękodzielników Źydow- 
skicn, przy ul. Podbrzezie 6, skradziono maszynę 
do pisania, marki „Urania”, wartości 100 zl.

OBŁAW A NA TANDECIE
Przeprowadocno obławę na terenie IV Komis, 

na tandecie. Doprowadzono 11 osób, z których 
zatrzymano 5 jako poszukiwane przez P. P.

EMIGRANTKA OFIARA OSZUSTOW
Na ul. Radziwiłłowskiej, dwóch nieustalonych 

na razie osobników nawiązało rozmowę ze Sta­
nisław ą Drozd, zam. w Woli Kobierzyńskiej, pow. 
Bockaia, którą przyjechała do Krakowa w ceiu 
załatwienia formalności związanych z wyjazdem 
do Francji. Drozdówna dała jednemu z nich kwo­
tę 300 zd. na zapłacenie kosztów podróży, osobnik 
ten zaś zwrócił jej rzekomo resztę w kopercie po 
czym obaj sU oddalili. Wtedy zauważyła, że w 
kopercie znajdują się bezwartościowe bloczki me­
talowe.

— KLAdA I C ŻYDOWSKIEJ SZKOŁY HAN­
DLOWEJ W KRAKOWIE złożyta w administ­
racji Nowego Dziennika kwotę zł. 20 na fun­
dusz budowy Domu Ludowrego im. bł. p. Dr O. 
Thona.

Porządek dzienny plenum sejmu 
i senatu

Warecawą, 3. 3. PAT. Porządek dzienny ju ­
ta z<,jazvgo posiedzenia sejmu, wyznaczonego na 
godz 10-tą rano obejmuje 22 punkty. Poza sze­
regiem pierwszych czy nań rządowych projek­
tów ustaw, wśród których znajduje się również 
„prawo ® ustroju adwokatury*4, wymienić na­
leży z ważniejszych sprawozdania komisji pra­
cy o rządowym projekcie ustawy o układach 
zbiorowych pracy i rządowym projekcie uota- 
wy o skracaniu czasu pracy w górnictwie wę- 
glowym oraz zmiany wprowadzone przez 6enat 
do uchwalonego przez sejm projektu ustawy, 
zmieniającej dekret Prezydenta F P. o pań­
stwowym gosjjodarstwie leśnym. Poza tym po­
rządek obrad przewiduje jeszcze wiele projek'

tów ustaw, tak rządowych, jak i poselskich, 
przepracowanych ostatnio przez komisje sej­
mowe. Obrady przeciągną się prawdopodobnie 
do wieczora.

Warszawa, 3. 3. PAT. Piątkowe posiedzenie 
plenarne senatu poświęcone będzie debacie o- 
gólnej nad preliminarzem budżetu na r. 1937/38. 
W 6obotę i dnie następne aż do piątku przy­
szłego włącznie toczyć 6ię będzie rozprawa 
szczegółowa nad poszczególnymi częściami bu­
dżetów. W piątek dnia 12 muica, po rozprawie 
szczegółowej, rozpatrzona będzie ustawa skar­
bowa, po czym odbędzie się glo6owauic nad 
projektem budżetu, nad ustawą skarbową 1 re­
zolucjami.

Plan kontroli w ybrzezy
hiszpańskich zagrożony

L ondyn . 3. 3. (C) U zgodniony osta tnto  
p lan  ko n tro li w yb rzeży  h iszpańskich , k tó ry  
m iał w ejsc w  życie dnia  6 bm . natrafia na 
n ieprzew idziane trudności• D elegacja n ie­
m iecka ośw iadczyła bow iem , że koszty 
zw iązane z kontro lą . N iem cy  p o kryw a ć  be  
da jed yn ie  w  m a ika ch , a n ie  w  obcych  de­
w izach. Poza tym  trudności nastręcza rów  
nież sp raw a odw ołania z H iszpanii tzw. o- 
chotników - Z arow no bow iem  W łochy, jak 
N iem cy i P o rtu g alia  ośw iadczyły, że ty lko  
w tym  w ypadku zgodzą się na  tę ew akuac­
ję, jeśli złoto h isapańsldę, złożone w  ban- 
kach  zagranicznych  pow róci do H iszpanii.

Kontrola granic dopiero 
za 2 tygodnie

P aryż. 3- 3. PA T. N iek tó re dzienniki przy

niosły  w iadom ość z 1 >ondyn/u> że rozpoczę­
cie kontroM  m orsk ie j g ran ic  H iszpanii nie 
będzie m ogło nastąp ić , tak  jak  to  było prze  
w idziane w  dniu o m arca  lecz d o p ie ra  za 
2  tygodnie-

P ra sa  lew iuow a daje  w y raz  sw em u zanie 
p. d o je n iu  z  tego pow odu, a socjalistyczny  
„P o p u la ire“, przypasując ten  fak t system a- 
lycznej o bstrukcji ze s tro n y  pew nych k ra  
jów , a zw łaszcza ze s tro n y  N iem iec, o p a t­
ru je  w iadom ość z L o ndynu  n astęp u jący m  
k o m en ta rzem : Zam ieszczam y tę depeszę z 
w szelkim i zastrzeżeniam i, b ra n c ja  n ie  b ę­
dzie to lerow ać tego sabotażu . G dyby w ia ­
dom ości te się potw ierdziły , n ależałoby  
zm ienić decyzje, pow zięte w celu stosow a 
n ia  zasady o  n ie in terw encji i odzyskać sw o 
bodę działania.

I. M iędzynarodow y Kongres 
Pom ocy Lotniczej

Kongres ten odbędziesię w połowie czerwca br. 
W Budapeszcie. Udział w  nim wezmą przedstawi­
cie) e wszys tkich prawio krajów europejskich, o- 
raz prezydium Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża z prezesem admirałem Graysoirem (Fran 
cja) na czele, jak również książę Bibescu, prezes 
M; idzynaiwtowcj Ligi Lotniczej. Na kongresie 
Wygłoszą mowy między inn.: hr. Behague (Fran­
cja), p. Dro-nsart (Belgia), gen. Schoiz (W ęgry'. 
\V kongresie weźmie też udział Międzynaiodowy 
£  wiązek Lekarzy Wojskowych i  Aptekarzy.

.Zaw ieszenie „Dziennika 
Popularnego1

KOMUNIKAT O H C JA L M
W arszaw a. 3. 3 . PAT. W obec s ta ijc .. .vy | 

stąpień „D ziennika P opu la rnego  przeciw  
panu jącem u  w Polsce ustro jow i społeczno- 
politycznem u .system atycznego rozszerza 
n ia  tendeneyj an typaństw ow ych , u jaw nia­
n ia  w a rty k u łach  w yraźnych sym patyj p ro  
kom unistycznych  oraz głoszenia haseł i my 
d i, będących  realizacją  linii Dolitycznej 7. 
go kongresu  K om in ternu , sąd okręgow y na 
w niosek  ko m isarza  rządu ua m. st. W arsza 
wę decyzją z dn ia 2  m arca  br. zaw iesił wy 
oaw niclw o „D ziennika P o p u la rn eg o '1. Na 
si:u ek tej decyzji r>’ ck  .ra to r S- U. v W ar 
szawie zarządził w nocy na 3 m arca p rz e ­
p row adzen ie kilkudziesięciu rewizyj w re- 
dakc ji i ad m in is trac ji ..D ziennika P o p u la r­
nego” o raz  w m ieszkaniach w yuaw cow  i 

j w spółpracow ników , przy czym za trzym ano  1 
1 k ilkanaśc ie  osób- U jaw niono bardz-u obtity  
I m ateria ł obciążający w postaci rękopisów ,
 ̂odezw  k o m ite tu  cen tralnego  M o p ru , czaso 
p ism  K om internu („N. liu n d sch au "), kort. 
sp o n d en c ji itp. W śród  za trzym anych  znaj­
du ją  się m. in. Szenw ald Lucjąn. au to r w ier 
szy, zam ieszczanych w n ielegalnych  p is­
m ach kom unistycznych , PicLrzytiowski W*, 
re d a k to r  odpow . „D ziennika Popularnego"' 
oraz  W ojciechow ski P io tr  i M uszkatem  ditt 
M aurycy, głów ni udziałow cy spółki w ydaw  
nic-zej, 'd ru k u jące j ,.D ziennik P o p u la rn y ''.

Jeńcy brytyjscy w  Hiszpanii
Londyn, 3 . 3. PAT. Minister Eden, zapytany 

w Izbic gmin, czy rząd brytyjski podejmie kro­
ki w sprawie repatriacji obywatel, brytyj«kitli. 
zatrzymanych w charakterze jeńców wojennych 
przez rząd Walencji lub przez powstańców, o- 
śwładczył, że zamierza zasugerować kom iteto­
wi nieinterwencji, aby zbadał sprawę zwolnie­
nia jeńców jako część ogólnego zagadnienia, 1

Podania o koncesję na liceum
W arszaw a. 3. 3 . PAT. M inisterstw o W k  

i OP zaw iadom iło  k u ra to r ia  okręgów  szkol 
n ych , że w łaściciele g im nazjów  p ry w atn y ch  
zam ierza jący  oci now ego ro k u  szkolnego, 
u ruchom ić licea ogólno kształcące, m ogą 
już obecnie w nosić p o d an ia  o w ydan ie  o- 
ł  c ien ia  na liceum , w ykazując się spełnie

cm  w aru n k ó w  określonych  w ustaw ie o 
/.kołach p n  w atnych.

R ów nocześnie m in isterstw o  w yjaśn ia, że 
podstaw ę deeyzj5 w sp raw ie u p raw n ień  k ia  
sy p ierw szej iiceów n a  ro k  szkoiny 1937/38 
stanow ić będą u p raw nien ia  cz te ro le tn ich  
gim nazjów  oraz up raw nien ia  klas 7 ej i 
8-ej gim nazjów-

14 ofiar pożaru w  prochowni
W arszaw a. 3. 3. PAT. Z pośród  p rzeb y ­

w ających  w szpitalu w R adom iu  ciężko po 
parzonych  o lia r  pożaru  w P io n k ach  zm ar­
ło 14 osób-

40 tys. robotników  strajkuje 
w Now ym  Jorku

Nowy Jork, 3. 3- PAT. Dotychczaa 13 naj­
miększych przedsiębiorstw metalurj;ivznych 
podpisało warunki, przedłożone przez związki 
robotnicze domagające się 40 godzinnego ty­
godnia pracy i podwyżki płac o 5 proc-. W dro­
bnych przedsiębiorstwach, które nie przyjęlv 
tych warunków, fala strajków okupacyjnych 
rozszerza się- Liczba strajkujących sięga 40 
tysięcy O sób.  _

M adryt- 3. 3. PA T. Z G ijon  donoszą , że  
n a  odcinku  B u en aris ta  San L azar o p o w stań  
cy podjęli k o n tra ta k , k tó ry  został o d p a rty  
p rzez "wojska rządow e, za jm u jące  w zgórza 
P au lo  i 01ivares. P ozycje pow stańców  w  
S an  C laud’©, k tó re  w czoraj zostały zdobyte 
przez oddziały rządow e, p an u ją  n ad  m iejs­
cow ością tej sam ej nazw y i d rogą Escamip- 
iero-



IO „NOWY DZIENNIK" czwartek 4 marca 1937

Pocztę szyfrowa 
fnjeratowa

ailtży w raacać w ciągu 
ca2«g» dnia

tylko 
do  skrzyn ki
wm ar iw incj w bramit 
przed ..Nowym D.,ienn:k:„m‘ 
a k tó rą  o p ró ż ria  się 

6 razy zia rnie.

ICZKĘ dentyetycz- 
nu ynowimą sam odzi'.- 
*ą od zaraz przyjm ie le­
karz dentysta Miihlbergo- 
wa Nisko. O ferty z poda 
nien. warunków.

SŁUCHACZKA filozofii e- 
Bergiczna, inteligentna wy­
tworna, fachowa dla p ry ­
watnej guunazj ilistki — 
poszukiwana zaraz. Zgłoszę 
n ia  pod „Słuchaczka" do 
Adm. Nowego Dziennika.

975*

APITKANT Oa) znajdzla 
wpis u adwokata. Zgłosze­
nia do Adm. Nowego Dzień 
auika pod „Obojętny" — 

9S3g

PANNĘ do dzieel w wieku 
s-kolnym  na popołndnle ze 
czyciem przy jm ,. Zgłosze­
nia Śl. Słowackiego 8, m. 
«. 106fk
PANIENKĘ DO SKLEPU 
przyjm ie Tasehner, Rynek 
18. 98lg

SAMODZIELNA modniar- 
ka zostanie natychm iast 
przyjęta. „ Iry s" , Sławków* 
ska 11. 978tf

MASZYNISTA DRUKAR­
SKI rutynow any, specja­
lis ta  w ilustracjach obez­
nany wszechstronnie po­
szukuje pracy w m iejscu 
luD prowincji. Zgłoszenia 
do AJm. N. Dziennika pod 
„Zdolny A."

KOBIETA młoda, zdrowa 
w y k a m i dziecko. Zgłoszę, 
n ia  pod: „KarnJcieUfa'*
Adm. N. Dziennika. 9V4g

BYŁY kupiec pracow ity — 
zaufany z kaucją poszuku­
je  zat :epstwa lub m nei po­
sady. Zgłoszenia pod „K u­
piec" do Adm. Nowego 
Dziennika.

ZDOLNY mL.dzien.ee po­
siadający INI ZŁOTYCH 
szuka skrom nej posady. «- 
Zgł. pisemne M. Glasber*, 
Bo.szowce.

BUCHALTER - KORES­
PONDENT pol.-niem.-ang- 
gielski objąłby posadą na 
3 godziny dziennie. 15-let- 
nia praktyka. Skromne wa 
runki. Zgłoszenia do N.
Dziennika pod „Zautany 

M.“

SPRZEDAM ndzial prospe. 
rnjąecgo przedsiębiorstwa 
za u.000. Zgłoszenia do Ad 
min. N. Dziennika „Docho­
dowy1'. 964g

NOSZONĄ garderobą kupu 
ją, pacą dobrze. Goldberg, 
Gazowa U, tel. 168-2L

438*

IZ Y W IN h" MEBTE i  ln .
ne przedm ioty kupują. Te­
lefon 159-85. Kraków.

919*

S p r z e d a ż
SAMOCHÓD 5-osobzwy Ci­
troen C. 8 T. po pierwszo- 
Tządnym generalnym  re­
moncie ze skórzanym wybl 
ciem do sprzedania. Wiado 
mość Dr. Schnbert, K ra­
ków, S tarow iśln i 27.

1064k

BIELSKA FABRYKA DY­
WANÓW ofernjd U lka 
sztuk ręcznych dywanów 
ł  powodu pilnych zobowlą 
zań b iis io  za połową ceny 
rynkowej. — Oferty pod 
„Polpers" ao Nowego 
Dziennika. 968g

K a PELUSZH D1M SKIE 
według najnowszych żur- 
nall poleca Beccowa. — 
Dietla 105. 'Wszelkie prze- 
lóbk i od zł. 1.50.

NAJLEPSZE gumki podnle 
bienne do nabycia w Skła­
dzie Dentystycznym Jó ­
zefa jjeiblowieza. Kraków,
R yncs gł- 11-
MEBLE piąkne, nowocze­
sne. solidnie wykonane kn- 
pisz najkorzystniej wproat 
w« FABRYCE „STYL" -  
Kraków, W iślna 8 „bok 
plant. 104

*tT[ZU

P rzesuszam  pana, panie u  łamywaczu, ale 
moja żotm nie pozwala palić w tym  pokoju.

POLSKA WYTRAWA WYSOKOGÓRSKA W ANDY.

Reprodumijemy oi yginałne zdję cie, otrzymane od korespondenta 
P A T  przy pclskicj wysokogórskiej ekspedycji w Andy. Zdjęcie to 
przedsiAiaia rzut oka na szczyt Corro Nacimiento (wierz. gł. 
6 490 m .) widziany z  obozu wy paao^egc wyprawy pi zy  ujściu 
Rio Sepultura (na toysokośd oko lo 4.500 m.). N iezdobyty dotąd ten 

szczyt zostanie zaatakowany przez naszą ekspedycję.

DORSZE mrożone kilogram 
1.80 polecit DINTENFASS, 
Kraków, Szewska S.

10-91!

R o ż n e
WYKWINTNE obiady 1 z), 
wydaje inteligentna rodzi 
na  żydowska. Brzozowa
12, m 8. 550*

STENOGRAFII NOWO­
CZESNEJ metodą udosko­
naloną najszybciej wyu­
cza ZOFIA SCB3NGU- 
TÓWNA W. W. Świętych 
8 L p. front, tel. 109-97. — 
Oplata MINIMALNA.

9Uk

D Y S P O N U J Ę  K A P I T A Ł E M  
Zł 50.1

i poszukuję odpowiedniej lokaty w Krakowie 
z współpracą. Oferty sub. „ R e n t o w n o ś ć "  

Kraków Skrytka 64

CHROMOWANIE, n iklo­
wanie, miedziowanie, po­
le u fa n ie  „Niklo-Chrom" 
Kraków, Tarlowska 6. —
boczna Zwierzynieckiej — 
telefon 119-61.

MAGAZYN OBTTYIV 
„GOLF", Kraków. Grodz­
ka r, zostai o tw arty  po zli­
kwidowaniu z firm ą MES- 
SEB. Wielki wybór najno. 
wszych modeli — ceny ni­
skie lObldt

PANA, który  omyłkowo za 
b ra ł teczką skórzaną z bin 
ra  „Orbis" przy ulicy Sira* 
dom zaw ierającą drobne 
rzeczy cruz bezwartośclor. e 
d la niego papiery proszą o 
zwrot za wynagrodzeniem 
Alojzy Singer, Nowy 
T arg. 977*

MASZYNY do pisania. — 
Sprzedaż — zam iana — 
kupno, „MASZYNODOM" 
M A S L8WENSTEIN, K ra ­
ków, Zwierzyniecka 11. — 

10481!

KAŁY Spółdzielczo - Po­
życzkowa, spółdz. z ogr. 
odpow. w likw idacji, w 
Łańcncie, wzywa wierzy- 
oiell do zgłószenia swych 
wierzytelności i złożonych 
depozytów, w term inie 
nstawą przepisanym. — 
Likw idator: — Herman 
Kampf, Łańcut. 1022k

JĘZY K I — znakomit., me 
todą Ansona. Krowoderska 
f. Zł. 4.— miesiącznic. — 

696g

Z d r o jo w is k a .
ZAKOPANE Peinukooi- 
fortowi pensjonat ,ŚW1T‘ 
Zamojskiego poleca na  ma 
rzea pokoje z pełnym n. 
trzym aniem  po cenie zna 
cznie zniżonej. Zarząd: 
Graffowie. 1021k

KRYNICA „POLHALL 
pełnokomiortowy pensjo­
na t pod kier. Brandowej 
roleca pokoje z wykwint­
nym utrzym aniem. Telo- 
fon 816. 219k

ZAKOPANE. PENSJONAT 
DLą  DZIECI „SW OJA” 
ul. Zamojskiego tel. 10 fil, 
pomca pokoje komfortowa. 
Opieka pedagogiczna. — 
HELENA BAUMGARTEN.

7i'.k

KRYNICA — pensj mat 
,.BIVIERA" tel. 225 poleca 
pokoje pełnokomfortowe — 
centralne ogrzewanie saten 
brldgeowy, radio, kuchnia 
wykwintna l obfita. Ceny 
przystąpne. Zarzi d R. Oląs. 
sowej i  A. Haberowej. — 

1714k

KRYNICA „ B A JK 1" na
przeciw Nowych Łazienek 
Telefon 294. — pod ta- 
rząuem Drowej R. L8- 
WOWEJ 1 C. GOLiGE. 
ROW EJ. Nowoczes ly kom 
fort — centralne ogrzewa­
nie— w ykw intna kuchnia. 
Ceny przystępne.

L o k a l e
B LLE fabryczne no'.\o- 
wybudowane, około it-Ofl 
ms, woda, elektryka, w 
całości lub cząśeiowo od 
zaraz do wynajęcia. W ia­
domość Płaszo-.. ska 45 —
tel. 120-4C. lOSCk

POSZUKt JEMY LOK IL U  
NA LEK K I PRZEMYSŁ, 
OD Za Ra Z, 3 -4  UBIKA­
CJE NA PARTERZE W 
ŚRÓDMIEŚCIU NAJCHĘT- 
N IE J PRZY PLANTACH 
LUB W NAJBLIŻSZEJ OD 
LEGŁOSCI. ZGŁOSZENIA 
POD „WYROBY RĘCZ­
NE" DO ADMINISTRACJI 
NOWEGO DZIENNIKA.

982*

POKÓJ kuchnia pełny kom 
fort 15. I I I .  ewentualnie 
1. IV wolne. Przemyska 8, 
dozorca wsi ażt. Oglądać 
można od 1 — fi.ciej.

745g

SKLEP FRONTOWY N4.
STBADO M IU nadający slą
na handel lub salon mod- 
n ia isk ł, wzgl. pokrewne 
przedsiębiorstwo z pracow­
nią  do wynajęcia. Wiado­
mość telelon 10i-24.

POKÓJ komfortowy, sło­
neczny, osobne wejście, te ­
lefon, I  p. śródmieście, — 
dwom panom wynajmę. — 
Wiadomość Biuro ogłoszeń 
S ta ttera, Ryn„k 8. 947k

POKÓJ umeblowany dla 
Pani do wynajęcia. Jasna  6 
m. 5.

LOKAL dwie nbikacje — 
Kraków, Dunajewskiego 7, 
zaraz dc wynajęcia.

LOKALU ?—4 nbikacj’ od 
powiedniego n a  wytwórnię 
kosmetyczno - farm aceuty­
czną w pobliżu Wielopo­
la  poszukują. Zgłoszenia 
pod „Cichy przem ysł" Biu­
ro ogłoszeń S tattera, R y­

nek 8.

LOKAL fabryczny 2 sale 
w Podgórzn do wyr ijęcla. 
Zgłoszeń' a telefonicznie 
147-84. i06ok

LEK K I przem ysł! 8 ubika­
cje parterow e Grzegórzec­
ka 4 obok PKO. Dozorcę 
wskaże. 976g

4 POKOJE, pełny kom­
fort, słoneczne. Starow iśl­
na 64 do wynajęcia. Dozor­
ca wskaże. 981g

POKÓJ duży. Jasny, n a j­
chętniej na Lłuro dc wy­
najęcia od zaraz. Wiado­
mość: Podgórze, Przymr,- 
śeis Ł m. 3. 737g

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
n i*  p r z y jm u j*  s l ą  

talafonlcznl*  
tylko wprost 

w Administracji 
I wyłączni*

C A  G O T Ó W K Ę .

P o c z t ą  s a y f r o w ą
o d b ie ra ć  m ożna tyłka 
w sląga l ł  dni od dęty 
nku en is elę odnośnego 

■nsernia,

K siążka

M. GŁBIRTIGA 
MEINE LIEDER
(52 piosenek z nutam ij 
do nabycia n autora. K ła ­
ków, Berka Jusel. 5 m. 12.

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU

Lekarz zaordynował mi gimnastykę, przy 
otwartym oknie.

PRENUMERAT A w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i  z przesyłką pocztową . . .  miesiącznic zł. (.30 kw ai t .lnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł. 7.50 kwartalnie zŁ 22,50 

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest I milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłane n na 3 iamy po 76 milimetr SUona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczi my za 10 słów.

CENY w złotych. 1. strona 1.25. — Tekst. L—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0-25. — Drobne od stówa 0.10 gr, Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje 1 kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia śluorie i zaręczynowe 
Zł. 10. - Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 u  w E łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dulicza się 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedz I dni poświąŁ

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hociiwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kamer. 
\ o w b  Drukarnia Dziennikowa, Kłaków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


